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A n toni Mironowicz 

KODEKS SUPRASKI 
Btblioteka mcma\Steru .supraskiego ufundo­

wana w 1498 r. przez Al elksandra Chodkiewi­
cza wojewodę nowogródzkiego i Józefa SQłta­
na. bd:skupa smoleńskiego zaw1ierała w swoich 
Zibio>r:ach wiele 1bezcerrmych ręk1op:iisów, mainu­
skryprt;6w i druków. Zgodnri.e :z inwentarzem 
Mblidteki sporządzonym w 1 557 r. · posiadała 
onia o!kJoło 200 1rękoipiśmienych \k1siąig. W 1645
1r. 1ich liczba wzrosła do 587, przy czym obok 
!kSiiąg rękopiśmiennych pojawiły się drukowa­
ne. kh iilość wzrastała znacznie w następnych 
stuleciach. mbhoteka klasztorna była wyko­
rzystywana przez pisarzy i ba.daczy dziejó•w. 
Z laltopisów i kiriornik przechowywanych . w 
SU1praś1l:u k.orzy:::itał m.in. Maciej StryjkowSki 
ZJbierają·c materiały do „Kroni�i polskiej, lite­
wskiej, .. " Dziejopisarz pisząc o „dowodach'', 
które każdy może z,nal·eść w Gródku w skar­
bcu „sławnej pamięci Aleksandra Chodkiewi­
cza i Starosty Grodzieńskiego" miał na myśli 
ZJbiocy rhiłbiateki klaszitornej. W ·bi!bliotece zma­
lazły się iprzechowywane 1UprzedniD w skar::.. 
lbcu cerkwi Zwiastowania NMP dokum enty ro­
dowe Chodlkii.ewkzów. 1Wdzięczny za pomoc 
dziejopisarz pozostawH w bilb'liotece jeden z 

egzemplarzy swego dzieła. (Rejestr z 1645 r.
Wymienia „Kronikę polską ... " M. Stryjkow­
sk1iego ). 

Cerkiew--ne biblioteki w XVI w. przechowywa­
ły przewa·żniie księgi o charakterze religijnym 
i cerkiewno-służebnym. Zbiory monasterskich 
bi:bliot·ek ibyły na ogół - hoga:tsze i posiadały 
!księgi o zróżnicowanej tematyce. Wśród nich 
były '.księgi o świeciklim charakrterze, kltóre
iprzeszły cenzurę cerkiewną. Nietypowość su­
praslkiej ibilblio1teki •polegała na dużej :różno­
rodnoiści rękopiśmiennych i , drukowanych 
ksiąg przechow.ywanych w swych mu:rach · a 
.51prawadżonych :z. •odległych :ziem. Z czase..."TI 
cora:z więcej :pojaw:iło 'się rękopisów przepisy­
wanych na miej1s0u. Rękopisy były często wy-

. pożyczarne . między klaszJtorami, poilllimo nie­
chętnej rpostawie osób przepisujących· w oba­
wie przed rurtrntą swej pracy. O drodze ii. po­
chodzenhl tęk<:Jpisów: :i:nfoirmu:ją zapiski na ich 
kar:rltkach. N a ich podsitawie posiadamy infor­
macje, że lbib1ioteka przechowywała Tę'ko:pl:.sy 
1gr,eekiego, hułgamsk:iego, sePbskiego, riuskiego 
i litewskiego pochodzenia. 

W swych zbiorach tbilblfoteka supras\ka prze- · 
·chawywała m.ilil. :zachodnioruską wersję larto­
p1su kniazia Odmcewa spisaną rp:rzez „mnogo­
griesznago raba bożego Grigoria Iwanowicza".
LartOjp.Ls składa się z „Kroniki Ruskiej", z IV
rozdziału „Letopisv, Nestora", latopisu „Wiel­
kich Książąt Litewskich" i „Paterikonu" opli­
sującegó żywolty świętych monasteru .pieczer.:. 
skiego w K1ijowie.

Monaster supra.ski w XVI w. odgrywał waż­
ną .rolę 1w życiu ·religijnym li kulturalnym na 
ziemiach Wielkiego Księstwa Litewskiego. 
Amahza zapisów ,� pism przechowywanych w 
klasztorze wskaZJuje, 'Że zakonnicy nie 1tylko 
roz:pmv:szechniali �sięgi liturgiczme, ale wnosi­
li swoje poglądy i zapatrywainia nawet w kwe­
stii kanonów 1religijnych. Pow�elanie rękopisów 
1i ksiąg w:Ynikało także z zapoitirzeibowania w 
samym Klasztorze, jak i w placówkach frlial-
111ych, '.k!tó:re monaster sam wyposażał. Pierwsze 
egzemplarze ksiąg klasztorn:ych otrzymał kla­
sZJtoif od kiró1awej Heleny i jednego z fun­
da torów Józefa Sol fana. W śród darów m�tro­
polity SoMana znajduje siię „Psałter w diest", 
„Księga Fiodora Studita", „Księga Asafa z ży­
ciem świętego Sergiusza Cudotwórcy ruskie­
go". Ze stolicy metropolity przywieziony zo­
•stał latopis A'Wlraamki wvviierający la:topis 
„Wielkich Książąt Litewskich". W .zJhiorach 
bi'blioteki klasztornej znajdowała 1się Tównież 
„Kronika Kijowska i Nowogrodzka". Kronika 
kijowslka rękopisu sUJpraskiego obejmuje olITes 
od założenia ;państwa ruskiego w Nowogrodzie
w 1062 r. do bitwy pod Orszą w 1525 r. Z 
ręlmp1su · wyinika, że aUJtorem 1był duchowny, 
o czym świaidcZą częste irefleksje reltgijne 1
odwołyrwarJJie się do słów Pisma Świętego . Do 
tradycj·i sltaroruskiej · nawiązuje supraska wer­
sja biało:Du1sko.:.l:i!tew1skiej kroniki z 1519 r. 
Kronika skła,da się z trzech c•zęści, „zebrane 
latopisy złożone", częśc.i po·Ś\\oięconej księciu 
Wito1dow1i i lat01pisu wielkich ks1iążąt litew­
ski.eh. 

Z opisu wynika, że hibhoteka klasztmna po-
1siadaiła tak cenne księgi z latop1isami jak „Car­
stwiennik s Latopiscem" czy „ iv remiennik". 
N ota:tka w rękopisie „Słowa Grigorija Bogo­
słowa" wskazuje na bliskie kontakty Supra­
śla z Kijowem (W 1598 s�użył w Supraślu :diak 
Michajło z Kijowa). 

W monasterze ,przechoiwywano żywo:ty 
świętych ruskich. Na uwagę zasługują: spisa­
ny w Supraś1u 1przez Iwana Proskurę w 1592 
r. żywot św. Ser,giusza z Radonieża wraz z
żywotami św. Warłaama i św; Joasafa. Obok 
nich :żyrwoty świętych rosyjskich metiropoli­
tów moskiewskich Piotra i Alelksego, Leonc­
jusza Ro1stowskiego, Cyryla Bieło:zie,r.skiego; 
Pafn:ucego Borowskiego. \V zibiorze iumieszcz,ó­
no żywoty c'.llczonych 111a Białorusi· śWiętych 
męczenników wileń1skich, Arn1toniego, Jana i 
EJus'tachego. Przyikłade:m łączen1ia kilk'lJ. ręik()­
pisów pochodzących z różnych os::rod\ków nio·że 
1być Kodeks z 1569 r. złożony rprzez .dialka Ma'­
teusza :z · ukraiń1sk1e.go mia sta Korca. Autor
połączył rpisaille niejedrnoJitym Sltylem żywoty 
Fedoira Jarnsłarws:kiiego, św. Mwogrodz:kiego



Warlaama. Chutyńskie,go oraz metropohty 
J!lO'Skiewskiego św. PiOltra. 

W monasterze zm.ajdowało się szereg lato­
pisów serihskieg9 i bu1gars1kiego pochodze.nia:: 
„Zywbt św. Sawy Serbskiego", św.św. Cyryla
i Me'to:dego, pisma św. Cyryla ,;Pochwala tiem 
O trokom" Tolkowani1·0 o · kubkie Salomona" 

' ' JJ . __. 

i „Zycie słowiańskiego świętego". Z później-
szJ11Ch rękopisów uwagę ;przyicią.gają, pisma n:e­
tr.opoliity Grzegorza Gamblaka, ktorego dzia­
łalność związańa była z Wlieil:k:ii.'TI Księst;w,em. 
Litewskim; -po51ła:nie „Ng_ rożd�es_two J oaiina 
Priedtie.czi", · „Na Uspienię", ;,Pochwa,lnoje 
słowo Efrimil TyrnowskoT17;.u.'.'.· W1raz z ręikoipi­
saani o treści reli.gijnęf-•t!raiiają . do - Supraśla
p.iisma śwfockte, sef,bskie i lbuŁgar.skie, krt:()re-w , staroruskiiej ósnowii.e · ·Żatr'aca•ją "s�je- poł!l1d-
niowośłowiat„skie po·chodzenie'. · · - ' 

. "Wśród ibezcennych zborów farohoteki m01a� , 
steru· sipraskiegi:r zhajdow.afa się ,�Minięja 
Czestnaja" :z początku· XI w�,· kit_óra iwy,stępttje 
W- bteratu.rze mnikowej p·od nazwą „Kodek:: 
sli supmskiegou. Naj.stars.zy rękopis -biJblioteki_
klas:Zit·ornej, a :zarazem jeden z; rna}starszycih 
imanych przy1',idadów 1pisma' cyrylickiego . _ zac;.;
wiara żywoty !J!lęćzeJ!1ników ·i &więitych vi�a;z _ ;� � 
po1utje'Ilia�i-· nil §V;:rięfa _, pr:zyipadające w· mię„ 
siącu· trµar:cu .. ··. · . 

kiem „Minieju Czetnoju".1 Pełne 'Vlycj.anie Ko­
deks'.l .nastąpiło w 1904 r . . w Peter:Sbur.gu. R€­
daktore.m wydania 1był Ser,giu.sz Siewierianow, 
który nie tylko przygotował rękopis do tjr:u-:-

. iku a'le rwzbogacił jego. __ wy1danie kryitycz:nyrm 
komentairzarr:rJ..� Wydanie . Siewierianowa ·po­

- mOigło w wy.da.nilu przez Bułgarską A'kademi·ę 
Nauk w -1982 r. fdtokopijneg-O reprintu te!ksrt:u 

. Kode'ksu wiraz z przekładem :na język grec­
'kii -i hułigarski. DW!llitomowe . wydanie otrz.yma"­
ło 11ażwę: „Supras!ski ili Retkow Sbornik".3 

Większość 1had�czy wskazuje ·na bułgarskie. 
pcĆhodrzenie „KoctękS,ik sli,pr_askiego'': •. XI{C,_ 
.,.,.\:Yi.�zny . kronikarz . ;nianastei:u . supraskiego 

'a,id;.illnandryta Modest i.upatrywał au.tora rę; 
koip1su w środorWisku sł?WJiańskirch :za[ko;nników 
;przebywających �I1a św.ię:t.ei- �Górze Afonskiej. 
Nięstety pogląd te� 1i;iie z()stał p-orparl:y -p�z�-:
:konywu1jącyimi dowodam�. Za poiw_srta.ą1.mn Ko�� 
ue\ksru suipraskiego - na :t�ry1torrum B1i.łgafii
p:rzerrnaiwlia szereg elementtów:'. języ� rękop:i�u� 
u;żyfa temniuio1ogia„ techruika jego. �pisania. ' 
Największe k<mtrowersje wywółuje ję�yk irę.,. 
kopisu: , Obok dialektów lhu-łgąr:s'kich z · 1� .,i. X 

-w. sz.ereg wyirai�J'.L pos�ada lbr:z.rriienie. z. prą­
sloWliańs'ki-ej etymolog.iii. Problemy z klapyfi­
ka�ją pieFwQitnego języka .�<ldeksu suP:rask,ie-, 
go: v/y;nikają _z ·awóich przyczyń: .

· no·suprasla XI-wieczny ręikopis trafił przez 
kij e"Wo-pi ca �sk<i Ławrę· z · Jct�ą : monaster·
itrf r�ymyw:�ł bll..s:k1ie więzi. W 1823 _r. ;,Kodeks 

· uprasN" _·od · r;yily został przez prof. Uniwer-
8�1� A;u Wil�ński.ego Michała Bobra:Wskiego
(11�5-18. 58). Rę:K.ilptS wywołał dut,e zaiint_ere� 
sowanie w-śr' slawis. ·w� fęz:yko7:n�Wi?óW·. i 
łd.SL{Jr� ·w_ Y.l 1851 L wybiit ·Y ::słoWU.łilt)Ztl!!I"'.- - • 

1ca ;p-roL Wii d óskiegQ Unjwlilnytatu · T�C � -

siei: Mr.kłąsz re ;po raz pierwszy wyd.aje :dr.µ„ 

i, iSprzęćwości i niekonse�wencji w noT-maoh
p�ia. Ną iile były pne jednolite, to z 
czą.sem podobni� ·jak w ka:�dej no:rrri!ie _uwj:-' 
daw:niają się w ._iróż.nicach języka utwó-Ptł 
pisa·nego · z ż�ą gwmrą. �µdową, · · ·, 

. 

2, du:żym. zróżnicowaniu inaczeiriiOlWyim w za.:.
sto;$owanej w- n�kopiĘUe_ teTtnthologii �' $po-·· 
!SO'OO' je:i I ywanir:i. Fakt . ten do1w-0dzi, ze 
"''4i0r teksbu -0.r2y::rta1 � mworów pi�ych 
le<:z zroznkowanyeh · .gwar<nVtJ. . . 

Supraśl. Cerkiew Bazylianów z XVI .w. R:epr._· T. Wiś�
niewskL -

· · 

'\V Kode -.sie ,\><poty tt __ się_ rpmekl, � cte�):staw 
z gwa-1 mi jso1rwyd11 na 1ii�a�, i język .si�rą,..,. 
gułgarski. MaJ'g_ l1e$, �n<!lliiufą. sposób używ�­
nia samopjQs d �1e'1 w r kópL 'e:, odrzuca -wpływ 
z<ichQ.dfiiosło i8.�· ki�go języ a u�,awadniając, 
ie ki de� · 1 01 .stuł -wyłąc:zmie w -opa[.ICłjiu () gwa� 
.:ry występujące . ziam1 bułga.rBk!iie-j. t.iv dlu.g 
nie g'° paileogi'.!ł.f] tek-stu poc:ho_dz:Ł i 1 l(_ońca ;;;\... 

i po;siada �Uiłg u.rski •h" r ki ,er-. W daltr:L •j„ ;tJ 
usLąlęnii11 noon..y p!E tria ża\y-a:rtej w, koddl�ie 
du�' ��;.:.en.ie itmafo �c· ha.girohnego na­
])· i1J. zna'.le-zionegt;i i"lie<l_, Ie-lt(J 1bazy liki w Flisku 
-,;w. ,La;i:arowe90 napisu". Część inSkryipcji 

n1JPisan;;1 �:1'$��ła w. jęzjlkiu gręc;kirrn, część
stuirdbu1ga1'Skim. N a;pis datową.my jest na I 
połowę- X w. 'Vżyte 1:�nrr zwirQlty '.!VYsrt:ępi,tją Y,-
J{od J�si.e _ supraskim u� Faltt ·ten-· zy.'ł'a<(::a UiWa­

gę na :rp.otywy "POW$ta1nifl �ę�ęksµ w języku
starohułgarnkfiln, -„cyrylickim,�1; Rękorpis p«JW"' 
srt:ał w obesi€ kiedy Bułgaria ·. znajdowała I się 
poid · zwier�clirtością Bizancjum. Kodelks @iisa­
'lly w języku isrt:arobułgair·śkim_ był odpaw,iedzią 
środoWiiSka duęhow,ieństw.a }:młgar:Skieg<l , na 
próby narZJu�eriia języka greckiego 'k_� litera_.,. 
tl.lir:ze. Język sł1owiańs}.ti dla· świeckiej. elity 
bułgar:Skiej oyl \Wfrazem przeciwstawia;ri;ia się 
kulturąlnej'.i ip0li!tycmiej _Q.oiń.isacji grepkiej-na 
zi�'mri 'bułgair.s:ldej. < 



W 1tym okresie spotyka się liczne przekłady 
ksiąg z języka greckiego na starobułgarski. 
Często głagolickie rręko:pisy pisa,ne były w cy­
ryl!ickiej itra. nslitBracji. Uwzględniając język i 
niekonsekwencję w stosowand:u . n()rm pisowni 
można wysunąć wniosek, że „Kodeks supra­
ski" jest jed111ą z p:rólb przekładu tek.sitów z 
języka gwarowego i greckiego na Hteracki ję­
zyk.· starolbułgamki. 

Autorem tego przekładu był Retko, o czym 
świadczy :u:waga poczyniona na strronie 207 

Tękopisu: „Hospodi pomiani Retka Amin". Nie 
wiadomo kim ;był ów Retko, ale zaipewnie ja!k 
więkswść aul torów tego typu litera!bury po­
chodził ze śro.dowiska klasztornego. Imię „Ret­
k:o" występowało na terytorium Butga­
rii, Czech, Polski. Znane są liczne nazwy miej­
scowe o tym samym lub ;podobnym brzmieniu. 
Cha:rakJter pisma w,skaziwje, że oały Kodeks 
był sipisany przez jednego · ai utma. Technika i 
estetyka pisma 1suger:uje, że powsta-
wał woLno. Autor dokonywał żeby pi-
smo było ko1111un.ikaityiwne i wyraźne. 

Do b:i.ib1io1teki m001asteru supraskięgo XI­
-wieczna „Minieja Czetnaja" :trafiła przed 
151.>7 r. W tyi:in to ro�u pierwszy raz występu-

Kto w Polsce n,ie zna itla1lWisk Mickiewicza, 
Zana, Cz ee rota? Kto nie słyszał <r działalności 
Filaretów czy Fikn:naJtów? Czyjeż serce sil­
niejszym nie 1uiderza iętnem, gdy przypomina­
my słowa „Ody do :mlodości". Wielokro1mie
1pisano j1\llż o działalności ZJwiązków młodzieży 
takich jak: FilomaJtów, Filaretów, Kolna
czy ZvvliązElli: Wolnych Pola'ków. 
sto zapomina się �ub ;nie zauważa po-
dobny:ch organizacji, ale o 1reg.ional-' 
111.yim. Jedną ż nich !był związek młodzieży po­
wsitały w gimnazju1m białostockim. Początek 
2'wiązkowości w gi!m:riazjum •białostockim na­
stą:pił w ,roku sz,.�o1nym 1820/1821. W laitach 
1823-1826 młodzieży S.'fk.olinej 
zjrnm bia'łostock..iego .. pmvstawały or­
ganizacj;i opa!l'tej na zasadach streszczających 
się rw słoiwaoh „Ojczyzna, . Nauka, Cnota". 
Działalność ty;ch organizacji jest nie mniej 
lin!teresująca niż działalność np. Prdmienis­
tych i jako epiizod historyczny jest ona cieka­
wym p:rzyc:zyilllkdem do wyświetlenia stosunków 
panujących w naszym kraju w przeddzień wy­
diairzeń z 1830 roku. 

Nislki pozio� intele:kitU:a1'ny, ,pewna ospałość 
i ociężałość w działaniJu ówczesnego społeczeń­
stwa ii OJbywateli miejroowych dyskwaHf.iko-

je pod nazwą: „rukopiś staraja". Przywieźli 
ją do Supraśla mnisi kijowsicy lub hułgarscy 
często odwiedzający driugi w XVI w. ,po kijo­
wopieczerrsikiej Ławirze ośrodek zakąinny. Rę'-
kopis za orygiinał dla :koipistów i tłuma-
czy w powielaniu tek.sitów religij:-
nych. Kodeksu supraskiego wskazuje 
na więzi białortisko-li:tewskich ośrod-
ków klaszfo:rmych z Kijowem i Bałlkanami. 
Dla języko·z:narwców i histmyków XI-wieczny 
suiprask;i rękopis poZJostaje jako podstawowe 
źródło do ibadań nad literackim językiem sta­
rosłowiańskim, · nor:mami jego stosowania, 
pieirwsz�ymi pirzekładarrni z języka g reckiego 
na iSłovvi,ański, sztuką zdobniczą średniowiecz-. 
nych ·cerkó.C'Wlnych :ksiąig liturgicznych. 

L F. Miklosich, Monumenta linguae palaeoslovenicae 
e codice Suprasliensi, Vindobonae 1851. Poprawki 
i krytyc;:me mvagi do wydania F. Miklosicha przed­
stawił A Bruckner, Kwartalnik Historyczny; R. 

. VII, 1893, s. 660-661. 
2. S. Siewierianow, Supraslskaja rukopiś, Sankt-Pe-

terburg 1904.
, 

3. Supraslski ili Retkow sbornik, Sofia 1982, t. I-II, 
wyd. Bułgarska Akademia Nauk. Wstęp opracował 
J. Zaimow a dobór tekstu i komentarze Tul':. Ka-
paldo. 
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wały ich jako wzór dla młodych pokoleń za .... 
s.iadających 1w ławiach szkolnych. Małe poczu:.. 
de obywatelskości wśród mieszczaństwa i zie­
miaństwa, 'Z nielicznymi wyjątkami nie mogło 
wykszrt:ałcić wśród iuczniów zro'.ljumienia ·ofi.ar� 
ności społecz,nej i 21bforowego wysHk:u nad po-
prawą charia„"ltjtexów. 

·· 

Jednaik z drugiej ·s'trony konta�.;:t z Uniwer­
syitetam Wileńskim, za pośrednichvem tych, 
którzy :po ukończeniu girrnnazj;um mogli udać 
.się na stiu(Ha iwy:ższe, roz.sze.rwł horyroruty my­
ślowe i mobilizował do czy.nu. Działalność 
związków wi'leńskich w tym okresie odbiła 
się szeroikiiim echem wśród mn'iejszych · ośrod­
ków żyda unnysłowego a między ;innymi taik±e 
i w Białymstoku. Filomaci .st·c;ura% się wszędzie 
mieć swoich przedstalW'ideU, eineJ:"gicznych ri 
oddanych sprawie, aby za ich . po§redniclwem 
razs:zerz.ać sieć oll'ganizacji, które. by hy:ły 
Jkładane ina wzór wileński. W Białymstoku 
kirrn -organizatmem 'był ,początkowo Zygmunt 
Siłra Nov.icki nauczyciel w gimnazjum, ale 
OiPinii Filamatów nie wywiązywał się należy..:. 
cie 'Z zardań, na siebie przyjął. Uczynił 
ito doipiero Michał Rukiewicz, wY'bitna :LndyWi­
Q:ila'lność ornz przywódca omawiane­

go związku. 



Z pochodzenia Rulkiewic:z był szlachcicem, 
urodził się 111a Podlasiu w rodzinie, która od 
XVI wiieku osiadła w Białymslto...�u. Rodzice 
M�chała ZJmuszeni 1byli sprzedać majątek Hoż­
nę, aby w lten sposób umożliw;ić synowi naukę 
i dopomóc ·w jego przedsięwzięciach. Począ t­
kowo !k:sztakił się Ruikiewicz w gim111az.jum 
,bfaJostoaldm, które jednak porzucił w 1812 

roku i jako 18-letni młodzieniec wS!tą1pił . do 
wojska biorąc udzi1ał w kampa111iach napoleoń­
skich a-ż do roku 1815. 23 marca 1814 roku w 
słynnej Jbit1wie pod Arcis-sur-Aube wa'kźył u
1boku Napoleona i za szczegó1ne zasługi otrzy­
mał nominację na po:mcznika oifaz Legię Ho­
�:mrową, ale d01sltał .się �do niewoli. Po roku 1815 

'Z rnsi:z;tkami wojslk polslkich wie:rmych Bonapa:r-
. ll;emu powrócH Rukiewicz do kraju i jurż .mik

pó:źilliej udał się do Uniwersytetu Wcileń>Skiego. 

O. działalności zwią:zkowej M. Ruikiewicza
w Wilnie w mganizacjach studernckich mamy
SZCZJupłe info:nmacje. W 1819 roku ibył człon­
ildem Ziw:iązku Przyjaciół, a ju·ż kilka miesięcy
\PÓŹniej zosital dopuszczony do nielicznego gro­
na Wta}erńruicwnych tj. do Filomatów. Od 1820 

iro.ku jako „nadworny marszałek". Promierr1is­
iych brał czy;Il'lly udział w pracach tej or1ga­
nizacji. Cieszył się diu1żym a1utoryitetem wśród 
kolegów i w.spółtowarzyszy. „Z nowych iprzy, 
tbyszów -:- najw:ięcej dobrego zwiastuje M. 
Rulkiewicz" - pi:sał o nli:m MaleWJSlki do Ada­
ma Mieikiewicz.a. Po ukończeniu jesienią 1820 

rdku studiów 1U<niweiriSYtec'ltich Rukiewicz 
Wrócił, 'W rodzfume StrQny i postanąwił poświę­
cić się pmcy na �oli, w wydzieirżawionym fo1l­
warku Zawy1k:,i nad Narwią. Zaraz po osiedle­
rniu :się w Zawy:kach rnaM<iązał ikontalkt z. uciz­
niami gimnazjum bicałostockiego. W tym okre­
sie współpracował przede w.szystikim z nau„ 
czydelallli tej szkoły, którzy jedrn;i,cześińie byli 
absolwenłtami Uniwemsytelbu Wilejslkiego tj.: 
Sobo1ewskim, Nówidkirrn, Rzeczyckim i Maciń­
skim. Kontaktuje się .także .z młodzieżą szkol­
ną przez. 1k1tórą j'est ;bardzo 1ubiany. Tu poznał
!Ruikiewkz młodszego v 10 lat, uczn:i1a III ilda­
sy Feliksa Lachowicza, który w kirół!kim cza::­
me 1stał się . jego wypróbowanym :przy'jacie'lem
i no:wiermikiem. Laichow1iCz mimo młodego 
wfeku imiał skrystalizowany charakiter, ' był 
,głęlboko przejęty hastami filomackimi rnzn1'­
mieją•cy poitrzebę wspólnego działańia:

Zródła historyczne milczą na temat wczesne­
go· okresu działalności związku. Mjcha] Goław­
ski pisał, że „ ... nie mogło być mowy o. zabar­
wieniu pólitycznym organizacji jaką chciał La­
chowicz założyć . . Wpływy, rosyjskie w tym o::.
kresie aż do roku 1826 w gimnazjum były żad-:­
ne", Prawdopodobnie związek ten naślagował 
program filarecki organizując majówki, samo­
pomoc koleżeńską. w nauce, pomoc materialną,
posiedzenia . naul):owe, lekturę dzieł zabronio­
nych, dyskusje nad sprawami społeczno.'..mo­
ralnymi. 

W latach 1821-1823 Rukiewicz, Lachowicz 
wraz z Franciszkiem Borowskim założyU w 

gimnazjum białostockim związek uczniowski 
„Zgodnych Braci". Początkowo była to grupa 
kilku kolegów, którzy wspólnym działaniem 
postanowili doskonalić swoje charaktery. Brak 
określonych ustaw nadawało Towarzystwu 
Zgodnych Braci charakter grupy niezorganizo­
wanej, kierującej się ogólnikowymi hasłami. 
„Przyjaźń, wzajemna miłość bliźniego, samo­
pomoc, samokontrola" oto wytyczne, którymi 
kierowali się Zgódni Bracia. Lachowicz na­
kreślił. wkrótce przepisy· działalności, opierając 
się na dziele profesora Uniwersytetu Wileń­
skiego Chodaniego pt. „Wkład nauki obycza­
jowej". W perspektywie miał powstać statut 
Towarzystwa i ustawy. Nigdy jednak do tego 
nie doszło. Pierwsze formy organiżacyjne były 
wzorowane w oparciu o zwiąrki filareckie. La­
chowiGz posiadał tytuł naczelnika"'- miał do po­
mocy radców, a to wskazuje, że związek dzielił 
się ria mniejsze komórkL Szczupłe grono kole­
gów'i{owiększał Lachowicz. stopniowo i z roz­
wa�ą w obawie przed dekonspiracją. Kolejno
od chwili powstania Towarzystwa w jego śze­
regi wstąpili: Leon Kuśnierski, Jakub Ordy­
niec, Aleksander Skulski, Aleksander Wirjon; 
Wincenty Szumowicz, Teodor Holonkiewicz, 
Adam Hryniewicki, Franciszek Zagórski, J ó­
zef Wiewiórkowski, Feliks Kisicki, Feliks Or­
dyński, Andrzej Jasiewicz, Wojeiech Sokołow­
ski, Szymon Kaczkiełło. 

Przestrzegano bardzo rygorystycznie warun­
ków oraz ceremoniału podczas. przyjmowania 
do związku nowicjuszy.· Kandydat musiał przed 
'wstąpieniem do Towarzystwa Zgodnych Braci 
pozyskać. zaufanie . któregoś z członków związ­
ku i dopiero wtedy był wprowadzony do gro­
na .wtajęmriiczonych. Odbywało_się to w od­
osobnionym miejscu (najczęściej w lesie) i mia�. 
ło korn;piracyjny charakter: „Bracia" czekali w 
ukryciu na nowego kolegę, któ:r:y wprowadzo-
ny przez poręcia]ącego składał dwie przysięgL
Pierwszą po wypełnieniu deklaracji przed 
swym opiekunem,· . drugą prze zebranymi 
„Ęraćmi"; Słowa przysięgi brzmiały: „Przysię­
gam na honor, że wszystko co mi nakarzesz 
wypełnić święci'e i nigdy nikomu riie wyjawię 

- co ty szai10wny Bracie mi powierzysz; będę 
postępował podług prawideł, danych mi przez 

· ciebie bez najmniejszego odstępstwa. Połowę 
, funduszy oddaję do zupełnego twego rozporzą­
dzenia i uznaję ciebię jako założyciela tego To­
warzystwa na zawsze za jego naczelnika. \V 
razie nie wykonania w czernkolwiek tej przy­
sięgi ulegnę takiej karze, jakiej wymagać bę­
dzie korzyść Towarzystwa". N owo przyjęty zo­
bowiązywał się również: postępować zgodnie z 
zasadami wiary katolickiej, podporząd,kowy-wać 
się poleceniom zwierzchników Towarzystwa, 
traktować pozostałych „Braci" jako współpart­
nerów jednocze$nie uznając zwierzchnictwo 
naczelnika (LachoW!icza), :mchiować pełną ·a,bsty­
nencję w piciu i paleniu tytoniu. 

Zebrania odbywały się dwa-trzy razy w mie­
siącu poza miastem w pobliskim lesie. D1!1 bez­
pieczeństwa i z braku innych "Yolnych godzin 



od zajęć szkolnych, 1,,d:bywały . one bardzo 
wcześnie. W trakcie tych spotkań „Bracia" czy­
tali swoje referaty dotyczące spraw moralnych, 
omawiali projekty zmian i przyjęć nowych ko­
legów. Jeżeli u jednego z „Braci" zauważono 
zupełną obojętność, opieszałość i brak zainte­
resowania sprawami Towarzystwa, osoba taka 
była wykluczana ie związku. Stąd stan ilościo­
wy ciągle się zmieniał i był niestabilny. Po­
czątkowo działalność organiazcji nie objęła 
większości gimnazjalistów. Raczej nie był to 
brak zmysłu organizacyjnego" jak. pisze M. Go� 
ławski, a zmiany jakie zaszły w roku szkolnym 
1822/1823. Były to zmiany na gorsze, które do­
prowadziły do niesnasek wśród Zgodnych Bra­
ci. Na pewno. przyczynił się do tego wyjazd 
Lachowicza do Swisłoczy, gdzie miał zamiar za­
łożyć podobną organizację jak w Białymstoku. 
Wyjeżdżając Lachowicz-Naczelnik zapropono­
wał na swoje miejsce Namiestnika oraz czte-

. rech Radców, którycli „Bracia" mieli wyzna­
czyć drogą wyboru. Radcy mieli podzielone 
między sobą funkcje: organizacyjne, kontrolne, 
skarbowe i cenzilry moralnej. Radcy mięli o­
bowiązek składania Namiestnikowi sprawozdań 
w postaci raportów. Namiestnik głośno wyra­
żał pochwałę wobec zgromadzonych i przypi­
nał kokardę, którą wolno było nosić jedynie je­
mu iBadcóm. W razie nagany obwiniony wpła­
cał 1-2 zł do kasy Towarzystwa; za większe 
przewinienie był wykluczony z jednego bądź 
dwóch posiedzeń. Z pieniędzy w ten sposób U-' 
zyskanych jak również ze skałdek miesięcznych 
w wysokości. 1 · zł, postanowiono wspomagać 
biednych „BraciH, co w praktyce nie byłą rea­

lon:ki-ewiez zaś Radoami !00'$tali: Franciszek Za­
jak równi�ż du.ża rotacj\;l. czołnków Towarzy­
stwa. 

Brak odpowiedniego kierownictwa po wy­
jeździe Lachowicza doprowadziło do tego, iż 
dawna· harmonia ustąpiła miejsca swarom i 
kłótniom. Po burzliwych wyborach na stano­
wisko Namiestnika został wybrany Teodor Ho­
lon!kiewicz zaś ·Radcaml:zostalli: Franciiszek Za"'.' 
górski,• Wi�centy SzumowiG.Z, Aleksan�er Wii;­
jon i Feliks Ordyniec. Nie był to wybor włas­
ciwy. Holonkiewicza wybrano Namiestnikiem 
nie ze względu na jego zasługi czy też zmysł 
organizacyjny, lecz ze względu na staż związ­
kowy i wiek'· (był uczniem. IV klasy gimna­
zjum). Mimo iż był on bardzo zdolnym ucz-. 
niem, często wyróżnianym za . osiągnięcia. w 
nauce, nie sprawdził jako przywódca i or;ganizator: wypaczał prezpisy To�arz_::rstwa 1 
miał bardzo małd czasu. dla orgamzacJL . Pocho­
dził z ubogiej rodziny, co powodowało, iż w 
trakcie nauki musiał na siebie zarobić. Pełnił 
różne funkcje: był dozorcą dom�wyi:i - kor�­
petytatorem braz intendentem, ?zyh p�mocm­
kiem nauczyciela w nadzorowamu u.czmów po­
za m11rami szkoły. 

Rok szkolny 1822/1823 nie był płodnym w 
działalności Braci Zgodnych. Oto jak charakte­
ryzował ten okres jeden z „Braci'�: „, .. ZaczęłY_ 
się niesnaski i kłótnie były coraz. częstsze . i. 

. chociaż e rzeczy bardzo mało waż�, jedni bo:-

wiem pragnęli, aby tych wszystkich którzy się 
tylko mieszczą w tem towarzystwie podzieUć 

. na pewne klasy, inni znowu nie chcieli tego 
przyjąć, a raczej żądali zmiany dawnych i nie­
dostatecznych znaków na lepsze, po których 
mogli się poznawać, a wszyscy ogółem złorze­
czyli Lachowiczowi, że ten tak iĆh zgromadził 
i nic im stałego nie podał." 

Nowy rok szkolny 1823/1824 był rokiem za- . 
sadniczych zmian i reform w Towarzystwie, 
Zgodnych Braci. Do Białegostoku powrócił La� 
chowicz i wraz z M. Rukiewiczem postanowili 
dokonać reorganizacji Towarzystwa, nadania 
nowych form i treści, zgodnie .z ·nowym eta- . 
pem związkowości filomackiej. Zwolniono z o­
bowiązków Namiestnika T. Holonkiewicza, a 
wobec pozostałych członków udano, że cała or­
ganizacja zostaje rozwiązana. Była to typowa 
metoda konspiracji, którą w ówczesnym okre­
sie często stosowano. Po pewnym okresie bar:... 
dziej wartościowych ,,braci" zaproszono na or­

ganizacyjne zebranie, gdzie M. Rukiewicz przed­
stąwił propozycję założenia nowego związkq 
pod nazwą „Zorzanie". Chodziło nie o zmianę 
programu i celów, a przede wszystkim o poz.­
bycie się niepewnych członków i zmylenie 
czujności policji. Cel nowej organizacji, jej pro­
gram, kodeks kar i nagród, obowiązki nie róż­
niły zbytnio od poprzednich realizowanych 
w Towarzystwie Zgodnych Braci. Nowa nazwa 
„Zorzanie" była różnie wyjaśniana i interpre­
towana. Lachowicz mówił: „Pomyśl. Swiatło 
zorzy poprzedza wzejście słonecznych promie­
ni. To my jesteśmy światłem zorzy. Jeśli na­
wet nie sądzone nam będzie zobaczenie promie­
ni słonecźnych, to ludzie będą wiedzieli o wis, 
żeśmy istnieli i -torowali drogę słońcu" . .  „Naz­
wa Zorzanie powstała od tego, że posiedzenia 
odbywały równo ze wschodzącą zorzą", co 
mfało swoje symboliczne znaczenie: nadzieja 
na lepsze jutro i niepodległość. Jak wykazał 

. raport komisji śledzczej obowiązki „Zorzan" 
przedstawiały się raczej niewinnie. Mowa w 
nim była o umiłowaniu ludzi, kształceniu się, 
unikaniu alkoholu i hazardu, zachowaniu ta­
jemnic organizacji, uiszczaniu- składek itp. 

W działaniu „Zorzan" były widoczne tenden­
cje „brackie''.. Podobna była też wewnętrzna 
organizacja. Na czele stal Naczelnik-Lachowicz 
i Radcy, których liczba była uzależniona od 
ilości członków. Do organizacji należeli: Fran­

. ciszek Bo1rkcwsiki (k1tóry :po powtórnym wyjeź­
dzie Lachowicza do Swisłoczy był jego zastęp­
cą w Białymstoku), Feliks Murawski, Franci­
szek Olszewski, Kuźma Zaleski, Jakub Ordy.:. 
niec Aleksander Skulski, Józef Wiewiórowski, 
Feliks Kosicki, Szymon Kaczkiełło, Andrzej Ja­
niewicz. 

„Znakiem powierzchownym miał być pierś:-, 
cień z opatrzonością na wierzchu i dewizą wew­
nątrz! Nic mię · ustraszyć nie zdoła gdy bliźrii 
o pomoc woła". Pierścień ten później zastąpio­
ny zastał pierścieniem rogowym. z . napisem: 
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,„Nie doznam kurczu'�. Do zwyczaJOW stosowa-
nych konspiratorów należał również spo-
sób się od podania hasła i odzewu: 
PKogo byś · życzył widzieć w tej chwili?" od­
powiedź brzmiała - ,;Oglądać podobnego so­
bie". 

Pomimo jednak reorganizacji, działalność 
„Zorzan" nie miała tak dużego wpływu na ży­
cie młodzieży gimnazjalnej. Brak sprzyjają-

/ .  e.ych warunków i wpływy zewnętrzne nie poz­
woliły rozwinąć się Towarzystwu w myśl za­
sad określonych przez M. Rukiewicza jeszcze 
w 1821 roku. 

Kolejnym przełomem w d,ziałalności związ­
kowej w Białymstoku był 1825 r., - co wiązało 
się z powstaniem w Białymstoku organizacji 
Towarzystwa Przyjaciół Wojskowych. M. · RU:,... 
kiewicz, j:{tóry już od dłuższego czasu utrzymy­
wał 1st01sum.:ki z oficerami Korpusu Li:tewSki�o, 
,stacjonującymi w Białymstoku; . zapoznał ich z 
hasłami młodzieży wileńskiej, I z jego -to ini­
cjatywy zorganizowany został przez Trzebiń­
skiego.,, jednego z oficerów gą.rnizonu; Zwią­
zek Przyjaciół Wojskowych. Organizacja ta . 

. wzorem systemu rewolucyjnego tworzyła za­
konspirowane „piątki" z podziałem na niższe 
stopnie: 
I stopniem było T9warzystwo Przyjaciół Woj-

. · skowych mogli tu należeć tylko wojskowi 
w .służbie czynnej. Celem Towę.rzystwa Przy­
jaciół Wojskowych było szerzenie oświaty, sa­
mopomocy oraz haseł narodowościowy.eh wśród 
'\v10jsiko1wj'ich. W ·sto1su'I1'kaeh woj\skowy,ch dą-' 
żono także do złagodzenia surowej dyscypliny: 
II stopniem stowarzyszenia był związek „Zgo-
da" należeli do' niego urzędnicy cywilni. Ge� 
Iem był-0 propagowanie oświaty, · sumien-
ności obowiązkowości _w pracy i kształtowa­
nie odpowiednich postaw moralnych. Członko­
wie II stopnia mieli także obowiązek kontro� 
lowae i kierować „Zorzanami", , a więc działać 
w środowisku młodzieży, szkolnej,  · 

HI stopniem stowarzyszenia byii „Zorzanie" � 
z zach.owaniem swych ustaw i programu pod.;; 
legali bezpośrednio Towarzystwu ,;Zgoda". Z 
ramienia ,;Zgody'·' wyznaczony zóstał do kiero..:.. 
wania III stopniem LuQ.wik Wroński i Jan Wy­
so�ki (eks-zorzanin). Prócz nich należeli je-

- sj:cze .do grupy kierowniczej ·uc�niowie gimna­
źjum: 0000\Vi'Ski, Jainiewtioz i, Kairol Or<lyń&.Tci. 

Wszystkie ' trzy stopnie miały jeden wspólny 
regulamin, obowiązujący ićh w równej mierze. 

Organizacja wszystkich trzech stopni pole-: 
gała na tym, że każda piątka .hie wiedziała o 

' istnieniu: innych piątek, ani . innych stopni, co . 
umożliwiafo lepszą konspirację, ' 

Jednak połączenie niezależnych dotąd „Zo­
Tzan" z organizacją wojskową było łat.,. 

. we. Przeciwny był temu Lachowicz, który .u­
waż§lł, że . wymyka mu się pełniłł władzy : '  on _ 
stworzył tajne, stowarzyszenie, 9i1 rozszerzył 
jego działalńość' na Białystok i Swisłócz, ,a te-
raz wszystkie sprawy rozstrzygane miały ' być 
bez. niego. Poza · ty m  obaWiano · pracy o cha..: 
rakterze politycmym ze względu .. na duże TY ... 

zyko. Dlatego też, Lachowicz polecił Borkow­
skiemu usunąć ze związku Wysockiego i Wroń­
skiego, w praktykowany już sposób przez syc. 
mulowanie rozwiązania towarzystwa. Ale Bor- -
kowski po konsultacji z innymi lViu-
rawskim, Wielowiejskim, O}szewskim, Ordyń- -

cem i Ganiewiczem dalej współpracował z To- . 
warzystwem Przyjaciół Wojskowych. Od · tej 
chwili, a było to we wrześniu 1825 r. na tere­
nie gimnazjum białostockiego oprócz w/w ucz­
niów nikt nie należał do żadnej organizacji i na 
tym praktycznie zakończyła się działalność 
związkowa młodzieży szkolnej na terenie Bia­
łegostoku. ISitniały wprawdzie ;próby rpozyiska­
nia byłych Zorzan do pracy związkowej, ale 
bez większych rezultatów. Jesienią 1825 roku 
przyjechaf do Wilna Lachowicz z myślą ukoń­
czenia siudiów -wyższych. Tam też w porozu­
wjeniu z kolegami postanowił wszelkie 
ślady działalności związkowej w Białymstoku 
a „:Zorzari" rozwiązać, 

Ale wydarzenia potoczyły się inaczej. Jeszcze 
w końcu 1 825 roku pyło. już prowadzone śledz­
two w sprawie Towarzystwa Przyjaciół Woj­
skowych: W związku z.  buntem· kilku oddziałów 
wojskowych w Brańsku w chwili skhidania 
przysięgi na wierność carowi Mikołajowi . I, 
\Vstępującemu na tron, jeden z·członków T.P.W., 
kapitan lgelStrom brał czynny udział w agita­
cji wśród oficerów przeciw dowódcy Korpusu 
Litewskiego. Ostatecznie bunt został· stłumiony, 
a w styczniu 1826 r. rozpaczęło śle.dztwo w 
Białymstoku. Prezesem komisji wojenne-
go został generał Perrin, który � porozumieniu 
'? kuratorem Nowosilcowem zezwolił na WY"" 
łączenie ze śledztwa uczniów gimnazjum bia­
łostockiego i . świsłockiego. Przeciwko nim mia­
ło toczyć odrębne śledztwo prowadzone 
przez władze szkolnictwa wyższego, pod prze-

. wodnictwem rektora Uniwersytetu Wilenskiego · 

Wacława Pelikana, który brał już . czynny u­
dział w sł;ynnym procesie; 26 ·maja 1826 roku
wyjechał Pelikan z Wilna · jednocześnie wysy:... 
łając do Nowosilcowa raport dotyczący dzia­
łalności Zorzan. ·Zamiarem Pelikana było ,wzno­
wienie procesu Filaretów z jednoczesnym wy­
jaśnieniem stanowiska- i udziału Michała Ru-' 
kięwicza, który przecież był inicjatorem w or­
ganizowaniu związków młodzieży szkolnej w 

Bjałymstoku. i Swisłoezy. „ .. . M. Rukiewicz, któ- , 
ry jest uważany za główną sprężynę Przyjaciół 
Wojskowych był pomówiony o udział w towa­
rzystwie Filaretów przez Jana Jankowskiego, 
Lucjana Ejsmonta, Ksdwerego Kafosantego 
Lwowina, Seweryna Korsaka i in:; po pewnym 
czasie wszystkie osoby przy ocznej stawce i 
Rukiewiczem oświadczyły, ż.e nie był członkiem 
towarzyst-wa .Filaretów i że poprzednio wska.,. 
zali gó przez pomyłkę, jeden tylko Jan Jan­
kowski twierdził, że widział Rukiewicza. na po­
siedzeniach grona „Białego" i że nawet słyszał 
jakoby Rukiewicz zobowiązał się założyć zwią­
zek w Białymstoku, . lecz ponieważ wszyscy wy­
parli się swego poprzedniego zeznania, Rukie­
wićz ńie ··'fn.ając sobie dowiedzionego udziału w 

towarzystwie Filaretów, uzntrny został przez 



Komisję za niewinnego i był uwolniony po zło­
żeniu deklaracji, że nigdy na przyszłość do żad­
nego związku należeć nie będzie, i gdyby się 
dowiedział o istnieniu jakiegoś związku tajne­
go donigsie o nim władzy . . . ".  Tak pisał Pelikan 
do Nowosilcowa licząc na realizację swoich pla­
nów. Ale życzeniom Pelikana nie stało się za­
dość. Prawdopodobnie N owosilcbw nie chciał 
kompromitować się tym, iż śledztwo w proce­
sie Filaretów posiadało luki, a poza tym wcześ­
niej zapewniał, iż wszelkie tajne związki mło­
dzieży nigdy już nie powstaną. Zapewnił jedy­
nie Pelikana, że generał Perrin otrzymał bar­
dzo rozległe pełnomocnictwa i m.a prawo · prze­
słuchać tych z dawnych Filaretów, którzy będą. 
mu potrzebni. 

A co w tym czasie działo się w gimnazjach 
białostockim i świsłockim? Jeszcze przed przy­
jazdem Pelikana zapanował popłoch wśród mło­
dzieży i nauczycieli. Dyrektor wprowadził 
„stan wyjątkowy" w całej szkole. Władze car­
skie aresztowały uczniów podejrz;:mych o udział 
w tajnych związkach, m.in. :  Murawskiego, Ol­
szewskiego i Wieloviejskiego, których osadzo­
no w prywatnych mieszkaniach nauczycieli i 
dyrektora. Innych, · bardziej zaangażowanych
związkowców tj .  Borkowskiego, Ordyńskiego i 
J aniewicza oddanó pod nadzór Komisji Sądu 
·wojennego przy kwaterze korpusu i osadzono 
w areszcie śledczym (w jednym ze skrzydeł pa­
łacu Branickich). Karol Ordyński za ułatwianie 
porozumienia pomiędzy uwięzionymi został na­
wet aresztowany i oddany pod •sąd wojenny. 
Oprócz gimnazjalistów z Białegostoku sprowa­
dzono na śledztwo ich kolegów ze Swisłoczy. W 
trakcie śledztwa okazało się że i studenci Uni­
wersytetu Wileńskiego (byli uczniowie gimna­
zujm białostockiego są zamieszani w sprawę 
„Zorzan". Nie można ich było sprowadzić z 
\Vilna gdyż: „ . . .  dostarczenie ich do Białegosto­
ku mogłoby ostrzec innych studentów Uniwer­
sytetu, którzy by przedsięwzięli środki ostroż­
ności do utajnienia stosunków między sobą o 
ile takowe istnieją . . .  " Przesłuchano więc ich na 
miejscu w Wilnie. Z podejrzanych nie wszyscy 
wykazali się opanowaniem i spokojem. Znaleźii 
się i tacy co załam?li się w trakcie przesłucha­
nia i .. bardzo często zeznawali na niekorzyść 
swych kolegów związkowców. Ignacy Łabuński 
- uczeń gimnazjum świsłockiego zeznawał 
między innymi: „ . . .  Z pewnych pobudek odkry­
wam rzecz tyczącą Towarzystwa. - Lubo ze 
śledztwa okazało się, że Lachowicz przewodził 
Zorzanom, rzeczywiście zaś sam był tylko ma­
chiną ukrytej i żadnemu z Zorzanów nie wia­
domej sprężyn przez szczęśliwy zbieg okolicz­
ności zmuszonym mi był jej bytność objawić. 
Samo nazwisko zdaje się rzecz potwierdzać, 
gdyż jako zorza poprzedza słońce tak towarzy­
stwo Zorzanów jest wstępem do dobrego. Lubo 
przez s·wą szlachetność przyjął wszystko LachoH 
wicz na siebie, taż sama pobudka, która mu 
była powodem do tego pisma, skłonić go powin­
na do odkrycia tej sprężyny, gdyż nie wdzięcz­
na za przysługę będąc przyczyną bezpośrednią 
przygód ·zorzanów, nie chce ich wspierać w is-

totnej potrzebie, a przez to zdaje się naigrywać 
z - losu swych ofiar„." Komisja śledcza biorąc 
pod uwagę, że Lachowicz w chwili organizo-: 
wania Towarzystwa Braci Zgodnych miał 1 6. 
lat i nie mógł samodzielnie przeprowadzić pla­
nowanej akcji słusznie dopatrywała się współ­
pracy z osobą starszą i doświadczoną. My wie­
my, że był nim lVI:ichał Rukiewicz. 

Ja\kże odmienną w ·czasie śledztwa była po­
stawa Lachowicza. Mimo gróźb, nalegań i pod­
stępów trwał on niezachwianie przy swym 
twierdzeniu, że sam za wszystko ponosi odpo­
wiedzialność i nie wydał żadnego przyjaciela. 
Próbowano użyć różnych wpływów i dlatego 
też sprowadzono do Białegostoku księdza Hry­
niewicza (magistra teologii Uniwersytetu Wi­
leńskiego) „„.który namawiał go (Lachowicza) 
do wykrycia osoby kierującej nim przy zakła­
daniu Towarzystwa. Lecz pomimo wsz.elkich 
spasobów i argumentów nie wykrył on . nic no­
wego. . .  Charakterystyczna jest opinia o ucz­
niach oskarżonych w procesie „Zorzan" dyrek­
tora gimnazjum białostockiego Antoniego Su­
chodolskiego. Wypełniając raport o byłych Zo­
rzanach w rubryce „zachowanie się" umiesz­
czał jednaką opinię „ . . . do dnia 3,05. zachowy­
wał się nienagannie". Z opinią tą jednak mało 
liczyła się komisja śledcza. Po długim śledz� 
twie w 1 827" r. zapadł wyrok, który brzmiał: 

„I co do Feliksa Lachowicza, Franciszka Bo­
rowskiego i Andrzeja Janiewicza jako głów­
nych winowajców przetrzymać w twierdzy: La­
chowicza 6 miesięcy, Borowskiego i Janiewicza 
po 4 miesiące każdego, poczem zapisać ich na 
szeregowców oddzielnego korpusu kaukaskiego 
z tem żeby byli tam użyci na całkowitą służbę 
rzeczywistą; do awansu na unter oficerów 
przedstawić ich nie prędzej jak po 2 latach i 
to jeśli na to zasłużą. 
II Uczniqw Feliksa Wielowiejskiego, Feliksa 
Murawskiego, Franciszka Olszewskiego i Igna­
,cego Łabańskiego, policzywszy im do kary ich 
areszt i uwolniwszy ich od dalszych kar oddać 
pod najsroższy dozór tej zwierzchności i policji, 
pod której zarządem będą się znajdowali do 
czasu, aż nie przedstawią -dostatee,znych świa­
dectw, że zmienili datQny sposób myślenia i do­
brze się sprawują. 

III Pozostałych byłych uczniów gimnazjum Bia­
łostockiego: Franciszka Zagórskiego, Kazimif­
rza Zaleskiego i Jakuba Ordyńca ponieważ po­
rzuciwszy Towarzystwo nie mieli z nim żad­
nych stosunków wliczamy im do kary odsiedzo­
ny areszt i uwolniwszy od dalszych kar, od­
dać pod najsurowszy dozór. 

IV Od wszystkich wymienionych osób wyegzek­
wować wszelkie koszta poniesione z powodu tej 
sprawy, .rozdzielając między zamożnych . i tę 
cząstkę, której niezamożni nie mogli zapłacić." 

M. Rukiewicz skazany początkowo na karę 
śmierci, .a po ułaskawieniu na 1 0  lat ciężkich 
robót, zmarł na Syberii. Lachowicz po 1 5  la­
tach służby żołnierskiej na Kaukazie osiedlił się 
na Wołyniu; - · 



Taki był koniec pięknych planów Feliksa La­
chowicza i Michała Rukiewicza. Jednak nie 
należy przeceniać działalności tajnych organi­
żacji w gimnazjum białostockim. Był to pierw­
szy przejaw aktywności zbiorowej młodzieży, 
która starała się obronić. przed samolubstwem 
i przed „zasklepianiem się w skorupie", · a 
więc nie było to podejmowanie działań w imię 
obrony polskoś�i i. narodowych ideałów. Dopie­
ro śledztwo i prześladowania władz uczyniło z 
„Zorzan" symbol Polski zmagającej się z ucis­
kiem rusyfikacyjnym. 

Lista czlónkóW. towarzystwa „Zorzan", dostawionych 
z różnych miejscowości na podstawie ·raportu rekto­
ra Pelikana · do Nowosilcowa z dn. 16 września 1826
roku : 

· 

i) Franciszek Bor ko.wski z · Białegostoku pśeud. So-
bojewicz · 

2} Adolf Bogurski z pow. Kobryńskiego . 
3) Ignacy Bułharowski .z pow. wołkowyskiego 
4) Leon Heltman z pow. brzeskiego 
5) Jan Głowacki z pow. grodzieńskiego 
6) Stanisław · Huwald z poW. grodzieńskiego 
7) Aureli Ejsmont z pow. grodzieńskiego 
81 Jan Koźmiń&ki z pow. wołkowyskiego 
9) Teodozy · Konachowicz z pow. brzeskiego 

·10) Feliks Lachowicz z pow. kobryńs.kiego pseud. 
Suryn 

11) Napoleon Orda z pow. kobryńskiego 
12) Frańdszek · Zagórski z pow . .  drobiczyńśkiego 
13) Jakub Ordyniec z Białegostoku pseud. Kornoch 

Ada1n Dobroński 

14) Jacek Suchodolski .z Białegostoku 
15) Wojciech Sokołowski z Petersburga pseud.. Mo-

kraszewski 
16) Józef Wiewiórowski z Petersburga 
17) Feliks Okieńczyc ż pow. słonimskiego 
18) Win<:enty Sperski z Wilna · 
19) Jan Kossowski z Wilna 
20) Józef Czajkowski z Wilna
21) Konstanty Parczewski z Grodna 
22) Józef Zadarnowski z Grodna 
23) Adam Strawiński z pow. słonimskiego 

Poszukiwano znajduj ących się w Królestwie Pol­
skim Rajnolda i Walentego Suchodolskich, Sempinie­
go Lubowieckiego i Szymona KaczkieUo. 

Podstawowa bibiografia : 

L · A. Kamiński, .  Polskie Związki Mlodzieży (1804-
-1831), Warszawa 1963. · 

2. Archiwum Filomatów, wyd. J, Czubek, Kraków 
1913, t. 1�5. -

3. Z. Wasilewski, Promieniści, Filareci, Zorzanie. Do­
kumenty urzędowe dotyczące Towa rzystw Tajnych 
na Litwie (1821-1827), Archiwum do dziejów lite­
ratury i oświaty w Polsce, t. XI, K raków 1897. 

4. M. Goławski, Tajne związki rnlodzieży. gimnazjum 
bialostockiego i ich wykrycie w latach 1821-1826, 
„Kurier Bialostocki" z 8.04.1928.

Jąroslaw Czeropski ur. w {955 r.  w Białymstoku. 
Starszy asystent w Zakładzie Historii Wychowania i 
Dziejów Myśli Pedagogicznej Filii UW w Białymsto­
ku. Studia pedagogiczne ukończył w 1980 r. Autor­
kilku artykułów naukowych dotyczących tajnej oświa� 
ty na Białostocczyźnie i dziejów oświaty w regionie 
północno-wschodnim; 

Początk_i prasy .. polskiej 

w Białymstoku 
Odpowiedz na pytanie: kiedy zaczęło się w 

Białymstoku ukazywać pierwsze polskie pismo, 
nastręcza trudności z powodu zarówno niedo­
statków naszej wiedzy, lik i sporów terminolO'-
gicznych. · 

· · 

Nie sądzę, by można laur ten przyznać perio:­
dykowi opatrzonemu tytułem niemieckim 
nNeu-Ostpreussichen Intelligenz�Blatt zur niit­
zlichen Beqeumlichkveit des PubHcf' .i dodat­
kowo· polskim tłumaczeniem nNOWO-'Wschod­
nich Prus Doniesienia ku wygodzie Publicz­
ney". Pismo ukazywało się w czasie . rządow 
pruskich (znane są numery z lat 1801,  1 8 04-
--:-1 805), dwa razy w tygodniu i zawierało prze­
de wszytkim materiały urzędowe, a teksty pol­
skie tam zamieszczane nie były wolne od błę­
dów i. nieporadności językowych. Podobnie nis­
ką o,eenę trzeba wystawić oficjalnemu wydaw­
nictwu „Biełostokskije obłastnyje wiedom;0sti", 
przerwanemu w 1 843 r. wraz z likwidacją Qb,­
wodu białostockiego, Wyłączam z dalszych roz­
ważań i druki okolicznościowe, ukazujące się 

nieregularnie, w tym także odezwy powstaifoze 
(1863 r.) oraz liczne od przełomu :XIX i XX 
w. odezwy i ulotki partii politycznych, zwłasz­
cza robotniczych. Nie wiemy zresztą czy wszy­
stkie one były zredagowane i wydrukowane w 
mieście Białymstoku; kryterium miejsca sprawi­
ło, że pominę już omawiane pierwsze tego ty� 
pu drnu!ki białoru1sikiie (z •użyciem jednaik czctio:n'­
ki łacińskiej): „Hutorka dwoch sosiedou" (1861 
-1862) i „Mużyckaja Prauda" (1862-1863). 

Represje carskie, n asilone zwłaszcza po klę­
skach 1831 i 1 863-1864, ogólne zapóźnienie 
kulturowe, skomplikowany układ narodowo.:.. 
ściowo'"wyznariiowy, stan peryferyjności, te i 
inne jeszcze okoliczności odwlekały moment u­
kazania się w Białymstoku czasopisma sensu 
stricto i rzeczywiście polskiego. Znacznie do:... 
godniejsze warunki dla wydawców. zaistniały 
w centrum Królestwa Polskiego, a w pewnych 
okresach także w Wilnie. Łomża, gubernialna 
wprawdzie po 1 866 r., ale pozbawiona przemy­
słu i znacznie mniej ludna od Białegostoku, per-



siadała oddziały lub przedstawicieli pism, z 
których na największą uwagę zasługują „Echa 
Płockie i Łomżyńskie" ( 1 868-1904). W 1 88 2  r. 
podjęto tam próbę wydawania własnego cza­
s opisma „Echo Łomżyńskie", zaś od 1 9 1 0  r. 
ukazywała się „Wspólna Praca", od 1 9 1 3  r. i 
„Głos Łomżyński". Z druków suwalskich na 
najwyższą notę zasłuzył „Tygodnik Suwal­
ski", ukazujący się od 1 906 r. 

Korespondenci 

Z Białegostoku i terenów sąsiednich napły­
wało też mało korespondencji · do prasy war­
szawskiej. W „Zorzy" (od 1 866 r.) jedynie . w 
latach 1 885-1887 ukazało się kilka artykułów 
Władysława Podlasiaka vel Władysława Oro­
dzickiego z rejonu Siemiatycz, zawierających 
informacje o bolączkach życia codziennego. 
Sporadycznie tylko mogli ziemie byłego obwo­
du białostockiego przypominać sobie czytelni­
cy zasłużonej dla rozwoju oświaty na wsi „Ga­
zety Swiątecznej" (od 1 881  r.). Dopiero w 1 9 0 1  
r. znalazła się tu obszerniejsza relacja N N  o 
zajściach w podbiałostockich dobrach hr. Ru­
digiera. Tutejsi włościanie wyganiali bydło na 
ponownie zalesiane wyręby, a następnie; stawili 
czoło straży leśnej i aż dwom batalionom woj­
ska. Batalia · skończyła się wyrokami sądowy­
mi, wysoką grzywną, aresztowaniami i czaso-

. wym wysiedleniem najbardziej opornych. W 
wielu innych cz;asopiśmach polskich drugiej po­
łowy XIX i początków XX w. w ogóle nie ma 
wzmianek o Białymstoku, mieście tracącym 
stały kontakt z Warszawą. Niestety, zbyt sła­
bo zn�my zawartość pism wileńskich, .  gdzie 
prawdopodobnie trafiało więcej listó.w z Biało-
stockiego. · " 

Słał korespondencje do redakcji warszaws­
kich Zygmunt JGoger, I on jednak wyjątkowo 
tylko brał na warsztat wątki białostockie. 
„Manchester Północy" był dla ziemianina pod­
laskiego molochem, · miastem nędzy i plag roz­
lićznych, nieporządków i niechlujstwa, zach­
murzonym brudnymi dymami, z przypadkami 
chorób zakaźnych, w trzech czwartych zainie­
szkałym przez Żydów „od oświaty krajowej 
Talmudem oddzielonych''. Autor „Encyklopedii 
Staropolikiej" obserwował z zainteresowaniem 
rozwój przemysłu, ale martwiła go przewaga 
kapitałów obcych (wyjątkiem firma Adolfa 
Święcickiego i Antoniego Wieczorka), wahania 
cen wełpy, drożyzna mieszkań. Przyznawał też, 
że Białostockie :riależy do rejonów „najfabry­
czniejszych w Cesarstwie", jako ośrodek cen­
tralny szybko zwiększa liczbę mieszkańców, 
lecz „nie posuwa się w tym samym stosunku 
pod . względem porządku i cywilizacji" . (1880 
r.). Zadziwia zaś na pierwszy rzut oka pean 
Glogera na. cześć Kamila Alfreda Moesa. Ten 
syn właściciela fabryki choroskiej osiadł na 
majątku w Nowosiółkach, wzniósł tu browar i 
oborę, uruchomił wodociąg, urządził sad, og� 
ród, sz17aragarnię i plantację róż, wydatnie pod­
niósł plony zbóż. Ziemianin a nie fabrykant, 
był ponoć Moes · gorącym miłośnikiem poezji i 

literatury i krajowej, obrońcą tradycji i obycza-" 
ju rodzimego. 

Na jbardziej zasłużonym korespondentem bia­
łostockim tego okresu był bez wątpienia Fran"­
ciszek Bliński. Pisał on głównie do petersbur­
skiego „Kraju", poczynając od 1 882 r. Staran­
ny styl, wszechstronna tematyka, .  systematy­
czność, to zalety tekstów F. Glińskiego, wadą 
zaś była z reguły pobieżność spojrzenia. Oto 
treść pierwszych publikacji tego koresponden­
ta· „Kraju": jubileusz Karola Czechowicza (na­
uczyciel fizyki w białostockiej szkole realnej, 
autor brosz'ur i kons�ruktor aparatów doświad­
czalnych( handel chmielem, opinie o społeczno­
ści byłego grodu Branickich („koteryjność, 
przytem stronniczość, ciemnota, brak taktu · i  
poczucia obywatelskiego"), upadki firm, pożary; 
praca towarzystw i stowarzyszeń, pos�edzenia 
Ra<ly Miejskiej, emigracja żydowska, przebieg 
manewrów wojsk carskich w 1 886 i 1 897 r .  
(wizyta cara Mikołaja II w naszym mieście), 
kłopoty miasta pozbawionego podstawowych 
urządzeń komunalnych, biogramy, sensacyjki: 
Dzięki F::ranciszkowt Glińsikiemu wiemy; że w 
1 884 r. do Białęgosfoku nadchodziło pocztą' tyl­
ko 66 egzemplarzy pism polskich („Kurier 
Warszawski", ,,Gazeta Handlowa", . „Wiek", 
„Kraj", „Gazeta Polska", „Słowo"). Od 1888 r. 
pisał do „Kraju'' korespondent ukrywający się 
pod. pseudonimem PQR, zdarzały się doniesie­
!fl!ia z Białorwieży, Biel:ska P·odlaskiego, Brańska, 
Drohiczyna, pow. sokólskiego, Supraśla. Kres 
pisaniu do „Kraju" położyły wydarzenia rewo.., 
lucyjne lat 1 905-1907. 

We wrześniu 1 905 r. za�zął się ukazywać 
„Kurier Litewski", przemianowany w 1 9 1 1  t. 
na „Kurier Wileński". Z nową !l'edakoją zwią­
zał się wspomniany Franciszek Gliński, także 
„Rusticanus'', Tom„ . Henryk Mościcki, W. 
M.; Z.l\IL (Z. Maciejewski?), ,dość liczni auto­
rzy listów z ośrodków pozabiałostockicb, w la­
tach 1 9 1 1-'-1 9 1 2  także Gustaw Jóźwikiewicz, a . 
w 1 9 15 r. i Jan Litewski. Redakcje obu „Ku­
rierów" chętnie korzystały z przedruku infor..: 
macji zamieszczanych na łamach rosyjskich 
pism białostockich, druków ulotnych, czaso­
pism warszawskich, a od końca 1 91 2 .  r. także 
„Gazety Białostockiej". A; Tom tak bilanso„ 
wał wydarzenia 1 906 r. :  Polacy w Białymstoku 
pod wpływem „anarchii" i przeciwstawnych 
prądów reakcyjnych „zasklepili się jeszcze bar­
dziej w swych domostwach, w dusznej sferze 
patrialchalnych ognisk i ciepełek", socjaliści 
wyciągnęli braulingi, a narodowi demokraci u�, 
grzęźli w morzu projektów, całe miasto stało 
się „lichym zakątkiem prowincjonalnym, czymś 
w rodzaju Pacanowa lub Psiej Wólki". ' 

Prasa robotnicza 

Po coraz liczniejszych odezwach, w 1899  r. 
dotarł do Białegostoku pierwszy numer pisma 
Polskiej Partii Socjalistycznej „Białostoczanin'', 
wydrukowany jednak w Londynie; tę ostatnią
informację potwierdzają badacze ruchu robotni­
czego, ale :poWiI'aoa ii rmnieman:ie, że mamy do 
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czynienia z umyślną mistyfikacją. Białostocki 
Komitet Robotniczy triumfalnie informował: 
,,Oddajemy w . ręce wasze towarzysze, „Biało­
stoczanina" ( ... ). �Będzie to pierwsze pismo bia­
łostockie, gdyż dotychczas nasze miasto nie 
posiadało nigdy ;żadnego organu. Możemy być 
dumni z tego, że my, rob otnicy, pierwsi odczu.­
iiśmy iaką potrzebę i potrafiliśmy wbrew wszel­
kim przeszkodom zadość jej uczynić". „Biało:. 
stoczanin" ukazywał j ednak nieregularni� 
(od 1905 r. ? )  i nie miał szerszego grona stałych 
odbiorców. Ceninym 'SkładmiJkie:m znainych nam 
egzemplarzy są relacje z zaik:łaidów i fabryk 
obrazująoych położenie robotników, warunki 
produkcji, częściowo i życie w mie�cie, podło- · 
że konfliktów społecznych, przebieg protestów 
proletariuszy. Korespondencj e  z tych środowisk 
napływały także do innych organów partyj­
nych, czego przykła,dem białostockie wątki . na 
łamach „Robotnika.", „Przedświtu", „Czerwd� 

. nego Sztand,aru" i .innych j eszcze tytułów. W 
końcu 1899 lub prawdopdobl1iej już w 1900 r. 
białostocki Komitet Bundu zaczął wydawać . 
swoje pismo „Der Bi<lłystoker Arbajter" (ji­
disz). 

sma „Biełostokskaja Gazieta" (red. I. Zelig­
man - 1 03 numery). Najdłuższy byt, i to mi­
mo płacenia licznych kar pieniężnych, miał 
„Głos Biełostoka" (red. Ł. Biderman, I. J e,fro­
l.imskij, I. Zefl!igmain, gdyż docierał do czytel­
ników od lipca } 9 1 0  r. do wybuchu wojny, a 
z przermawi aż do 1920 r .  Choć był on rosyj­
skojęzyczny, to otrzymywał wsparcie ze sfer 
bogatycli:i Zydów, wiemy że czytali go i wy­
znawcy mojżeszowi. Szybko natomiast upadły 
czasopisma: „Kommie'rczeskij Kurier" (3 nume­
ry .tygodnika handlowo-przemysłowego i spo­
łeczno-literackiego w listopadzie 1 9 1 3  r.), 
„Nowaja Gazieta" (red. N. Zeligman, 17 nume­
rów w okresie od lipca do listopada 1913  r.), 
„Biełostokskaja Ziżń" (red: J. Jefriomskij, 13 
numerów w końcu 1 9 1 4  r.). Listę miejscowych 
pism rosyjskich sprzed I wojny światbwej uzu- � 
pełniają jeszcze: „Nowosti Biełostoka" (red. F. 
Wasiliew, chyba 1 24 -numery od października 
1 9 1 3  do połowy 1 9 1 4 . r.), tygodnik „Biełosto­
czanin" (red. Ł. Iwanickaja, chyba 1 1 3  nume­
rów od maja 1 9 1 2  r. do lipca 1 9 1 4  r.). 

Mieli i swoje pisma tutejsi Żydzi, m.in. 
„Chajntige cajt'' (red. M. Siwy), „Białystoker 
Tageblatt" (red. A. Sz. Herszberg, 1 9 1 3  r.). 

Redaktorzy wszystkich wymienionych tytu­
ł :w borykali permamentnie z trudnościami 
finansowymi i poligraficznymi, poszukiwali ko­
respondentów, czytelników, osób chętnych do 
zamieszczania płatnych reklam lub ogłoszeń, 
stawali przed sądami, płacili grzywny, a źda­
rzało się, że i odsiadywali wyroki w więzie-

Liczba korespondencji własnych i materia­
łów zebranych przez redaktorów przybywają­
cych do Białegostoku wzrosła w latach 1 90 5-
_.:c_ l 907. Szczególne zapotrzebowanie · na wiado­
mości · z  tego miasta . spowodował wielki pog­
rom żydowski z czerwca l906 r. Białystok stał 
się znaczącym ośrodkiem działalności Bundu, 
eserowców i anarchistów, syjonistów, umacnia­
ły się wpływy polskich ·socjalistów i narodow­
ców, istniały także agendy związków rosyj­
.skich, docierały programy litewskie i kształtu­
jące się właśnie białoruskie. Represje carskie 

. osłabiły ich udział .w . życiu społeczności biało­
stockiej ostatnich lat przed wybuchem I woj­
ny światowej.  Prasa oraz wydawnictwa ulotne 
inspirowane przez ugrupowania polityczne w 
naszym mieście i regionie . wymagają dalszych . 
badań, możliwych po uzyskaniu dostępu do ar-
chiwów radzieckich. · 

Prasa rosyjska i · żydowska 

·. niu. Brak tradycji i ubóstwo wielu, skómpliko­
wane podziały narodowościowe i społeczne naj­
silniej zaciążyły na początkowym okresie w. 
dziejach białóstockiej prasy. Zmieniano zatem 
tytuły i redaktorów, częstotliwość wydań, ja- . 
kość techniczną druku, sposób kolportazu, ce­
nę, programy i .zał-Ożenia od pogoni za tanią a 
krwawą sensacją pó materiały refleksyjne z 
dodatkiem wartościowej literatury. Główne 
przeszkody formalne \VYnikające · z zasad poli­
tyki rusyfikacyjnej, a także i domin.ujący jesz� 
cze nastrój rezygnacji unie;możliwiały podjęcie 
legalnych pról::l wydawniczych przez koła po­
lskie. Obie okoliczności korzystnie zmienią się 

Od początków 1 903 r. aż po marzec roku w latach 1 905-19D7. 
następnego Fiodor Wasiliew wydawał ,;Biało- · Dopiero w 1 91 2  r'. powstały trzy pohikie gru­
stockij Wiestnik'�, pierwszą stałą tu gazetę w py zmierzające do wydania własnego . pisma.
języku rosyjskim (łącznie 355 m1merów). Jej Jedna z nich · o bliżej nieokreślonym składzie 
miejsce zajęła od lipca 1904 r. do czerwca 1 9 04 ograniczyła się do odbycia posiedzeń, dyskusji 
r. „Zapadnaja Okraina''. redagowana przez nad koncepcją czasopisma, werbowi:fnia sympa­
W. Czumikowa (254 numery); ta splajtowała · tyków. Druga grupa, zbliżona do kręgów koś-. 
m.in.. z powodu zajęcia zbyt umiarkowanego , cielnych, opracowała i rozpowszechniła kilka 
stanowiska wobec idei rewolucyjnych i zanie- j ednodniówek. W maju 1 912 r. ukazały się dwa 

· dbywania tematów lokalilych. Po .dłuższej prze- pisemka pod redakcją ks. Aleksandra Chody­
rwie, b.o dopiero w 1909 r, podję�o niezbyt u- ko: ,)�Alleluja'' i „Na . uroczystość Bożego Cia­
dane próby druku dwóch kolejnych tytułów: la". Oprócz tekstów/koresponujących z aktual-

. cerkiewnego „Biełostokskije Wiedomosti" (red. nymi obrzędami religijnyrµi znal.azło się w wy­
M. Romanowski} i „Nowyje Siły" (polityka, mienionych jednodniówkach miejsce na wątki
ekonomika i literatura, pod red. Ł. Iwan,ckiej narodowe (wielcy Polacy), oświatowe, społecz­
- 24 numery). W końcu 1909 r. dziesięć osób, no-ekonomiczne, dzieje bractwa Świętej Trój-

" głównie Rosjan i Żydów, założyło Białostockie cy w XVU . w. Następne jednodniówki przygo­
Towarzystwo Wydawnicze. Zebrano kapitał i tował do wydania, a w części )'VyPełnił i swo­
od początku 19 1 0  r. przystąpiono do. edycji pi- imi tekstami Gustaw .. Jóźwikiewicz, wcześniej
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już korespondent wilieńskiego tygodnika koś­
cielnego „Przyjaciel" (tu liczne wzmianki z 
terenu regionu); swego pióra użyczył i Franci­
szek Gliński. W egzemplarzach „Nad Białą'', 
„Nad Wisłą", „Ruch Białostocki", „Białosto­
czanka" materiały publicystyczne przeplatały 
się z utworami literackimi, historycznymi, not­
kami kronikarskimi, ilustracjami i reklamami, 
spisami m.in. kościołów, proboszczów, więk­
szych majątków ziemskich. Nakłady jednodnió­
wek sięgały 10 tys. egzemplarzy, cena wyno­
siła przeważnie- 5 kopiejek, a objętość 8 stron 
formatu 37 X 27 cm. Dziś wszystkie te druki 
należą do rarytasów bibliotecznych. Ich zestaw 
zamyka· chyba jednodiówka wydana 9 marca 
1913  r. przez ks. B. Szymkowicza, poświęcona 
walce z pijaństwem a opatrzona tytułem „Na­
dzieja". 

Redaktor „Kuriera Litewskiego" uznał, że 
celem białostockich pisemek było „Budzenie 
zamiłowania do czytelnictwa i skupienia się na 
tle otaczającego · życia". Natomiast Gustaw 
Jóźwikiewicz przestrzegał, że pisma prowincjo­
nalne muszą robić ludzie mający „posłuch i 
mir wśród swoich odbiorców'', dobrze obezna­
ni z bieżącą tematyką, moralnie czyści, potra­
fiący pisać barwnie, a zarazem z · siłą argu­
mentacji, lakonicznie. Złe czasopisma przypo­
minają witryny ogłoszeń, suche kroniki wyda­
rzeń i są miejscem anemicznych, jałowych po­
lemik. W Białymstoku zdaniem G. J óźwikie­
wicza potrzebna była gazeta broniąca i oma­
wiająca „interesy nasze",- tępiąca ujemne ob­
jawy życia zewnętrznego, oświetlająca ruch 
myślowy, rozwijająca piękno duchow:e, budząca 

Konstanty Kosiński repr. T. W.iśndewski 

uczucia obywatelskie, szanująca dorobek kultu­
ralny przodków. Są w mieście „siły inteligent­
ne", znajdzie się podśtawa materialna i popar­
cie moralne, więc do czynu, dążmy do własne­
go pisma! Grupie nie udało się jednak osiągnąć . 
tego celu, .skończył się na wydan�u omówio-
nych jednodniówek. ( 

W skład trzeciej grupy wchodzili najmłodsi, 
skłonni do ryzyka, a świadomi już potrzeb. 
Przewodniczył Konstanty Kosiński (25 lat), 
mając do pomocy Ludwika Komornickiego, 
Józefa Dryla, Henryka Zasztowa. Pierwszej 
pomocy finansowej udzielił iWtold Łuszczew­
ski, wiceprezydent miasta, a wsparcia orga­
nizacyjnego także literat i krytyk Henryk Nos:­
kiewicz, lekarz i działacz społeczny Alfred Żo­
łątkowski („Karol Orenda"?), wszędobylski 
Franciszek Gliński. Skład autorski uzupełni­
li z czasem: „kur", Maciej Leliwa, Jacek Sop­
lica, Ziemowit Sosna, Wiśka; wszyscy . kryli się 
pod pseudonimami. Młodzi redaktorzy po uzy­
skaniu zgody gubernatora grodzieńskiego, wy­
puścili w dniu 1 · grudnia (18  listopada stare­
go stylu) 1912  · r. premierowy numer tygod­
nika „Gazeta Białostocka", poświęconego spra­
wom miasta i w ogóle guberni grodzieńskiej. 
Całość formował K. Kosiński, redakcja mieści­
ła się przy · ul. Tykockiej, a drukował egzemp­
larze Michał Prużański. 

„Gazeta Białostocka" 

„Pierwsza gazeta polska w kraju tutejszym" 
.miała być pismem bezpartyjnym i niezależ,.. 
nym; śmiałym i bezstronnym, �hciał� służ�ć 
jak najlepiej potrzebom wszystkich rmeszkan­
ców, ·by stać się „rzeczywiście gazetą społecz­
ną". 

Numery „Gazety Białostockiej" zawierały ria 
16  stronach druku różnorodną treść, pomiesz­
czoną w- trzech głównych działach: publicysty­
ka i artykuły popularno-naukowe, bieżąca �n­
formacja, · rozrywka. Były to przede wszystkim 
materiały własne, ale zamieszczano także prze­
druki z czasopism polskich, polemiki z biało:­
stockimi gazetami rosyjskimi, listy od

_ 
czytel­

ników, ogłoszenia i reklamy. Przedruki bywa­
ły wybiegiem traktowanym w stosunku do cen­
zury carskiej. Już w drugim numerze „Gaze:­
ty" zacytowano na przykład spis przykazań �­
raz grzechów narodowych (grzech �uĘi: 
„Zapierasz się imienia prawego P�laka i

. 7!!e
strzeżesz polskiego honoru zawsze i wszędzie ). 
z tego też powodu używano powszechnie pseu'."'
donimów, przerywano niespodziewanie druk 
publikacji cyklicznych, unikano tekstów m�­
gących sprowokować represje administracji za­
borowej. 

Starannie dobierano w · „Gazecie Biciłostoc­
kiej" artykuły wstępne. Oto przykłady z dzia­
łu narodowo-społecznego: „Nasi pseudoarysto:. 
kraci" (szlachetnie urodzeni, ale bierni), · „N_ie�
szczęścia prowincji" („My żyć chcemy, zyc 
musimy na przekór wrzystkim złem siłom"), 
„Kim my jesteśmy", „O godności narodowej", 
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„Niedołęstwo prowincji", „Kilka słów o wy­
chowaniu narodowym" („szczęśliwe narody, 
któ.re posiadają własny byt polityczny"), „Do 
naszej młodzieży", „ W jedności siła", „Zły 
los" (oficjalnie uważa się nas za „obywateli 
drugiego stopnia/'). W warunkach białostockich, 
:znacznie trudniejszych niż w miastach Króle­
stwa Polskiego, nie mówiąc już o Galicji, trze­
ba było mocniej zwierać szeregi, doskonalić 
ch?·rakter .i rozwijać umysły, bronić stanu po­
siadania nie rezygnując z walk1 o utracone 
wcześniej prawa i pozycje. 

· 

Zespół „Gazety Białostockiej" doceniał wa­
gę wychowania młodzieży w duchu narodo­
wym, apelował do rodziców, chciał pom:'-c w 
rozwiązaniu kwestii szkolnej. Z sympatią od:.. 
notowywano informacje o wysyłaniu petycji 
do władz rosyjskich za wprowadzenie:rp wykła­
du religii w języku polskim, chwalono samo­
uków, placówki i instytucje „trzymające" pis­
ma oraz książki polskie, z niepokojem zaś po­
dawano treść wyroków na osoby prowadzące 
nielegalną naukę, z żalem wieści o odrzucenie 
przez carat próśb ludności polskiej .  W cyklach 
„Pogadanki historyczne" i „Piśmiennictwo pol­
skie" zawarto opisy :fragmentów dziejów Pol'­
ski, akcentując wielkość narodu, wartość do­
robku kulturalnego, ale także i złożoność przy.:.. 
czyn upadku Rzeczypospolitej. Edukacji histo­
rycznej białostoczan służyć miały artykuły o­
kolicznościowe (los Jaworówki spacyfikowanej 
w 1 863 r. przez kozaków), materiały biografi­
czne (numer poświęcony ks. Józefowi Ponia­
towskiemu). 

Pr.óbowano zanegować dane uq;ędowe pom­
niejszając liczbę Polaków wśród ogółu miesz­
kańców miasta. Autor stałego felietonu „Fig­
liki" kpił: „Pytał ja kiedyś zng,jomego uriad­
nika, za co nas wojenne wiedomstwo i wnut­
riennych dieł przy wyborach i przy ,pakupce 
nazywa Polakami, a sudziebne nazywa Mało� 
rusami, szkolne - Biełorusami, pieriepisne -
Mazurami. To on odpowiedział,

· 
że w każdym 

wiedomstwie swój ustaw jest". „Gazeta Biało­
stocka" wykazywała sporo obiektywizmu w .  
stosunku do Litwinów i Białorusinów świado­
mych swej odrębności narodowej. Jeden . ze sta� 
łych współpracowników pisma przypominał, że 
Białorusini mają prawo do samodzielności; a 
Polacy poza bardzo małymi wyjątkami - nie 
dążą do ich wynarodowienia, chcą tylko po­
dzielić się dorobkiem własnej kultury. ·Niewąt­
pliwie sympatia dla Białoruśinów oraz Litwi­
nów powodowana była i nadzieją na pozyska­
nie obu nacji do walki z caratem. 

Bardzo dużo miejsca W omawianej gazecie 
zajmowała kwest1a żyąowska, co nie powinno 
dziwić, skoro wyznawcy mojżeszowi stanowi­
li dwie trzecie mieszkańców Białegostoku. Za­
częto od propagowania hasła „kupuj u swego", 
popiePania kooperatyw chrześcijańskich, pod­
sycania konkurencji. Tłumaczono, że to r;acje 
patriotyczne nakazują odrodzić . polskie miesz­
czaństwo, zapobiegając w ten ,sposób emigrącję 
i zagrożeniu moralnemu. „aJćek · Soplica" iizu.:.. 
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pełnił dyskusję o następujące stwierdzenie: 
kwestia żydowska stanowi tragizm życia pol­
skiego - · dla . Żydów ziemie polskie to część 
Cesarstwa, dla nas zaś to Ojczyzna. Zmiana 
zasadnicza interpretacji kwestii żydowskiej na 
łamach „Gazety Białostockiej" zaszła dopiero 
w. początkach 1 9 14 r.,  kiedy to podano tłuma­
czenie: „„.każdy naródpr<iwdziwie kulturalny, 
trzeźwy i zdrowy instynktownie broni się przed 
najazdem żydowskim" i sięgnięto po brukowe 
argumenty by dowieść nikczemności wyznaw­
ców mojżeszowych. W odpowiedzi grupa współ­
pracowników „Gazety" (m.in. „kur", Karol O- . 

reda, Jasek Soplica) zerwała z redakcją. T 
ostania próbowała przezwyciężyć nagłe trud-

. naści, zamieszczała listy (autentyczne?) czytel­
ników po·pierających nagonkę na ludność ży­
dowską, ale okazała się bezsilną wobec . wła­
ściciela drukarni, który zażądał, by przedsta­
wiano mu do wstępnej akceptacji materiały re­
dakcyjne. K. Kosiński chciał uruchomić w Bia'­
łymstoku · drukarnię · chrześcijańską, zabrakło 
jednak funduszów. Nie powiódł się ·również za­
miar kontynuacji wydawnictwa w Grodnie lub 
w Warszawie. Tak więc ostatni ciągły (siedem­
dziesiąty piąty) numer „Gazety Białostockiej"
ukazał się 3 maja 1 9 1 4  r. 

' Kwestie narodow.ościowe wiązały się ściśle 
z zagadnieniami ekonomicznymi. „Gazeta .Bia­
łostocka" forsowała pozytywistyczny wzorzec 
pois:tę:powania. „Karol Orenda" uzarsadniał, ż.e 
„musimy baczyć,_ aby zapatrzonym w mgławi­
cie niedoścignionych częstokroć ideałów nie u­
suwała się spod nóg szara ziemia ojczysta. Al­
bowiem nie samym tylko duchem żyje czło­
wiek, ale i chlebem powszechnym". Zbyt du­
żo towarów sprowadzaliśmy z zagranicy, . za 
mało wykazując własnej inicjatywy produkcyj­
nej. „Gazeta" informowała systematycznie o 
sytuacji spółdzielni spożywczych, ip.nych koo­
peratyw, banków, · polskich firm handlowych i 
przemysłowych, rzemiosła, różnego rodzaju 
stowarzyszeń. 

Dostr-zegano i konflikty społeczne, które mo­
gły zdaniem redakcji zaszkodzić sprawie ;na­
rodowej.  Przedrukowano w odcinkach książkę 
M. Kaelskiego „O położeniu klasy robotniczej", 
wyjaśniano przepisy prawa pracy, a jeden z 

czytelników wyjaśnił rzeczywistą . przyczynę 
strajku w białostockiej fabryce (fabrykant ob­
niżał zarobki podsycając stan „wzajemnej za..: 
wiści i nieporozumienia prządkarzy" ) . Z tego 
typµ publikacji korelowały informacje o licz­
nych w Białymstoku przejawach skrajnej nę­
dzy i nieszczęściach trapiących n-ajbiedniejszych 
mieszkańców. 

Mniej 
.
może znaczące, ale bardzo częste były 

wzmianki o życiu kulturalno-oświatowym i o 
rozrywkacn białostocz'an. Dominowały notki o 
szkołach, pracy dwu drukarń, pielgrzymkach 
i obchodach świąt, imprezach a:viatorskich na 
cele dobroczynne, występach trup przyjezd­
nych, wydawnictwach, czytelniach oraz biblio­
tekach (Biblioteka Publiczna w Białymstoku 
dysponowała w początkach 1 9 1 4  r. zaledwie 
648 książkami w języku polskim). Powracano 



wielokrotnie i do spraw zdrowia, opieki spo­
łecznej i higieny, gdyż w „Manchesterze Pół­
nocy" koniecznym był duży szpital ogólny, 
szpital zakaźny i „przytułek pofożniczy". Tych 
trudności nie umiały pokonać towarzystwa do­
broczynności i wysiłki filantropów. 

Dla badacza dziejów Białegostoku ważkim 
źródłem jest dziś część informacyjna „Gazety'', 
zwłaszcza „Kronika miejscowa", tylko że te . 
dane trzeba koniecznie konfrontować z mate­
riałami archiwalnymi, zawartością innych dru­
ków, wspomnień. Historyk literatury winien z 
kolei ocenić poziom szpalt literackich, utworów 
Henryka N oskiewicza, wierszy, w tym i po­
etów miejscowych. Całość uzupełniały rozryw­
ki umysłowe, humor, zbiory ciekawostek. W 
sumie to lektura pożyteczna i przyjemna za­
razem. 

W numerze zaczynającym drugi rok ukazy­
wania się redakcja „Gazety" deklarowała: 
,;Celem na:,i,zym jest budzić uśpione, krzepić 
zwątpiałe, bronić niesłusznie napastowane, 
wytykać faryzeusze, oświecać ciemne, łącz'!:fć 

� swoje, łagodzić waśnie, wreszcie - stać na 
straży godności i interesów narodowych, a w 
wyniku tych wszystkich zabiegów widzimy .w 
mglistej dali jasną promienną przyszłość, która 
przyjść musi, gdy będziemy jej szczerze, gorą­
co pożądali, dla niej pracowali, bo przeszłość 
od nas samych zależy, bo fundamenty jej w 
naszych sercach i mózgach leży". 2 maja 1 9 1 5  
r .  znów pojawiła się „Gazeta Białostocka" i 
to pod dawnym kierownictwem, choć w skro­
mniejszej szacie . zewnętrznej. Zapowiadano o-

Piot r Bajko 

bronę spraw polskich, w tym handlu i przemy­
słu, nawoływano do solidarnej akcji wyznaw­
ców jednej wielkiej „Partii Ojczyzny". Prze­
ważały wieści z frontu, lokalne nowinki, in­
formacje o nowych zarządzeniach władz woj­
skowych. Pocieszano się, że ofiary nie pójdą 
na marne, wstanie Polska wolna i zjednoczo­
na. Liczono w tej mierze bardzo na zapał mło­
dych, ofiarność ludności wiejskiej (żywność!), 
cierpliwość ogółu białostoczan. Ostatni numer 
tej drugiej odsłony „Gazety" ukazał się z da­
tą 15 sierpnia 1 9 1 5  r. Rosjanie opuszczali 
miasto, ale ich miejsce zajęli następni eku­
panci; wolność zawita tu dopiero 1 9  lutego 
1 919 r. Skorzystają z niej hojnie i 

_
wydawcy 

prasy. 

Ważniejsza literatura : Bialystok Ilustrowany. Zeszyt 
pamiątkowy, Białystok 1921, s. 64-66 ; · H. Mościcki, 
Bialystok. Zarys historyczny, Białystok 1933, s. 189-
-190, 210-211, 266-267 ; Z. Sokół, „Gazeta Bialostoc­
ka" - pierwszy polski tygodnik spoleczno-kulturalny 
w Bialymstoku 1912-1915 (w :) Rocznik Białostocki, 
t. IX, Białystok 1970, s. 265-282 ; I. Zeligman, Miest­
naja · pieczat'.„ (w :). Sprawocznyj kalendar po gorodie 
Bielostokie na 1913 g„ Białystok 1913, s. 104-105 ; 
zszywki prasy białostockiej . 

Adam Dobroński ur. w 1943 r. w Ostrowi Maz„ 
docent dr hab. w Instytucie Historii Filii Uniwersy­
tetu Warszawsk!ego, regionalista, laureat nagrody im. 
Zygmunta Glogera. Liczne publikacje w wydawnic­
twach białostockich i łomżyńskich, cykle popularyzu­
j ące wiedzę historyczną m.in. na łamach „Kuriera 
Podlaskiego" i „Kontrastów", książki i albumy, w 
tym „Infrastruktura spoleczna i ekonomiczna guber­
ni lomżyńskiej i obwodu bialostockiego ( 1866-1914), 
Białystok 1980. 

Z h i  s t o r i i I ·i n i i k o I e j o w e j 
Hajnówk.a - Białowieża 

W 1987 r. 24-kilometrowa linia kolejowa 
Hajnówka-Białowieża obchodziła 90-lecie swe­
go istnienia. Przypomnijmy zatem najważniej­
sze fakty z jej historii. 

Pierwszy projekt budowy linii kolejowej 
przecinającej Puszczę Białowieską powstał w 
początkąch lat 60-tych XIX w. We wrześnio­
wym numerze czasopisma . „Ekonomist" z 1 862  
r. i cotygodniowym dodatku do  czasopisma
„Trudy imperatorskogo Wsierossijskogo ekono­
kiczeskogo obszczestwa" - „Ekonomiczeskich 
zapiskach" (nr 45 z 1 0  listopada 1 862 r.), K. 
K. Łund szeroko uzasadniał korzyści, jakie 
przyniosłoby olbrzymiemu kompleksowi leśne­
mu poprowadzenie przezeń tzw. „kolei litew­
skiej'', biegnącej z Pińska do Białegostoku. 
Niestety, projektowana linia ominęła Puszczę. 
Jednakże zbudowany w latach późniejszych od­
cinek łączący Brześć Litewski z Białymstokiem 
przebiegał niedaleko jej zachodniego krańca.1 

Na trasie kolej zahaczała o Bielsk Podlaski. 
I właśnie od tego miasta zaczęto w 1 894 r. ciąg­
nąć odgałęzienia w _ kierunku Puszczy. Miało 
ono ułatwić Aleksandrowi III dojazd do Biało:­
wieży, którą imperator upatrzył sobie (po prze-:­
jęciu w 1888 r. Puszczy Białowieskiej w pry­
watne dobra) na jesienną rezydencję łowiecką. 
Niestety, pomimo szybkiego tempa prac, bu­
downiczym nie udało się ukończyć nowego od­
cinka przed przyjazdem dostojnego gościa. 
Specjalny pociąg carski mógł dotrzeć . tylko do 
Hajnówki. Nastąpiło to 21 sierpnia 1894 r. Dal­
szą podróż Aleksander III odbył povvozem. W 
niecałe dwa miesiące po pobycie w Białowieży 
zmarł. Ponieważ jego następca, Mikołaj II, nie 
zamierzał w najbliższym czasie urządzać w 
Puszczy Białowieskiej łowów, prace przy bu­
dowie kolei zostały wstrzymane. Przerwa trwa­
ła do maja 1897 r. ,  tj. do czasu, kiedy stało się 
powszechnie wiadomym, iż nowy imperator 
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· odwiedzi jesienią tego roku „białowieską głu­
szę". Z robotami uporano się w ciągu · niecałych 
czterech miesięcy. Pociąg z, carem i jego gość­
rrii przybył do Białowieży 27 sierpnia 1 897 r.2 
Budową „białowieskiego .odgałęzienia" 
(Bielsk Podlaski-Białowieża) kierował inż. E. 
A. Orechow.3 

Z dużym przepychem urządzono w Białowie­
ży tzw. rampę carską, która znaj dowała się w 
odległości 1 5 0  sążni od wybudowanego w L 
1 389-1 894 pałacu. Skrzydła głównego budyn­
ku tworzyły .pośrodku kwadratowy plac, na 
którym wznosiła się kopuła z imperatorską ko-
roną. przyjazdami cara i jego. gości na . 
polowania, rampę dekorowano flagami i gir lan­
dami z zieleni oraz wyściełano dywanami.4 Bu- . 
dynki posiadały liczne rzeźbione zdobienia. 
Kanciaste dachy pokrywała blacha cynowa. 
Ściany były pomalowane na biało, z jasnobłę­
kitnym odcieniem. Widoku dopełniał olbrzymi 
klomb, ubierany w uroczystych momentach w 
bardzo wyszukany sposób, z urządzeniami po­
witalnych napis6w z kwiatów, państwowego or­
ła itd. Prace te wykonywali ogrodnicy spro:.. 
wadzeni specjalnie z Warszawy.5 Według rela­
cji ponad 80-letniej mieszkanki Białowieży, Ql­
gi Wołkowyckiej, miejscowa ludność wykorzy­
stywała bardzo często peron dworcowy (posia­
dał on posadzkę) do urządżania zabaw tanecz­
nych oraz wyprawiania wesel. 

Od rampy carskie j  o dchodziły dwie drogi, 
prowadzące przez drewniane . mosty na prawy 
br.zeg Narewki. Zwykłe pociągi, !lctare klurso­
wały dwa razy na dobę, dochodziły do innej, 
mniejszej stacji (dziś Białowieża Towai::owa), 
położonej 2 km na wschód od dworca carskie­
go. Rqwnież Hajnówka otrzymała bardzo pięk­
ny dworzec, z dużą salą restaiJ.racyjną. Budy­
nek usytuowano pomiędzy torami. Uszkodzony 
w czasie I wojny światowej. i odremontowany 
w okresie międzywojennym, został do­
szczętnie zniszczony w lipcu 1 944 r. 

Zdaniem G. Karcowa, wraz z wybudowąnietn 
kolei uległ znacznemu przyśpieszeniu wywóz 
z Puszczy mniej cennych asortymentów drźew­
nych, dzięki czemu bardzo szybko oczyszczono 
rozległe partie od zalegających w nich wiatro­
łomów i posuszu.7 :F. L. Gliński podaje,  iż tyl­
ko w 1 898 r. wywieziono kolej ą  487 sztuk kłód 
oraz 7 7 1 6  sążni sześciennych drobnicy.8 Ponad­
to dzięki kolei gospodarstwo łowieckie otrzy­
mało silny bodziec do przywozu do Białowie­
ży zwierzyny, eo wkrótce ' dało . się zauważyć w 
zwierzostanie.  Czasami też zwierzynę WJ'WOŻO­
no. Tak podawał „Łowiec . Polski" ( 1 905, nr 6) 
w styczniu tegoż roku Romuald Sokalski wy­
wiózł koleją z Białowieży · do Pilawirta kilka . 
sztuk żubrów. 

W latach 1 905-1906 wybudowano linię ko­
lejową biegnącą z Siedlec przez Hajnówkę, 
Wołkowysk do Lidy. Dzięki niej Hajnówką sta.,. 
ła się ważnym węzłem kolejowvm, a Białowie­
ża uzyskała nowe połączenie. 

� 

W. l wojny światowej Niemcy wyko-
rzystywali białowieską kolej du wywozu po-
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zyskanego z Puszczy drewna. Dziennie odpra­
wiano do Niemiec do . 28 pociągów. W sumie 
wywieziono z Puszczy 4 mln m8 drewna. I woj­
nę ko.lej  przetrwała szczęśliwie. Ucierpiał ,tyl­
ko nieznacznie dawny dworzec carski w Bia­
łowieży. Wspomina JUZ Olga Wołkowycka. 
twierdzi, iż został on rozebrany w początkach 
drugie j  połowy lat 20-tych. W okresie między­
wojennym Białowieża posiadała przez dłuższy 
czas dwa połączenia na dobę. .Jeden pociąg 
(nOCI}Y} kursował bezpośrednio do Warszawy, 
drugi (dzienny) do Białegostoku. W sezonie 
letnim Ministerstwo Komunikacji uruchamia­
ło w soboty i dnie przedświąteczne specjalny 
pociąg z Warszawy.9 W ostatnich latach/przed 
wybuchem II wojny światowej Białowieża mia­
ła cztery połączenia na dobę. w tym jedno to­
warowe. 

Ó ile w czasach carskich i pierwszych latach
międZywojennych, nórmalny pbciąg dojeżdżał 
tylko do stacji położonej za Podolanami, to'w 
następnych docierał również do rampy, która 
po dziś dzień · nosi nazwę · Białowieża...:Pałac, 
aczkolwiek nie istnieje. Dojeżdżając naj­
pierw do przystanku Białowieża-Pałac, pociąg 
cofał się do stacji i stąd jechał w kierunku 
Hajnówki. Po drodze zatrzymywał . w Grud­
kach i Czerlonce. Stacja za Podolanami posia­
dała niewielką salkę i bufet.10 

W okresie międywojennym dużą rolę ode­
grała kolej w rozwoju runchu turystycznego. 
Większość wycieczek, szczególnie młodzieży 
szkolnej,  przybywała do Białowieży podągiem. 
Naj\viększe obciążenie kolej przeżywała w ma.,. 
ju,  czerwcu i wrześniu. Jak podawało „Echo 
leśne" 1932 ,  nr 6 przybywających turystów 
każdorazowo witał na dworcu pracownik Par­
ku Narodowego. 

Podobnie jak niegdyś przystrajano dworzec 
przed 'przyjazdami cara, tak ,samo czyniono 
przed przyjazdami uczestników polowań repre:­
zentacyjnych, organizowanych Vf Bia­
łowieskiej poczynając o d  1 9 3 0  r. przez prezy-

. denta Ignacego Mościckiego. Oto, jak wyglą­
dało jedno z takich· powitań w relacji czaso­
pisma „ Echa Le.foe" (1 938 r. nr 10): „Niepozor-

. na rampa pałacowa została przystrojona cho­
rągwiami o barwach narodowych polskich i wę­
gierskich, zwisających na masztach zakończo­
nych herbami obu państw zaprzyjaźnionych. 
Wieczorem była iluminowana rzęsiście lampa:
mi w kolorach . obydwu narodów: zielonym, 
bialym i czerwonym. Całość przedstawiała się 
nader efektownie. Przybyły na pół godziny 
przed prz.yjazdem pociągu J. W. Regenta (chg:.. 
dzi o .  Miklosa Horthy'ego, przyp. P. B.) ·Pan
Prezydent Rzeczypospolitej spotkał na rampie 
pałacowej Dostojnego Gościa. Panu Prezyden­
towi tow(Lrzyszyli: członkowie Rządu, Domu 
Wojskowego' i Cywilnego, przedstawiciele Ad-
11finist·racji Ogó,lnej oraz prezdstawiciel Admi­
nistracji Lasów Państwowych w osobie Dyrek-
tora Karola Nejmana". 

· 

W II wojriy światowej linia kolejowa 
Hajnówka�Białowieża była kilkakrotnie obiek-



tem akcji dywersyjnych działających w Pusz­
czy grup partyzanckich. 10 października 1943 r. 
grupa Fropowa z oddziału im. Suworowa usz-
1kodmła tory. Przerwa w pociągów trwa -
ła 5 godzin. 1 6  lutego 1944 r. grupa Pozdnia­
kow·a z oddziału im. Kirowa wykoleiła pociąg 
w odległości 4 km od Hajnówki. Uszkodzony 
został parowóz i 5 wagonów.11 W połowie sierp­
nia 1944 r., wycofujące się oddziały niemieckie 
zniszczyły tory kolejowe, używając do tego ce­
lu specjalnego pociągu. Ponowne uruchomienie 
komunikacji na tej linii nastąpiło 23 czerwca 
1 946 r. Poświęcenia odbudowanego odcinka 
dokonał arcybiskup Romuald Jałbrzykowski. 
W rnroczystości wzięli także udział m.:in. wice­
minister Komunikacji Zygmunt Balicki oraz 
wicewojewoda J. Białkowski („Las Polski" 
1 946 nr 1 ). 

Tadeusz Kołodziejczyk w „Polityce" ( 1 962, 
nr 28). tak oddaj e  obraz i atmosferę podróży 
pociągiem na trasie Hajnówka-Biafowieża w 
latach 50-tych i 60-tych: „Do Białowieży, przez 
sam środek Puszczy, leci 35 minut motorowa 
2 - wagonowa torpeda. Nastrój w niej jeszcze 
bardziej rodzinny niż w „Hajnowiance" (re-

w H;ajnówce dop. P. R). Tu zna-
ją wszyscy od dziecka. Czy są ze Stoczka, 
Zastawy, Podolan - do jednej chodzili szkoły 
podstawowej, do dwóch tylko dojeżdżają szkół 
średnich l ub do kilku hajnowskich zakładów 
pracy." 

Powojenny okres charakteryzował się staie 
rosnącą liczbą podróżnych. Niebawem zaczęto 
dotkliwie odczuwać brak prześtronne} pocze­
kalni. Budyneczek, na przystanku Białowieża­
-Pafac, pamiętający jeszcze cara Mikołaja II 
i trafnie określony przez Zofię Walentyńską ja­
ko „coś pośredniego między gorszym kioskiem, 
a · wygródką", pękał w szwach. Po dłuL
gotrwałych staraniach władze gminne dopro­
wadziły_ do budowy budynku dworcowego, w 
którym znalazły się: kasa, przechowalnia ba­
gażu, kiosk „Ruch" oraz dwie poczekalnie. 
Głównym wykonawcą robót był białostocki od­
dział Przedsiębiorstwa Robót Kolejowych w 
Radomiu. O wystrój zewnętrzny i wewnętrzny 
zadbał Zespół Drzewnych Szkół w Hajnówce. 
Koszt budowy wyniósł 5 mln zL W uroczy­
stym otwarciu, które odbyło się 3 marca 1 976 
r. (nieoficjalnie korzystano z dworca poczyna­
jąc już od stycznia 1976 r.), uczestniczyli m.in. 
wiceministęr Komunikacji - Kązimierz Jaću­
kowicz1 dyrektor CDKP - Żdzisław Ćwikła i 
wojewoda białostocki - Zygmunt Sprycha. 

Miłym akceńtem w ristorii linii kolejowej 
było również oddanie do użytku 10 listopada 
1 984 r. przystanku PKP w Grudkach, zbudo­
wanego przy udziale mieszkańców całej gmi­
ny Białowieża (wartość tych prac wyniosła po­
nad 2,3 mln zł). Głównym inicjatorem budo­
wy przystanku był r.dny GRN, Bronisław Po­
leszuk. 

W dwa lata później nowy dworzec otrzyma­
ła również Hajnówka. Hajnowiaµie czekali na 
ten obiekt ponad 40 lat. Uroczyste otwarcie 
nastąpiło 9 września 1 986 r. W przecięciu wstę-

gi uczestniczyli m.in . .  wiceminister K6munikacji 
Janusz Głowacki i wojewoda białostocki _:_ 

Marian Gała. W budynku stacyjnym znajdują 
się m.in . :  trzy poczekalnie, kasy biletowe, bar, 
we, pomieszczenia hotelowe dla drużyn kon­
duktorskich. Koszt budowy wyniósł blisko 190  
mln zł .  Inwestycję wykonano w rekordowym 
tempie dwóch lat, na rok przed terminem, Biel­
sko-Podlaskie Przedsiębiorstwo Budowlane. 
Przy okazji budowy nowego obiektu poprawio­
no perony, ułożono asfalt, ustawiono barierki 
oddzielające poszczególne tory. · 

. Urok starych budynków na stacji Białowie­
ża Towarowa i jej otoczenie zafascyńowały 
ostatnio Andrzeja Wajdę. W połowie kwietnia 
1 987 r. zrealizował on tutaj niektóre sceny do 
filmu pt. „Szatoiv i demony" (wg „Biesów" F. 
Dostojewskiego), kręconego dla francuskiej wy­
twórni „Gaumont". W zdjęciach w Białowieży 
brali m.in. udział Jerzy Radziwiłłowicz (od-
twórca tytułowej roli Szatowa:), Lambert 
Wilson, ,Tean Philippe Vladimir Yor-
danoff. 

Popularność linii kolejowej Hajnówka-Bia­
łowieża zaczęła w ostatnich latach maleć. Przy­
czyniło głównie do tego. uruchomienie 3 
grudnia 1 984 r. linii PKS, łączącej dwie miej­
scowości. Także wydłużony od ma1a 1987 r. 
czas przejazdu do 1 godz. odebrał PKP kolej­
ną grupę podróZnych. Niezbędny wydaje się 
remont torowiska. 

W r. Białowieża. posiadała 7 połączeń
na z Hajnówką, ponadto 3 bezpośrednie 
połączenia z Bielskim Podlaskim i 2 z Białym­
stokiem. W sezonie letnim (od 1 3.VI do 25 .X) 
kursował w soboty i niedziele pociąg pośpiesz­
ny (na odcinku Białowieża-Hajnówka jako 
osobowy) mający bezpośrednią łączność z War­
szawą Zachodnią. 
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Antoni Oleksicki · · 

Przemiany przestrzenne 
W S I  R .R U S Z Y N  I A N Y 

Krusz�iany położone są na płd.-wsch. skra­
ju Wysoczyzny Białostockiej, w odległości ok. 
60 km na wsch. od Białegostoku i 1 2  km. na po­
łudnie od Krynek. Okolica jest dość urozmaico­
na pod względem krajobrazowyn:i, i:iocięt.a pa­
sami wzgórz polodowcowych, gdz1emegdz1e po-
rośniętych lasami. · 

Praktycznie aż do XVI wieku teren ten pora­
stała ogromna Puszcza Grodzieńska. Początki 
kolonizacji tej puszczy w okolicach Krynek się­
gają pierwszych lat XV wiek�. Zos�.ała wyt)'.'­
czona wówczas - .  po zawarcm unn polsko-li­
tewskiej, droga łącząca Wilno z Krakowei:i.
Wzdłuż tej drogi zaczęły powstawać dwory kro­
lewskie: w 1409 r. w Białowieży, w 1429 r. w 
Krynkach, w 1486 r. w Kołodzieżnie. Zapewne 
już w ciągu XV w. pojawiały się w ok�lic�ch 
pojedyncze tzw. jednodworcze osady, me po­
siadające jeszcze wówczas stałych nazw. Były 
one obowiązane do pełnienia określonych słu­
żebności na rzecz sąsiadujących dworców wie�-

koksiążęcych. Być może taka osada poprzedza­
ła dzisiej

.
sze Krusz�iany. 

Początki dzisiejszych Kruszynian wiążą się z 
planową akcją kolonizacyjną, którą w dobrach 
grodzieńskich rozpoczęto po 1539 r. - po wy­
kupieniu ich z zastawu przez królową Bonę. 
Przeprowadzono wówczas prawdziwą reformę 
gospodarczą, zwaną pomiarą włóczni, która m. 
in. polegała na skupieniu rozproszonego osad­
nictwa . jednodworczego w długie wsie ulicowe, 
o najnowocześniejszym· podówczas, trójpolo­
wym systemem upraw. W tym czasie została 
zapewne urządzona i wieś Krusz�i.any, bowiem 
już w r. 1558 była to duża wieś osadzona na 
96 włókach „...  barzo złym gruntem, gorowa­
tym i piaskowatym . . . " Z tej liĆzby 2 włóki na­
leżały do wójta, 2 przeznaczono na . bednarza, 
91 obrabiali· chłopi, 1 była nieprzyjęta. ówczes­
ny inwentarz bardzo skrupulatnie określa po­
winności włościan - z każdej włóki włościa-

. ; 
• ." I • • . ..... ... ,. I f • "• " 

'Meczet ..;. KrU,siynianach. Fot. A .. Kalisz · 



nie płacili po 8 gr, a od osady (siedliska) po 
gr 30; za gęsi, kury, jaja i stację po gr 6, za 
niewody po gr 2, za wóz siana z odwozem po 
gr 5, za gwałty po 1 beczce żyta albo po 1 O gr, 
za tłoki po gr 1 2. Była to więc wieś całkowicie 

· oczynszowana, z własnym wójtem. Osadzenie
bednarzy rewizorzy wyjaśnia ją bieżącymi po­
trzebami dworu królewskiego w Krynkach. Za­
pewne wspomniane wyżej liche grunty Kruszy­
nian były bezpośrednią przyczyną powiększe­
nia nadań na rzecz poddanych otrzymali oni 
przed 1578 r. dodatkowo po 2 morgi, 26 prętów
ziemi'.

Osią o którą oparte było najdawniejsze roz­
planowanie wsi była dawna droga Krynki-­
�Bobrowniki-Hołynka i dalej w kierunku 
Białowieży. Na odcinku przebiegającym przez 
wieś droga ta została wyprostowana i uregulo­
wana. Już wówczas istniał cały, funkcjonujący 
do dzisiaj system dróg o znaczeniu lokalnym, 
łączący Kruszyniany z okolicznymi \V_siami -
Łosinianami, Skroblakami, Sannikami, Oziera­
naani. 

ówczesne źródła milczą na temat lokalizacji 
oraz sposobu rozplanowania zabudowy wsi. Bio­
rąc jednak pod uwagę poziom wód gruntowych, 
niewątpliwie w XVI w. wyższy niż obecnie, 
można przypuszczać, że zabudowania wsi mu­
-Siały _koncentrować się w okolicy dzisiejszego 
meczetu. Na północy zabudowa wsi sięgała za­
pewne do ·skosem wybiegającej drogi w kierun­
ku wsi Łosiniany i Ozierany Wielkie, na po­
łudniu do rozwidlenia dróg na Skroblaki i Bob­
rowniki. 

Grunta wsi podzielone były na pola -
zgodnie z systemem trójpolówki, pole pierwsze 
zgodnie z przekazami źródłowymi przylegało 
do gruntów wsi Nietupa. Możliwe, że od pozo­
stałych pól oddzielała . je droga na Sanniki. Na­
tomiast pomiędzy polem drugim i trze­
cim wyznaczała zapewne droga Krynki-Bob­
rowniki. 

Zabudowania wsi, tak jak i dzisiaj rozloko­
wane były po obu stronach drogi. System ten 
dawał dość zwartą, zajmującą stosunkowo nie­
wielką przestrzeń, zabudowę wsi. -Należy zazna­
czyć, _że ówcześni mieszkańcy Kruszynian mieli 
dosyć pokaźny inwentarz żywy w 1 558 r. 
posiadali 1 34 woły, i 68 szczególnie cennych 
wówczas koni. Wymagało to budowy stosunko­
wo obszernych (i dobrze zabezpieczonych!) ·  po­
mieszczeń inwentarskich, a także stodół, bro­
gów, spichrzy do przechowywania · paszy dla 
zwierząt. 

Praktyka zakładania wsi w czasie tzw. „po;.. 
miary włócznej", doprowadził.a do wykształce­
nia się charakterystycznego typu wsi, a w je­
go ramach typu zagrody. Jest to sied­
lisko z chałupą ustawiorrą szczytem przy głów­
nej drodze wiejskiej (dawniej często poprzedzo­
nej chlewem, chroniącym przed stratami cie--
� pła. Za chałupą ciągnął się rząd zabudowań i gosp���

' 
- stajnia, óbora, chlew, stodo--

t,� 
', 

' 
�! 

ła. Siedliska ograniczała z jednej strony głów­
na droga wiejska, a z drugiej, od strony pól 
droga zagumienna, stanowiąca granicę siedlisk 
od strony pól czy ogrodów. Tego rodzaju roz­
wiązania przestrzenne wsi można spotkać na 
terenie całej Białostocczyzny, przede wszystkim 
we wsiach stanowiących pierwotnie własność 
królewską, które zostały w XVI wieku przeor­
ganizowane w trakcie pomiary włócznej. Licz­
ba wsi o rozplanowaniu wywodzącym się z po:­
miary włócznej świadczy o ogromie przepro­
wadzonych wówczas prac jak również o dale­
kowzroczności szesnastowiecznych planistów, 
którzy wprowadzili w XV I w. rozwiązania prze­
strzenne funkcjonujące bez większych zmian 
do naszych czasów. 

Kres pierwszego etapu rozwoju wsi wyzna­
czyły lata potopu. W czasie najazdu moskiew­
skiego w latach 1 658-1660 zniszczeniu uległo 
ok. 72% wsi, a spośród 65 chałup, 1 7  było tył-. 
ko zamieszkałych. Dane te pośrednio zaswiad­
czają, że pomiędzy 1 5 7 8  r.. a 1658 przybyło w 
Kruszynian?ch 1 8  gospodarstw i był to chyba 
kres możliwości jakie dawały ówczesne sposo­
by gospodarowania. Zapewne wielkie wylud­
nienie wsi było jedną z przyczyn nadania jej 
mo<;ą przywileju datowanego w Grodnie 1 2:  
marca 1679 r. pułkownikowi tatarskiemu Sa­
muelowi Murzie Krzeczowskiemu i pod­
komendnym wraz z sąsiednimi Łużanami, Nie­
tupą i Białohorcami {Białogórcami). NielkznyC'h 
dawnych mieszkańców przesiedlono do sąsied­
niej wsi Sanniki. Nadanie to miało charakter 
wieczysty, chociaż król zastrzegał sobie z.wierz­
chnią własność dóbr. Osadzeni Tatarzy byli zo'­
bowiązani do pełnienia płatnej służby wojsko.:. 
wej w razie niebezpieczeństwa wojennego. 

Nadanie Kruszynian T ata:rorn wprowadzili> 
znaczne zmiany w strukturze własnościowej i 
rozplanowaniu siedlisk wsi. Dotychczas była 
to wieś chłopska i każdy gospodarz obrabiał 
identyczną działkę oraz posiadał zagrodę po,­
dobną do zagród sąsiadów. Wśród nowych osad· 
ników tatarskich byli zarówno oficerowie, po• 
siadający nadzielone spore folwarki, jak i proś­
ci towarzysze, którzy mieli stosunkowo skrom­
ne nadziały, -.vynoszące ok. 3 włók, a więc nie­
wiele więcej niż dotychczasowe działki włoś­
ciańskie. 

W Kru�zynianach powstałó kilka znaczniej­
szych folwarków tatarskich - Komarowsz..czyz­
na, Achmatowszczyzna, Murawszczyzna, nale­
żące do oficerów, ponadto dwa folwarki -
Leonowszczyzna (Ułańszczyzna) i Górka nale­
żały do rodziny pułkownika Krzeczkowskie:. 
go. Ten ostatni usytuowany był zapewne na 
gruntach dodanych włościanom _ kruszyniań­
skim przed 1 57 8 . r. 

Istnienie stosunkowo dużych posiadłości ziem­
skich stworzyło zapotrzebowanie na pańszczyź..; 
nianą, bądź najemną siłę roboczą. W rezulta­
cie pojawia się w Ktuszynianach w stosunkowo 
krótkim czasie trzecia grupa ludności - chło­
pi obrabiający ziemię w folwarkach tatarskich 
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' Cerkiew Kruszynianach. Stan z· 1974 r. Spalona w 1983 r. Fot. J. · Hościłowicz. 

Ponadto znalazł się we wsi jeszcze jeden„ele­
ment, nieistniejący w poprzednich, często chłop­
skich Kruszynianach. Jest nim meczet wraz z · 
cmentarżem, usytuowany na specjalnej działce, 
przeznaczonej na ten · cel, zwanej z . .  arabska 
„wakuf". Działka ta; wraz z gruntami przezna­
czonynii na utrzymanie mułły, . pierwotnie li­
ezyła ok. 2 włók. Należy tu zaznaczyć że taką 
samą ilością · gruntów uposażano na Podlasiu i 
w województwie trockim fundowane w XVI i 
XVII w� kościoły i cerkwie; Meczet został ufun­
dowany przez S. Krzeczkowskiego, pierwsza 
wzmianka o jego istnieniu pochodzi z 1717 r. 
Pr'awdopodobnie pr�d meczetem wykształcił 
się niewielki placylt, być może po części speł:-

, niający także i. funkcje targowe, co było regu­
'łą w prŻypadku · tego rodzaju placów przed 
świątyniami chrześcijańskimi. Dokładnej daty 
wzniesienia cerkwi unickiej nie znamy; lecz 
zapewne wybudowano ją w 2 poł. XVIII w.,
lecz jeszcze przed ogarnięciem tych ziem przez 
trzeci zabór . rosyjski. 

· 

, Stabilizacja · l>yiu, jaką osiągnęli Tatar�y w 
czasach saskich została . zagrożoria w 1765 r.; 
kiedy nowym administratorem ekonomii gró-:­
dzieńskiej został Antoni Tyzerihauz. Jego refor.:.. 
matorskie poczynania, zmierzające do·podniesi'e-

. hia rentowności powierzonych· mu dóbr, żna­
lazły swój wyraz m:in. w dążeniu do odzyska­
nia tzw. dóbr stołowych, nadanych przeż . .  po­
przednich władców wbrew konstytucji. zabra-' 
niającej tego rodzaju rozdawnictw� . . Ostatecz-: 

nie w wyniku długotrwałego sporu pomiędzy 
Tatarami a Tyzenha'UZem, ·mającego swe od­
zwierciedlenie w kolejnych konstytucjach sej­
mowych z .lat 1768, 1 769, 1775; wreszcie (po 
upadku Tyzenhauza w r. 1780), na mocy kon­
stytucji „Wzgląd na zasługi narodu tatarskie­
go" z . r. 1786, ostatecznie potwierdzono . dzie­
dziczne prawa Tatarów do posiadanych przez 
nich ziem na _terenie ekonomii brzeskiej i gro-
dzieńskiej. _ „ . ' 

W tym czasie Kruszyniany były . dość znacz­
ną wsią o mieszanym składzie etnicznym. W 
roku 1789 było we wsi 5 folwarków i 17 gos­
podarstw drobnoszlacheckich oraz 41 dymów 
chłopskich. -Razem mieszkało tu ok. 350 osób. 

Zmiany dokonane na przełomie XVU i 
XVIII wieku nie naruszyły zasadniczego zrębu 
przestrzennego wsi, jaki stanowi droga Kryn­
ki..:.....Kruszyniany-Bobrowniki. Innym czynni­
kiem wpływającym stabilizująco na dawny u:. 
kład było funkcjonowanie w nowych stosun­
kach własnościowych dawnego systemu gospo­
darczego - trójpolówki. Nowopowstałe gospo­
darstwa drobnoszlacheckie towarzyszyły, fol­
vs,:arki oficerów i dowódcy pułku, a także gos­
podarstwo mułły na ziemi wakufnej i plebana 
unickiego, w dalszym ciągu stosowały ten sam 
system uprawy roli. Zmuszało to siłą rzeczy 
całą społecznośĘ wiejską do dowiązywania się 
do dawnego układu trzech pól. 
· �  Zapewne stabilność systemu . uprawy roli 
spo�owała, ż.e dr9bnoszlacąeckie gospodar-:-



stwa towarzyszy i gospodarstwa chłopów pra­
cujących w folwarkach tatarskich, sytuowały 
się w miejscach dawnych (sprzed inkursji mos­
kiewskiej) gospodarstw chłopskich. Ró"\vnież 
spos9b rozplanowania zagrody nie uległ zmia­
nie. Zapewne przybyłO kilka gospodarstw chłop­
skich, były one związane przede wszystkim z 

folwarkami Krzeczowskich. Gospodarstwa te 
mogły być zlokalizowane w pobliżu folwarku 

Leonowszczyzna, między tym folwarkiem, a za­
pewne wówczas wykształconym odgałęzieniem 
północnym drogi do Łosiniana. Pośrednim po­
twierdzeniem tej hipotezy może być lokaliza­
cja cerkwi unickiej ,  którą zapewne wzniesiono 
w pobliżu największego skupiska wiernych. 

Ponadto powstały wówczas drogi wiodące , do 
nowozałożonych folviarków. Spośród nich po­
został j edynie �olwark Górka, inne zanikły zu­
pełnie, rozparcelowane w końcu XIX w. Wraz 
z nimi zanikła. zupełnie i obecnie jest już nie­
czytelna sieć dróg . łączących je ze wsią. Moż­
liwe także, iż owe folwarki mieściły się w pie­
rzejach ulicy wiejskiej i parcelacja po prostu 
pocięła na działki zbliżone do dawniejszych 
siedlisk. 

Kształt przestrzenny, zbliżony do . współczes- · 

nego uzyskały Kruszyniany w 1 poł. XIX w. 
W 2 poł. w. XIX wieś doszła do pułapu rozwo­
ju demograficznego - w r. 1 8 8 4  liczyła 406 
mieszkańców; 

Równe początkowo działki towarzyszy uległy 
z biegiem czasu stopniowo podziałom, p�zyby­
wało gospodarstw, władających coraz to mnie j­
szym areałem. Nowe siedziby sytuowano na pn. 
i pd. ód dawnego, historycznego . centrum wsi. 
Oprócz głównego kierunku rozwoju p ółnoc­
-południe, w XIX wieku część zabudowy wśi 
postępowała . wzdłuż pOłudniowego ramienia 
drogi do Łosinian i stopniowo doszła do dział­
ki . cmentarza prawosławnego. W tym rejonie 
ulokowano niezmiernie malowniczy zespół sto­
dół óbecnie znacznie już przerzedzony. 

W końcu XIX w. nastąpiła likwid.acja fol­
warków tatarskich, a dawny folwark Górka 

przekształcił się w odrębną, nie związaną z Kru­
szynianami jednostę osadniczą. Na m1eJscu 
likwidowanych folwarków wprowadzano gospo"'" 
darstwa chłópskie i w końcu XIX w. drobna 
własność obejmowała już 83% gruntów wsi. O­
gółem wieś .. l{ruszyniany ,posiadała w . 1890 ro­
ku 690 dziesięcin ziemi, z czego 524 dzies. to 
grunty i0rne i siedliska, 50- - łąki, p<rstwiska; 
1 16 - hie4żytki. 

. Jest charakterystyczną, parcelacja 
folwarkóyv powodowała w gruncie rzeczy po­
wrót do trójpolówki w formie wprowadzol)ej 
przez pomiarę włóczną - trójpolówki w skali 
gospodarstwa .chłopskiego. Nowe osady chłop­
skie, sytuowane w miejscu dawnych folwar­
ków przyjmowały więc charakterystyczny typ 
rozplanowania stojąca szczytem do ulicy 
chałupa a za nią rząd zabudowań gospodar­
czych. Fakt, że wieś nie została zniszczona w 
działaniach I i II wojny światowej, pozwolił na 
przetrwanie tego układu. 

Reasumując powyższe rożważania należy 
stwierdzić, że zmiany spowodowane wprowa­
dzeniem do Kruszynian osadników tatarskich 

· były stosunkowo niewielkie. Ich skromny za­
sięg wynikał z niezmienionych realiów gospo­
darczych, narzuconych przez stosowany system
trójpolowy. Kruszyniany w dalszym ciągu · po­
zostały wsią uiicową · o typowym dla pomiary
włócznej szczytowym ustawieniu chałup na
wąskich siedliskach. Stosunki wyznaniowe spo- . 
wodowały, że we wsi znalazły się dwie świą­
tynie - meczet i cerkiew unicka (później pra­
wosławna), Architektura ważniejszego w tym 
wypadku meczetu·  wyraźnie nawiąż.uje do 
wznoszonych w tym czasie na pograniczu Lit­
wy i województwa podlaskiego · drewnianych
kościołów (przykładem może być chociażby
drewniany kościół w Narwi).

Swiątynie te stanowiły swego rodzaj u  domi­
nanty wysokościowe wśród niskiej zabudowy 

. chłopskiej.  Niewielki placyk przed meczetem 
stanowił rodzaj placu · targowego, spotykanego 
we wsiach targowych. · 

Jednakże wszystkie te zmiany mieściły się 
znakomicie w ramach systemu trójpolowego, w 
niczym go nie naruszając, a ·  wzbogacając j edy­
nie rozplanowanie wsi o nowe elementy posia­
dające znaczenie kulturowe i krajobrazowe. 
Nowi osadnicy nie wnieśli istotnych zmian w 
zastane stosunki przestrzenne. Wynikało to 
stąd, że przejmowali óni zastany system gospo.:. 
darowania, nie wnosząc doń istotniejszych 
zmian. Dlatego też osadnictwo tatarskie nie 
zaznaczyło się odrębnością w typie rozplano-

. wania wsi, tak jak to było w przypadku np. ó­
sadnictwa olenderslłiego. Można przyjąć, że 
Tatarzy przejmowali zastane sposoby gospoda­
rowania, a od okolicznych mieszkańców uczyli 
się uprawy roli w ramach trópolówki. Zamoż­
niejsi gospodarzyli na swych folwarkach, upo-

. dabniając (poza wyznaniem) do okoliczne­
go ziemiaństwa, biedniejsi natomiast (dotyczy 
to głównie końca XIX w J, porzucali ziemię i 
przenosili się do okolicznych miast - Krynek, 
Odelska, Hołynki, Grodna, Kuźnicy, Sokółki. 
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Nikodem : Henryk·· Hryckiewicż urodził się 23 rediiictwem Komitetu -.Parafialnego w ·Dąbro­
marca 1891 r. w Nierośnie koło Dąbrowy po- wie „doprowadziły po mi�sięcznych przetargach 
wiatu sokólskiego, w wielodzietnej rodzinie - do powołania w dn. 18 grudnia 1918 r. · Rady 
chłópskiej. Pierwsze nauki pobierał w · tzw. Powiatowej Sokólskiego. · N. Hryckiewicz został · 

;;prichodskom ucziliszczu" . (niepełna szkoła Wybrany zastępcą naczelnika powiatu i dowód­
p0dstawowa) znajdującym się w jego rodzinnej cą milicji powiatowej . Jego 'działalność na tym 
wsi. · 

· . · · stanowisku doprowadziła . do likwidacji bandy-
' · Dzięki pomocy finansowej wuja - księdza w tyzmu· i grabieży lasów państwowych w ·; po­
diecezji wileńskiej -- rozpoczął od 1900 r.· na- wiecie . sokólskim. Milicja · zorganizowana przez 
ukę w giinnażjum w Wilnie. Uczył się tam do · inż. Hryckiewicza. liczyła 150 dobrze uzbrojo-
1905 r.· Za udział w strajku szkolnym został nych ludzi śtale pod bronią i ok. �OO członków
aresztowany . i z „wilczym biletem" · usunięty rezerwy. 

· · 

ze szk?ły. . . . . . . „· , • Społeczeństwo Sokólskiego · z inicjatywyProt�kc]a . WUJ� umozhwi!a m� . uk�nczeiue Hryckiewic� zebrało składki na odrodzone w_ tryb�e ekst�r�istycznym sredm�J szk,oły che- Wojsko Polskie: Pieniądze te Hryckiewicż. prze­
�cz?el w Wilm.e. Ok .. 1908 r. Ni

_
kodem Hryc

_� kazał osobiście w styczniu 1919 r. -Naczelniko­k1ewicz r
_
ozpoc�ą� studia na wydZiale budow�a- wi Państwa Józefowi Piłsudskiemu. Zetknięcieny� �echrilln w N�wo:ze::kasklu. · Po rnh z . Piłsudskim, niezbyt · udane, .  skierowało sym­uk

_
oncze.mu w . 1 914 �· · ozemł si� � �elen� �1- patie . N. Hryckiewicza w stronę przeciwnika chu�owicz, którą zapoznał. wczesm�J w Wilnie. . obozu belwederskiego - endecji. · 

· Pierwszą .pracę po studiach pod]ął N. Hryc- · . . . . . 
kiewicz w Petersburgu w firmie „Blauberg". W .latach l! RzeczY:pospoh�eJ N�k?dem .Hryc-
. ·  w maju 1916 r. przeniósł się do Soczi.· Pra- ki.ewicz był ideowo i orgamzacyJme _związany
cował wtedy "przy budowie czarnomorskich li- z obozem ?arodowym. ·W 1919 r. zo�tał wybra­
nii kolejowych. W armii carskiej nie .. służył, n� do Se]mu. 

�.st�w���czego z h��y St�on­
był zwOllnio.ny ze słu2Jby wojskowej z powo- mctwa Chrzesci3anskieJ . DemokracJl powiatu
du osłalbionego sJ:uchu w prawym uchu. 
. Podczas pobytu .w Rosji, w okresie I wojny 
światowej był aktywnie zaangażowany w dzia· 
łalność niepodległoścfową . i społeczno-kultural­
ną wychodźctwa polskiego. ówcześnie m.in. 
pełnił funkcję członka Zarządu Polskiego To­
warzystwa Pomocy Ofiarom Wojny w Soczi. 

· Do Polski powrócił po :pokoju . brzeskim. 4
listopada 1918 r. dotarł do rodzinnego · Niero�- -. 
na. Gdy U listopada 1918 r. okupanci niemiec­
cy czasowo opuścili tereny powiatu sokólskie­
go Hryckiewicz stał się jednym .z inicjatorów 
powstania polskiej lokalnej reprezentacji_ poli­
�ycznej. Z jego inicjatywy . w DąbrO\yie prze­
jął władzę Komitet Parafialny, który �a ,swym . 
pierwszym zebraniu w dniu 1 2 listopada wy­
zn�czył Nikodema Hryckiewicza n.� . wójta gmi-
hY..,Dąorową� . . · · · : . . 

Przykład Dąbrowy oddziaływał na inne gmi­
I1Y powiatu. W drugiej dekadzie listopada
!918 r: powstały komitety parafialne w Sucho­
woli i :Korycinie, a wkrótce we wsży.stkich 
gminach powiatu sokólskiego. Usunięto miano­
wan)r:ch przez · okupantów . wójtów i sołtys�w .• 
przejęto władzę. i majątek naro<;lowy w pąls_kie 
ręce, - zaczęta · organizować siłę zbrojną. . . 
· Powrót' Nietnców i rozstrzelanie 5 członków 
J>OW .w · dn. 15 li�topada· 1918 r. w Sokoł<;e nię 
załamały Hryckiewicza . .  Był jednym 7'. ·przed:­
stawicieli sokólskiego, �tórzy podjęli pertra;k"'.' !: ;. I . . . ·: � 

tacje z Niemcami. Układy .prowadzone za· po�-:- Nikodem Hryckiewicz 
. -� '. . . . • } ..:._:. l � . .

�. :. ; . . .  ! 



Sokółka i Chrześcijańskiego Narodowego Komi,­
tetu Wyborczego. W 1 9 2 2  r. ponownie uzyskał 
mandat poselski z listy Chrześcijańskiego Zwią-. 
zku Jedności Narodowej .  

Należał d o  Narodowo-Chrześcijańskiego 
stronnictwa P'l'acy, i ud:melał w sejmo1w;yrn 
klubie . chrześcijańsko-naro<].owym, 

Uczestniczył w pracach 7 komisji sejmo­
wych mających związek z techniką i gospo­
darką. Należał do zwolenników spółdzielczo­
ści, propagował konieczność komasacji gruntów 
rolnych. 

Okresowo pełnił szereg funkcji społecznych 
w sokólskiem; m.in. był prezesem kółka Rolni­
czego w Różanymstoku, członkiem zarządu 
Stowarzyszenia ·Rolniczo-Handlowego „Rolnik"
w Sokółce i członkiem sejmiku powiatowego. 

. Równolegle z pracą· społeczną rozwijał swo­
ją działalność zawodową. W latach 20-ych był 
właścicielem wytwórni wyrobów cementowych 
i pustaków w Sokółce. Opracował w tym cza­
sie nowe technologie pudowlane: pustak „alfa" 
i materiał izolacyjny „słomolit". Patronował 
budowie szkoły powszechnej · w Nierośnie. 
Szkoła ta oddana do użytku w 1926 r. przez 
kilka lat nazywała się szkołą im. inż. Hryckie­
wicza. 

W 1 9 23 r. z parcelowanego majątku Boufało-
' wo Hryckiewicz zakupił 50 ha ziemi. W posiad­

łości tej wybudował obszerny dom -'-- willę z 
produkowanych przez siebie pustaków oraz za­
łożył 1 5-hektarowy park ozdobny. 

Do zamachu majowego w sokólskiem nie­
podzielnie dominowała chadecja. Siły . chrześ­
cijańsko-narodowe podczas wyborów do Sej­
mu w 1 9 1 9 r. zdobyły 9011/11 głosów z sokólskie­
go. W 1 922 r. chadecja i endecja w sokólskiem 
zdobyła ok. 60°/o głosów. Prawica sprawowała 
kontrolę nad samorządem powiatowym i in­
stytucjami komunalnymi, posiadała wsparcie ze 
strony duchowieństwa katolickiego · i admini­
stracji państwowej. 

Zajmując eksponowaną Eozycję polityczną w 
powiecie sokólskim poseł 'Hryckiewicz niejed­
nokrotnie spotykał się z krytyką ze strony 
swoich oponentów politycznych. Stawiąno mu 
zarzuty czerpania korzyści majątkowych w 
związku z pełnieniem funkcji publicznych. 

. 1 2  lutego 1 9 26 r, podczas obrad . Sejmu po­
stawiony został wniosek kluQ.ów sejmowych 
Stronn+ctwa Chłopskięg9 i ,, Wyzwolenie" do.,­

magający się odębrania m;:tndatu posielskieg
. 

o 
Nikod,emowi Hryckiewiczowi. Wnioskowi towa­

rzyszyfa interpelącja posła K. Polak.iewi�za do­
tycząca nadużyć jakich mhfł się dopuścić N. 
Hryckiewicz na terenie powiatu sokólskiego. 
Po.seł Polakiewicz z.arzucił N. Hr:yckiewiczoWi, 
że wspólnie z .braćmi -'- Józefem., naucżyeielem 
w szkole · w Nierośnie i Kazimierzem. przedsię­
biorcą budowlanyrQ. tworz� całą. maffę" w So­
kółce, przy wi:;półudziafe administracji miej­
scowej. Według inlerpelacji }1oseł Hryckiewicz 
prowadził kornpromitujqcą działalność, załat'"" 
wiając pryi,v..atnę interesy pod płaszczykiem 

działaln-0ści społecznej. Dokonał nadµżyc'.l fi:p.an...: 
sowych przy inwestycjach budowlanych po-. 
dejmowanych przez władze państwowe i samo­
rządowe, Wspierał i osłaniał osoby dokonujące. 
nadużyć, wywierał presje na władze i naduży,­
wał mandatu poselskiego dla własnych prywat­
nych celów. Poseł. Polakiewicz poruszył także 
sprawę folwarku w Boufałowie, twierdząc że 
Hryckiewicz nabył go tanio w zamian za przy-: 
s.hugę wyświadczO!!lą właścicieke. Jako poseł 
na Sejm Ustawoda�czy miał bowiem Hryc­
kiewicz przyczynić się do tego, że majątki Kun-. 
dzin i Boufałowo -,. należące do Wiery Bojo­
we j (wdowie po carskim generale) uniknęły 
przejścia na własność państwa. 

Interpelacja ta została wydrukowana i wy­
dana członkom kolportowano ją w formie pla­
katów na terenie .powiatu sokólskiego. 

Trudno określić dziś całą prawdę i rozdzielić 
racje. W każdym razie Sejm za naruszenie art. 
22 konstytucji uznał wygaśnięcie mandatu po­
selskiego Nikodema Hryckiewicza. 

Po zamachu majowym N. Hryckiewicz stop­
niowo wycofał się z czynnego życia polityczne­
go koncentrując się na prowadzeniu własnej 
firmy budowlanej. W latach 30-ych ostatecz;.. 
nie przeniósł się do Warszawy na stałe (od 
1 91 9  !Posiadał w Warszawie .mieszik.a:n:ie}. · A 
w 1 939 r. stał się współwłaścicielem jednej z 
fabryk metalowych. Związków z Sokółką . nie 
zerwał, starając się przyjeżdżać w miarę moż-

. ności na urlop do rodziny w Boufałowie. 
Początek II wojny światowej zastał Nikode­

ma Hryckiewicza wraz z żoną i 1 0-letnim sy­
nem Janem w Sokółce. Po 17 września liryc­
kiewicz był często wzywany i przesłuchiwany 
w sokól?kim NKWD. 

W styczniu 1 940 r. Hryckiewicza spotkał 
dątkliwy cios. Atmosfery zagrożenia nie wy-, 
trzymała jego ż.ona. Ciało Heleny Hryckiewicz 
znaleziono w. głębokiej studni; Po pogrzebie żo­
ny N. Hryckiewicz wraz z 1 1-letnim synem 
przedostał do W arrszawy. 

Do 1944 r. Hryckiewicz prowadził w War­
szawie własną firmę budowlaną „Pzedsiębior�
stwo Inżynieryjno-Budowlane N.A. Hryckie­
wicz" - War sza wa, ulica Chałubińskiego 1 1 . 
Był j ednocześnie wykładowcą w szkole budow� 
lanej, a także członkiem Armii Krajowej. Jego 
syn 1 5-letni Jan Hryckiewicz zginął w Powsta_. 
niu Warszawskim . 

Zakończenie wojny zastało Nikodema Hryc­
kiewicza w Warszawie. Po wyzwoleniu włączył 
się w odbudowę kraju. Pracował przy odbudo„ 
wie żakładów przemysłowych w Białymstoku, 
Chodakowie i Łodzi. M.in. w 1. 1 948-49 inż. 
Hryckiewicz zaprojektował odbudowę i rozbu­
dowę Południowych Zakładów Jedwabniczych 
w Łodzi. Całość robót wykonał przy pomocy 
własnej firmy budowlanej. Po zakończeniu tej 

. budowy przekazał swoją firmę (z ludźmi sprzę­
tem) łódzkiemu Przedsiębiorstwu Remontowo­
-Budowlanemu, gdzie pracował do 1 954 r. 
Jednocześnie był zatrudniony w Łódzkim Biu• 
rze Projektowym. Był autorem projektu pre­
fabrykatów systemu „NH'' i instruktor�m ro­
bót. Przeszkolił w. produkcji · prefabrykatów 
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kilkuset ludzi oraz wykonał wg własnego pro­
jektu sprzęt produkcyjny. 

Po przejściu na emeryturę póświęcił się pra..: 
cy nad „higienizacją wsi" - akcji propagowa­
nej przez Stowarzyszenie ,,Pax". Terenem je­
go pracy była przede wszystkim Białostocczyz­
na. Planowa.I i wykonywał ocieplenia, zakładał 
kanalizację i wodę. N. Hryckiewicz w pracy 
tej stosował tanie, dostępne na miejscu ma.:. 
teriały (płyty trzcinowe, trociny z · gipsem), 
Starał się pozostawiać domy w tradycyjnym 
kształcie lecz z korzystnymi zmianami wnętrza: 
Na jednej z takich budów w Kamiennym Dwo­
rze koło Łap 84-letni inż. Hryckiewicz uległ 
wypadkowi. Rok p:żniej został potrącony przez 
samochód w Warszawie. Wycofał się z czynne­
go życia zawodowego w związku z pogarsza­
jącym się stanem zdrowia. W wieku 85 lat 
zmarł w Warszawie 29 . listopada 1977 r. Zo­
stał pochowany . na cmentarzu parafialnym w 
Sokółce. · 

Nikodem_ Hryckiewicz był postacią charakte­
. rystyczną dla pierwszych lat niepodległości. 

Lubił pieniądze i umiał je zarabiać. Jednak 

·Henryk Majecki

ten apodyktyczny i kontrowersyjny człowiek 
przede wszystkim był tym, który poświęcił ca­
łe życie niezmordowanej pracy dla Polski. 
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Krzysztof Bondaryk, ur. w 1.959 r. w Białymstoku, 
absolwent UW, Filii w Białymstoku w 1983 r., histo­
ryk, pracuje jako nauczyciel w Czarnej Białostockiej, 
natomiast mieszka w Sokółce. Obiektem jego zainte­
resowań jest historia Białostocczyzny okresu między­
wojennego, szczególnie powiatu sokólskiego. 

WYBORY DO RADY MIEJSKIEJ w BIAŁYMSTOKU
. · w 1927 roku 

Ważnym elementem w życiu politycznym 
Polski okresu międzywojennego były wybory 
do organów samorządu terytorialnego. Wpraw­
dzie samorząd ten posiadał ograniczone kom­
petencje i działał pod kontrolą administracji 
państwowej, to jednak w. porównaniu z wcześ­
niejszym w warunkach ustroju Rosji carskiej 
stanowił niewątpliwie krok naprzód. Wybory 
odbywały się na podstawie pięcioprzymiotniko­
wego prawa wyborczego. Powołane w wyniku 
wyborów organy miały decydujący głos . w 
sprawach gospodarki komunalnej, oświaty, kul­
tury, ochrony zdrowia, opieki społecznej w. gra.;. 
nicach określanych z jednej strony zakresem 
ikompetencji :.samorządu . terytori:alinego, .. z dru­
giej zaś strony możliwościami finansowymi da-
ńej jednostki. 

· ·
Wybory do organów podstawowych jedno­

stek samorządu terytorialnego tj. gmin wiej­
skich i miejskich cieszyły się zazwyczaj mniej­
szą frekwencją niż wybory do Sejmu. Nie de­
cydowały bowiem o sprawach ogólnopaństwo­
wych, lecz tylko o lokalnych. W wyborach do 
Sejmu ostro zaznaczały się podziały polityczne 
społeczeństwa, natomiast w wyborach sąmorzą­
dowych podziały polityczne były znacznie 
mniejsze. · Wyborcy zazwyczaj znali . osobiście 
kandydatów na radnych i ich wybór zależał 
głównie od autorytetu, jakim cieszył się on 
w miejscowym środowisku. Również . zwycię­
stwo taikiej, czy innej liJSty . wyborczej było do­
wodem nie tyle sympatii wyborców do okreś-
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lanego programu, ale zaufania do kandydatów 
z tej listy. W .wyborach do rad gminnych czę­
sto zgłaszana była tylko jedna lista kandyda­
tów na radnych. 

Odmiennie natomiast kształtowała się sytua­
c;;ja w miastach, o złożonym składzie narodo­
wościowym. Odrębność kulturowa ludności ży­
dowskiej, ukształtowana · zresztą w okresie 
średniowiecza, powodowała zgłaszanie w wybo­
rach do rad miejskich odrębnych list żydow­
skich. Wyborcy żydowscy nie ·głosowali na tzw. 
listy chrześcijańskie, narodowo-katolickie ·czy 
polskie, 1bo rÓ'imie się one nazywały, .i na od­
wrót. Jedynie tylko ruch komunistyczny nie 
uznawał podziałów narodowościowych, lecz tyl­
ko klasowe. Udział komunistów w wyborach 
samorządowych w okresie międzywojennym 
stanowił okazję do popularyzacji programu par­
tii, nie wpływał jednak na skład polityczny 
nowowybranej rady, gdyż listy komunistyczne 
były odrzucane przez komisje wyborcze, a agi­
tujący na ich rzecz podlegali represjom. 

W większych ośrodkach miejskich znacznie 
wyraźniej występowało zróżnicowanie politycz­
ne mieszkańców. Przeważnie obok list polskich 
lub chrześcijańskich pojawiały się listy robot­
nicze (PPS), obok list narodowych żydowskich 
równolegle zgłaszane były listy Ogólnożydow­
skiego Związku Robotniczego w ·Polsce, zwa­
nego popularnie Bundem. Im · większy był ośro­
dek miejski, tym bardziej byli zróżnicowani po­
litycznie jego mieszkańcy. Zewnętrznym tego 



przejawem była duża liczba list wyborczych. 
Z pośród miast województwa białostockiego 

w ich ówczesnych granicach 4 największe: Bia­
łystok, Grodno, Łomża i Suwałki nie należały 
do powiatowych związków samorządowych, 
lecz bezpośrednio do . wojewódzkiego na rów­
nych prawach ze związkami powiatowymi, a 
ich burmistrze posługiwali się tytułami pre-
zydentów. . 

· 

Białystok, jako na jwiększy i najbardziej roz-
. winięty gospodarczo ośrodek miejski woje­

wództwa, stanowił miasto wydzielone na szcze­
blu powiatu i korzystał ze zwiększonych kom­

petencji Magistratu. Stąd też zainteresowanie 
wyborami ze strony jego mieszkańców było 
większe niż w innych miastach województwa. 

Pierwsze wybory do Rady Miejskiej w Bia­
łymstoku odbyły się 7 września 1 9 1 9  r., już w 
granicach · niepodległej Polski. Miały one miej­
sce w okresie trwającej ciągle wojny polsko­
-radzieckiej, która w przyszłości miała dotknąć 

miasto bezpośrednio, w warunkach ostrych kon­
fliktów klasowych i narodowościowych. 

· Zniszczenia wojenne, masowe bezrobocie,
trudności aprowizacyjne spowodowały radyka­
lizację postaw społecznych, wzmogły konflikty 
klasowe, zewnętrznym przejawem były liczne 
Btrajki. Istnienie rad robotniczych w terenie, 
aktywizacja związków zawodowych oraz partii 
robotniczych stanowiły nowy element w życiu 
politycznym miasta. 

Społec�eństwo żydowskie, którego górne war­
:stwy zostały ukształtowane pod wpływem kul­
tury rosyjskiej, były zaniepokojone faktem 
włączenia Białegostoku w skład państwa pol­
.skiego. Obawiały się wystąpień antysemickich, 
ograniezeń praw obywatelskich ludności ży­
dowskiej .  Decyzja o powiększeniu obszaru mia­
.sta o kilka wsi zamieszkałych przez ludność 
chrześcijańską, co naruszało proporcje między 
wyborcami dwóch głównych narodowości w 
mieście, spowodowała ogłoszenie bojkotu przez 
ugrupowania żydowskie. 
· Frekwencj a  wyborcza w dniu 7 września była 
bardzo niska, wyniosła tylko 1 2,5°/a. Przyczyną 
tego by} zapewne nie tylko bojkot ogłoszony 
przez Zydów. Przeważającą · część wyborców 
13tanowili ludzie nie biorący nigdy udziału w 
życiu politycznym, gdyż ustrój carski nie stwa­
rzał ku temu odpowiednich warunków. Nie 
przywiązywali oni dużej roli do wyborów i nie 
widzieli w nich swojej roli. Znaczna część ro­
botników uległa agitacji komunistów, którzy w .
radach !widzieli instrument panowania burżu­
azji, a więc obok . wyborców żydowskich rów­
nież oni zwiększyli liczbę bojkotujących wy-
bory. 

· · 

Ugrupowania burżuazyjne dążyły do zmon­
towania jednolitej narodowej listy kandydatów, 
motywując to koniecznością zamanifestowania 
jedności narodowej w obliczu zagrożenia ze 
strony ludności żydowskiej, · dąźącej do odłącze­
nia miasta od państwa polskiego, względnie je". · 
go autonomii. Udało się im pozyskać przywód­
ców miejscowej organizacji PPS . . Stworzony
zosta� blok wszystkich niemal polskich ugru-

powań politycznych (endecja, chadecja, · PPS, 
NP1:! :po.a nazwą Polski Komitet :Wyborczy. 
Częsc działaczy PPS nie podporządkowała się 
decyzji swoich władz, uzna jąc je za ' przejaw 
kompromisu z burżuazją i zgłosiła . równoległą 
listę kandydatów na radnych Polskiego Robot­
niczego Komitetu Wyborczego, którą otwierało 
nazwisko Franciszka Godyńskiego. Zasadnicza 
walka toczyła się między tymi dwoma blokami, 
gdyż trzecia lista ewangelicka, w której główną 
osobą był pastor Zirkwitz, mogła liczyć tylko 
na głosy ewangelików. Lista Polskiego Komi­
tetu Wyborczego uzyskała .. 3213 głosów, konku­
rencyjna robotnicza · 730, mniejszości nie­
mieckiej - 50. Mandaty 42 radnych rozdzie­
lono w ten sposób, że 37 mandatów otrzymali 
radni, członkowie lub sympatycy polskich u­
grupowań burżuazyjnych, 4 mandaty PPS, 
1 mandat - Bund.1 

Podane wyniki świadczą, że bojkot żydowski 
nie był pełny, skoro 1 mandat przypadł Bun­
dowi. Mandat ten uzyskany był prawdopodob­
nie z listy robotniczej. Organizac ja białostocka 
Bundu była w owym czasie rozbita ideologicz­
nie. Część jego działaczy niebawem zasiliła 
szeregi partii komunistycznej. Zapewne wzy-. · 

wali oni do 'bojkotu wyborów ze względów nie 
narodowych, jak inni działacze żydowscy, lecz 
klasowych. Część natomiast współdziałała ż 
opozycją lewicową PPS i w sojuszu z nimi 
zdobyła mandat radnego. Natomiast nie jest 
wiadomo, z jakich list wybrani zostali człon­
kowie PPS w liczbie 4, prawdopodobnie z obu
list. -

Lata późniejsze przyniosły osłabienie anta­
gonizmu politycznego, polsko-żydowskiego w 
mieście. Ugrupowania żydowskie wzięły udział 
w wyborach do Sejmu w 1 922 r. Szereg rad- · 

nych miejskich z różnych przyczyn utraciło 
mandaty. Społeczeństwo żydowskie domagało 
się . rozwiązania Rady i przeprowadzenia no.,. 
wych wyborów. Dotychczasowe ·władze miej.,. 
skie zdawały sobie sprawę z tego, że sytuacja 
polityczna wymaga zmian. Ludność żydowska 
stanowiąca . wówczas absolutną większość lud­
ności miasta pozbawiona była reprezentacji w 
Radzie. O ile uprzednio taki sta n tłumaczyć 
można było okresem wojny, a także brakiem 
lojalności ludności żydowskiej wobec państwa 
polskiego, to po wyborach w 1 922 r. argumen­
ty te odpadały. Istniała obawa, że Rada Miej­
ska będzie opanowana przez radnych żydow­
skich. Zapadła więc decyzja kompromisowa .� 

przeprowadzić wybory uzupełniające. Ogłoszo­
no wakat mandatów 9 radnych. 

13 grudnia 1 925 r. odbyły się wybory uzu­
pełniające do Rady Miejskiej. Ugrupowania po­
lityczne polskiej burżuazji zgłosiły wspólną li­
stę - chrześcijańską. PPS oraz Narodowa Par­
tia Robotnicza ogłosiły bojkot wyborów, do­
magając :się rozwiązania Rady i przeprowadze­
nia pełnych wyborów. Wyborcy żydowscy zgło,­
sili 2 odrębne listy. Wyniki wyborów były na­
stępujące: lista żydowska zdobyła - 6.833 gło:.. 
sów i 5 mandatów radnych, chrześcijańska -
4.221 głosów i 3 mandaty, lista. Bundu - 2.690
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gło,sów i 1 mandat (Beniamin Flomenbaum) 2• 

Frekwencja wyborcza ciągle była je51zcze ni­
ska, wynosiła bowiem 326/o uprawnionych. 

Wybory uzupełniające do Rady Miejskiej ge­
neralnie nie zmieniły układu politycznego we­
wnątrz Rady. Pojawiła się żydowska frakcja, 
lecz znajdowała się ona w wyraźnej mniejszoś­
ci. Zmalała reprezentacja robotnicza i tak słaba 
liczebnie wskutek utraty części mandatów rad­
nych przed wyiborami oraz !bojkotu wytborów 
UIZUpełniających. Powyższe . rozwiązanie :było 
połowic:me i nie rokowało nadziei na dłuższe 
jej utirzymanie. Żydowska frakcja w Radzie .do­
magała się nowych ipełnych wyborów, a .iich po­
stulaty popiel7'ali w tej sprawie również ·radni 
PPS. 

Władze miejskie godziły się na te postulaty, 
oczekiwały jednak decyzji ze strony władz cen­
tralnej administracji . państwowej. w całym 
kraju dojrzał bowiem problem przeprowadze­
nia nowych wyborów samorządowych. 

Latem 1 927 r� zapadła decyzja o rozwiąza­
niu Rady Miejskiej i już w sierpniu 1 927 r. 
rozpoczęły się przygotowania do nowych wy­
borów. Dokładny ich termin nie był jeszcze 
wówczas ustalony. 

Sytuacja polityczna w mieście była wówczas 
odmienna niż podczas wyborów uzupełniają­
cych do Rady w 1 925  r. Była odbiciem zmian, 
jakie ukształtowały się w całym kraju po za'­
machu majowym w 1 926 r. Odsunięcie prawicy 
od ·władzy rozbudziło nadzieje szerokich mas 
na · podjęcie przez nowe władze szeroko zakro­
jonych reform społeczno-gospodarczych, spowo­
dowało aktywizację działalności i rozszerzenie 
wplywów ugrupowań �ewicy .sejmowej . Były to 
iluzje, zasięg których malał w trakcie realizacji 
programu rządowego nowej ekipy. Dotychcza­
sowa polityka rządów ópierająca się na popar­
ciu w Sejmie ugrupowań centro-lewicowych 
zaczęła okazywać się zawodna. W tej sytuacji 
zwolennicy orientacji piłsudczykowskiej zwa­
ni popularnie sanacją dążyli do stworzenia od­
rębnej formacji politycznej, która stanowiłaby 
trwałe oparcie rządu. Ostateczne decyzje w tej 
sprawie zapadły w końcu 1 9 2 7  r. w okresie 
przygotowań do Wyborów do Sejmu i Senatu. 
Jednym ze sprawdzianów popularności obozu 
rządowego miały być wybory do rad miejskich 
i gminnych. W takiej sytuacji musiało dojść 
do rozbicia bloków wyborczych ugrupowań pol- . 
skiej burżuazji, znajdujące swój wewnętrzny 
wyraz w listach narodowo-chrześcijańskich czy 
polskich w wyborach do rad miejskich. 

Taka sytuacja powstała m.in. w Białymsto-
ku. 

-

Kampania przedwyborcza rozpoczęła . się już 
na początku września 1 927 r. 3 września 1 927 r. 
zapadła wstępna decyzja w sprawie stworzenia 
wspólnego bloku wybórczego stronnictw pol­
skich. Powstał komitet organizacyjny blokµ, w 
którym znaleźli się członkowie lub · sympatycy 
·chrześcijańskiej demokracji, narodowej demo­
kracji oraz Narodowej Partii Robotniczej 8• Ko- • 
mitęt z biegiem czasu · przyjął nazwę Zjedno­
czonego Polskiego Komitetu Wyborczego i zgło-
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sil kandydatów na. radnych. Poparcia dla pro..,. 
gramu Komitetu oraz zgłoszonych kandydatów 
zadeklarowali: Stowarzyszenie ·  Robotników Ka­
tolickich, chrześcijańskie związki zawodowe­
kilku branż · (włókniarze, tytoniowcy, dozorcy 
domowi), Stowarzyszenie Niższych Pracowni.,. 
ków Pocztowych, Narodowa Organizacja Ko­
biet, Związek Kupców Polskich i Chrześcijański 
Związek Właścicieli Nieruchomości 4• Komitet 
zajął się zbiórką funduszów na cele wyborcze 
oraz rozpoczął intensywną działalność propa­
gandową. Hasłami progr�mowymi Komitetu 
była obrona interesów polskich i chrześcijań­
skich przed zakusami Żydów i elementów wy­
wrotowych. Lista kandydatów na radnych 
zgłoszona przez Komitet zawierała 37 nazwisk_ 
Przeważającą część z nich stanowili sympatycy 
chrześcijańskiej demokracji, natomiast sympa­
tycy dwóch innych partii występowali w mniej­
szej ilości i na dalszych miejscach. Wśród zgło­
szonych kandydatów bardziej znapymi w śro­
dowisku białostockim byli: Bolesław Szymań­
ski, Wincenty Hermanowski, dr Zygmunt Sie­
maszko, Franciszek Grosser, Wiktor Kulikow­
ski oraz Władysław Filipowicz. Przeważali 
przedstawiciele tzw. wolnych zawodów, wystę- . 
powali jednak również kupcy, rzemieślnicy, a 
nawet robotnicy. 

Niebawem ukształtował się konkurencyjny 
blok wyborczy, który, przyjął nazwę Polskiego 
Komitetu Wyborczego Pracy Gospodarczej. 
Podstawę . polityczną stano�iły białostockie od­
działy dwóch niedawno ·utworzonych i skupia­
jących głównie inteligencję partii polityczńych 
- Związku Naprawy Rzeczypospolitej oraz 
Partii Pracy. Reprezentowały one peryferyjne, 
reformatorskie skrzydło obozu piłsudczykow­
skiego. Trzecią organizacją był Związek Zawo­
dowy Robotników Przemysłu Włóknistego 
„Praca '. Blok ten uzyskał pop<:trcie Związku 
Urzędników Kolejowych. Liczył on na akces 
organizacji byłych wojskowych, Po długich per,.. 
traktacjach nie. uzyskał jednak ich poparcia. 
Komitet ten przystąpił do wydawania swojego 
pisma pod nazwą „Wiadomości Przedwyborcze. 
Organ Polski�go Komitetu Wyborczego Pracy 
Gospodarczej w Białymstoku". Pierwszy numer 
pisma ukazał się 20 listopada 1 927 r. Ostatni 
znany mnie ukazał się z datą 8 grudnia tegoż 
roku, jako nr 5. Być może był to numer ostat­
ni. Wszystkie 5 numerów pisma znajdują się 
w . Archiwum Państwowym w Białymstoku.
Być może są to jedyne egzemplarze, które za­
chowały się. O piśmie tym nie wspominają in­
formatory prasy polskiej z okresu międzywo:. 
jennego, nie występuje również w zbiorach bi­
bliotek warszawskich. Lista kandydatów na 
radnych z ramienia tego bloku zawierała 20
nazwisk, z: których bardziej znani byli: adwokat 
Władysław Olszyński, robotnik Antoni Kluge 
oraz nauczyciele: Michał l\ifotoszko, Konstanty 
.Kosiński i Władysław Kolendo 5• 

Równolegle zgłoszona została lista kandyda­
tów na radnycą. z: ramienia byłych -wojskowych. 
Zawierała orla tylko 4 nazwiska : wśród nich 
znajdował .się. emerytowany . pułkownik, Michał 



;.·· . 
. N.wnet „ Wiadomąścj· · Przedwybo_rczych". 
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Ostrowski a. Związek Strzelecki zdecydował się ni .wie1u fk:adencji Ratly Miejskiej : Beniamin. 
zająć neutralną pozycję, zalecając swym człon- . Flomenbaum, 

. 
Szałem Goldman, Jakub Waks" 

kom., a by _głosowali zgodnie ze swoimi poglą- Beniamin Tal:iaczyńsJd i inni 11• 

darni. W .ten sposób nie doszło do stworzenia · Odrębne listy zgłosili również prawoSławni
wspó�nego bloku na terenie miasta wszystkich i ewangelicy. 
ugrupowań piłsudczykowskich. Dużą aktywność Wybory odbyły się 11 grudnia 1 927 r. przy
przejawiły również ugrupowania robotnićze. dużo większej frekwencji niż w wyborach w 

i 9 1 9  i 1925 r. Wynosiłę. ona bowiem 64,4°/o. Program . wyborczy PPS zapowiadał walkę z y b , bezrobociem, rozszerzenie frontu robót publicz- uprawnionych do głosowania. Wym l wy . orow 
-wykazały duże zróżnicowanie polityczne spo-nycłi na terenie miasti;t. Zgłoszona przez PPS · 

b h · ło lista' kandydatów na rad . . nych zawierała 31 na- -łeczeństwa BiałegostQku. W wy orac · zg szo-
no 13 odrębnych list kandydatów na radnych zwisk. Pierwsze miejsca na liście zajmowali: (nie licząc fikcyjnych, zgłaszanych w celu uzy.,.Aleksander Muszyński, sekretarz Okręgowego skania odpowiedniego numeru listy), jedną z: Komitetu Robotniczego PPS, a zarazem sekre-

tarz Okręg· owej Komisji Związków Zawódo• nich u1niewiarżinio1no (ikomuinistycz:ną), dwie ___. 

nie uzyskały wystarczającej ilości głosów dla.wych (klasowych), Roman Młyński, bezpartyj- d t ,  · d h 4 b hny nauczyciel, Anatol Prorwicz, przeds�awiciel przyznania man a ow ra nyc . 
· 

·. 1 wy ranyc 
zw. iązku Inwalidów Wojennyc. h. Poparcie .. .dla · radnych reprezentowało a ż  10 list kandydatów,

reprezentujących określone orientacje politycz-1isty . zadeklarowały branźowe, klasowe związki . 
zawodowe, a szczególnie kolejarze, włókniarze ne

z pośród polskich ugrupowah politycznych i metalowcy 7• 
najwięcej 1głooów {4.940), a :zail:em lll1arnda1tów {8)

W kampanii przedwyborczej wystąpiła ró�- zdobył Zjednoczony Polski Komitet Wyborczy� 
nież skrajna lewica, reprezentująca sympaty- Nie wiele mniej głosów .zdobyły dwie listy u­
ków nielegalnej Komunistycznej Partii Zachod-. gmpowań sa1nacyjnych (łąeziniie 4: 642 głosy), CIQ 
niej Białorusi, sekcji autonómicźnel KPP; Zgło- zapewniło im 7 .mandatów radnych. Lista PPS: 
szona została lista kandydatów na radnych . i klasowych związk.ów zawodowych zdobyła
Blok.u Robqtniczego, skupia jącego członków 2.407 ·głosów i 3 mandaty radnych. . . · legalnie działających partii: . PPS�Lewicy i Po- - Du1że :z.różllliioowanie pqhtyczne wy.sitą.piło 
alej Sjon � Lewicy oraz Lewicy Związkowej. również wśród wy'borców żydowski:ch. Zjed­
Poparcie dla listy zgłosiło 6 oddziałów klaso- noczony żydowskich Blok · NaTodowy zdobył 
wych związków zawodowych (w tym odzieżo- 6.0 1 6  głosów i 9 mandatów radnych,. W ;Radzie . 
wych, tytoniowców, skórżanych). Li$tlł o bej- . Miejskjej mógł ponadto liczyć na radnych, ży­
mowała 8 nazwisk, z kt.órych najbardziej zna-' dowskich, wybranych z dwóch innych list, nie 
nymi byli: Michał Lingo, Matys Cygielnicki posi<łdających określonego zabarwienia poli-:' 

· i Jan Siedlecki 8• Była to jedyna lista obejII_lu- tycznego. Byli jednak wśród nich zarówno 'zwo-. 
jąca kandydatów, zarówno Polaków, jak i Zy- lennicy różnych odmian ortodoksów i syjoni­
dów. Blok Robotniczy zorganizował w. 1927 r� · stów. Radnych tych· było sześciu. Głównym 
dw.a wiece w Białymstokiu: 4. i 8 grudnia. oponentem tego bloku był Bund. Lista Bundu
Uczestniczyło w niell łącznie około . 700 osób. zdobyła 3.862 gło.sy i 6 mandatów. Inne ugru� 
Przemawiali na nich działacze PPS-Lewicy, a pow;:inia · iwb()ltnicze/ {Hiitachdu:t, Poalej . Sjon)
wśród nich Michał Lingo, czołowy kandydat na zdobyły łącznie. na dwóch odrębnych listach -. -· 

radnego z wymienionej listy. Po wiecu 8 grud- 609 głosów i . nie uzy·S'kaly żadnego .mandatu.
uia 1 927 r. aresztowa110 13 osób - kan.dydatów Wyniki te 1są dowodem 1niieZJwyikile dUJżych 
na radnych oraz człónków Komitetu Wyborcze;., wpływów :Bundu w ży<d!O'Wiskllirn środowisiku 
go Bloku. Dziesięciu z nich przetrzymano w :robotniozym BiałegostdkJu.
aresz0ie na polecenie prokuratora przez 9 dni Llsta ewangeliCka zdobyła 1 mandat . Radny po czym zwolniono, natomiast trzem wytoczo- z fej listy, określił swoją narodowość jąko nie„no prpces. Lista kandydatów na radnych zgło.- . · miecką. Po dobną ilość głosów i 1 mandat zdo­siona przez Blok Robotniczy została .unieważ„ była .lista prawosławn

.
a. Radny z tej 11

_
·sty o

. 
kre

. 
ś­niQna 9• Okręgowy Komitet PPS-Lewicy; we.- lił swoją narodowość _ jako polską. Z pośród 2 1  zwał swych sympatyk.ów do demonstracyJnego radnych zydowskich, jeden z nich określił swo- . oddania swych głosów na unieważnioną _ listę. ją narodowość jako Polak wyznania mojż.esio­Padło na nią w dniu wyborów 1281 głosów 10• wego. Nie miało to jednak praktycznego zna-

Odrębne listy kandydatów na radnych zgło• czenia, bo podczas sesji Rady zajmował takie 
siły ugrupowania żydowskie. List takich było samo stanowisko, jak i inni . radni żydowscy. 
kilka, dwie zaś główne. WśTód nowowy:branydh rndnych było więc 21 

. Zjednoczony Żydowskich Blok Narodowy Żydów, 19 Polaków i 1 Nierp.iec. 
skupiał zarówno orfodoksów, jaik i sjonist�. Ukonstytuowanie. się Rady Miejskiej  · nastą­
J ednakże sympatycy tych d�óch ori.enta�ji p&- piło dopiero 26 stycznia 1928 r. Przewodniczą­
litycznych znajdowali się również na mnych cym Miejskiej Rady Narodowej został . nauczy­
listach. ciel Seminarium Nauczycielskiego w Białym-

'Robotników zydowskich reprezentowała! prze- stoku, . bezpartyjny wybrany z listy PPS, Ro­
de wszystkim lista Powszechnego Związku Ro- man Młyński. Otrzymał on 28 głosów na 4() 

, botników Żydowskich w Polsce (Bundu): Za- radnych uczestniczących w głosowaniu. Kandy­
wierała ona 30 nazwisk, a wśród nich byli czo- datura jego zgłoszóna była przez radnych PPS 
łowi działacze miejskiej organizacji Bundu, rad- i Bundu. Uzyskała ona poparcie radnych ży'-
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. <!owskich dla których kandydat PPS był bar­
dziej strawny niż kandydat innych ugrupowań, 
nie ukrywających poglądów antysemickich. 
Również dla radnych z list sanacyjnych kan­
dydatura Młyńskiego była do przyjęcia, po 
pierwsze jako nie pochodzącego z konkurencyj­
nego bloku chadecko-endeckiego, a następnie 
jako bezpartyjnego. Stanowiska vice-przewod..: 
niczących zajęli przedstawiciele najsilniejszych 
w Radzie frakcji: Bloku Żydowskiego - dr 
Aleksander Rajgrodzki i Zjednoczonego Pol­
skiego Komitetu Wyborczego __:__ dr Zygmunt 
Siemaszko. 

Rada Miejska dokonała również wyboru Za­
rządu Miejskiego (Magistratu). W wyniku kom­
promisowych ustaleń. zawartych między soju­
szem PPS i Bundu, Blokiem Żydowskim i u­
grupowaniami sanacyjnymi , przedstawiciele 
bloku chadecko-endeckiego . zostali nie dopusz­
czeni do składu Magistratu. Prezydentem został 
kandydat ugrupąwań sanacyjnych, emerytowa­
ny pułkownik Michał Ostrowski, vice-prezyden­
tem, syjonista Wolf Hepner. Miejsca ławników 
zajęli: Aleksander Muszyński i Anatol Pror­
wicz, członkowie PPS, członek Bundu - Be­
niamin Flomenbaum, oraz przedstawiciele u­
grupowań żydowskich: dr Jakub Lifszyc i dr 
Mojżesz Kacenelson13• 

Taki , podział stanowisk w Magistracie był 
nietrwały, oparty na koniunkturalnych kom­
promisach. 

To masz . vViśniewski 

Już w tymże 1928 r. funkcję prezydenta mia­
sta objął aptekarz Wincenty Hermanowski, wy­
brany w rezultacie innego już kompromtsu 
w składzie Rady. 

Wybory . do Rady Miejskiej w Białymstoku 
poszczególnych kadencji były przejawem życia 
polityczriego w mieście. 

Wzrastająca w każdej nowej kadencji frek­
wencja wyborów świadczyła o wzrastającym 
zainteresowaniu wyborami i coraz bardziej po­
stępującmu „upolitycznieniu" wyborców. Były 
01I1 także dowodem dużego zróżnicowania poli­
tycznego społeczeństwa Białegostoku. 

1 .  Bialostocki", 1919, nry z 31.VIII i 10.IX.
2. 1925, nry z 15 i 16,XII. 

. 

3. Archiwum Państwowe w Białymstoku (dąJej APB), 
Urząd Vlojewódzki 10 Bialymstoku (dalej UWB), 
sygn. k 9. 

4. ibidem, 152. 
5. „Wiadomości Przedwyborczl[', nr 4, 4.XII.1927 r. 
6. ibidem. 
7. APB, UWB, sygn. 38, k. 174.
8, ibidem. 
9. „Robociarz", 1928, nr 2 i 4. 

10. ApB, UWB, sygn. 38, k. 201-202.
1 1 .  ibidem, k. 174.
12.  Wiadomości Statystyczne Miasta Bialegostoku za 

lata 1921-1928, Białystok 1929, s. 164-165.
1 3; APB, UWB, sygn. 39, k. 35. 

. 

1 dziejów gminy ewangelicko-augsburskiej w Biąłymstoku 
To czego dotychczas nie opracowano przez 

historyków białostockich (to oni wszak winni 
wypełnić luki historyczne we własnym regio­
nie} wymienić nie sposób. Od czasów· Henryka 
Mościckiego nie doczekał się Białystok naj­
zwyklejszej monografii. Pomijam powstałe po 

· II wojnie światowej przewodniki: te są niżej
wszelkiej krytyki. Brakuje opracowań dotyczą­
cych okresu międzywojennego, historii Zydów,
-cerkwii unickiej i prawosławnej.  Podobnie ma
się rzecz z pracami poświęconymi gminie lute­
rańskiej w,Białymstoku.

Luteranie w ;Białymstoku pojawili się pod 
koniec XVIII wieku. Po upadku powstania ko­
ściuszkowskiego w myśl traktatu z 24 paź­
d:zierniJka 1795 r, Podl�siie na północ od Bugu 
przypadło Prusom. Trzy miesiące później woj­
ska pruskie wkroczyły do miasta, Ziemie biało­
stockie wcielono do tzw. :Neu-Ostpreussisches. 
Opiekunowie dóbr po . zmarłym hetmanie J.K. 
Branickim, Potoccy sprzedali gród wraz z ok.o­
licą królowi Fryderykowi Wilhelmowi II za 
kwotę 270970 talarów. Okoliczności transakcji 
oraz_jej „główni bohaterowie" do dziś do koń­
ca nie są wyjaśni9ne. Pisano · na ten temat
wiele, wzajemnie soł:>ie przecząc. 

Pierwszym dyrektorem zarządu provvincji 
został luteranin z Hanoweru Karol August von 
Holsche. To on wraz ze swoją żoną Zofią z 
W óemer'ów przyczynił do założenia gminy 
ewangelicko-augsburskiej w Białymstoku. Pa­
storem nowouj:worzonej parafii został kapelan 
wojskowy (taki był oczywiście najbliżej !)  Bret­
tschneider. Gminę zasilili pruscy urzędnicy,,. 
wojskowi oraz nieliczni rzemieślnicy. Odnotuj­
my jeszcze nazwisko prezydenta zarządu, tzw. , 
Kamery Prus Nowowschodnich niejakiego von 
Knoblocha, który zorganizował w mieście naj­
prawdziwszą lożę masońską pod nazwą „Zuni 
Golde nen · Ring". W jście niemieckim stylu 
powołano niemiecką szkołę · z nauczycielem 
Redlichem. W 1800 r, powstała w BiałymstokU" 
regularna straż pożarna zorganizowana przez 
protestantów. 

·· Faktem o dużej doniosłości było urucho­
mienie drukarni w mieście z luteraninem Ja­
nem Kanterem na czele. Jak pisał historyk 
H enryk Mościcki, następca Kantera, Jan Apel­
baum licznymi machinacjami spowodował upa­
dek starożytnej drukarni w Supraślu. 

Jeden .z pierwszych · wydanych druków 
dotyczył BpQłecżiil'Ości żydowskiej w Białym-
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stoku.  Była to wydana w :ję�yku niemieckim chert w Supraślu · �pozostawił p1ęKny pałacyk 
1 polskim · „Dalsza Informacja dla Mieyscowych - obecnie Liceum. Sztuk Plastycznych). Gmi­
Zwierzchności jak się mają zachować pod na ewangelicko-augsburska stopniowo wzrasta­
względem Urządzenia żydów . pod dniem 1 7  ła w siłę. Jeszcze w połowie XIX wieku Jiczo­
kwietnia 1797 wydanego w Białymstoku z dru- no luteran na niecały 1 000, by według spisu 
karni Jana Jakuba Daniela Kantera Jego Kró- z końca stulecia liczono protestantów na ok. 
lewskiej Mości Nowo Wschodnich Pruss Nad- 3600. świetny rozwój gminy luterańskiej w 
wornego Drukarza". Założyli także luteranie Białymstoku zahamowała dopiero konkurencja 
;pieI'W!szą garzetę białostocką: „InteHigenz BLatt": żydowska, która zaczęła eliminować od II poło­
drukowana była w drukarni Kantera w języ- wy XIX w. wszystkich gospodarczych rywali. 
ku polskim i niemieckim. Jej pierwszy numer Żydzi zakładając małe fabryczki i manufaktu­
datowany był na 1797 r. ry zarzucali rynek lichym, ale tańszym towa-

Luterartom zawdzięczamy także pierwszy rem. Zamieranie zboru protestanckiego miał<> 
dokładny plan miasta. Wykonał go na zlece- także i inne przyczyny. Jedną z nich były 
nie Kamery Pruskiej w 1 799 r. znakomity kar- carskie ukazy, które rugowały w rzeczywisto­
tograf G. Becker, Wiele pokoleń historyków w ści rw:szyistko oo nieros:y}sikie: język, sikolnic� , 
Białymstoku opierałó się na · tym właśnie pla- two, posługi religijne. Nie tylko zatem Polacy 
nie, którego dokładny odpis sporządził historyk byli rusyfikowani, ale Niemcy i Żydzi · także. 
Jari Glinka. Znajduje się on w Ośrodku Doku- Inna sprawa, iż do końca wieku XIX do zbo-

,mentacji Zabytków w Warszawie, a gdzie znaj"- ru protestanckiego przystępowali także Polacy 
duje się oryginał? · · i Rusini. 

· 

Po pokoju w Tylży (1807 r.) Białystok po- Pierwszym kościółkiem protestanckim była 

nownie stał przedmiotem finansowych niewielka przebudowana z browaru kircha. 

transakcji i zmienił swojego właściciela. Tym Dopiero pod koniec dziewiętnastego stulecia
razem król pruski odsprzedał miasto wraz z po-

· - głównie za sprawą pastora Karla Keucnela 
bliskim Tykocinem carowi Aleksandiowi I za i T. Lissa zebrano odpowiednie kapitały_ 
200 OOO rubli. Pomimo zmiany administratora Kamień węgielny położony :n października 
gmina rozwijała się nadal. Zawiadywali nią te- 1 909 r. 3 lata później 28 lipca 1 9 1 2  r. poświę-
raz pastorzy grodzie:ńscy Heise i Hilsenitz. cono w miejscu starej, nową okazałą świąty-

d nię ewangelicką pod wezwariiem św. Jana (o­Zadziwiająca historia wydarzyła się po - becnie . św. Wojciecha:  katolicki). Projektantem czas kampanii napoleońskiej. Oto w oddziale b ł ł · d k · · J w d R b t francuskiego generała Carrie'e znajdowała się Y 0 z i inżynier an en e. 0 0 Y prze-
prowadziło przedsiębiorstwo J. Hoppa z RygL kompania saska. Wielu z nich . było z zawodu Całość kosztów wyniosła niebagatelną kwotęsukiennikami. Za zachętą kapelana królewskie- 11 0 tysięcy .rubli. Przykładowo nieco wię�ej go pastora Leopolda Ehregotta spora grupa żoł- kosztował ogromny kościół . farny, dwa razy nierzy osiadła W Białymstoku. W ten spo§ób zaś drożej od wzniesionej w rok później Wiel-uległ zmianie skład społeczny protestantów: z kiej Synagogi w Białymstoku. 

· 
gminy .o charakterze urzędniczo-wojskowym Początek XX wieku charakteryzował się przeistoczyła się w społeczność grupującą wy- wzrostem działalności charytatywnej społecz­kwalifikowanych robotników. ności ewangelickiej. Powstawały liczne och-

Podczas upadku powstania • listopadowego ronki; w 1 9 11 r. powołano stowarzyszenie wza­
parafianie - protestanci sympatyzowali z ru- jemnej pomocy na wypadek choroby r śmierci. 
cbem wyzwoleńczym, aczkolwiek nie brali w Pastor Tepdor Zirkwitz, który wówczas objął 
nim czynnego udziału, W powstaniu zaś stycz- pairafię w 1 93 0  r. Wr$p0011.'i:nał: „wychodząc z 
niowym . zachowywali się z , kolei wyjątkowo maksymy suum cuiqe („;) już w pierwszym ro­
służalczo: organizowali nawet karne ekspedycj� ku po objęciu parafii białośtockiej zaprowadzi.­
celem ujęcia powstańców. .· . .. łem polskie nabożeństwa . . .  " Wielu ówczesnych 

Kiedy w 1 834 r. rząd carski wprowadził gra-' protestantów było już wówczas silnie spolonizo­
nicę: celną pomiędzy Rosją a Królestwem Pol- wanych. Wielu też zmieniało wyznanie - prze­
skim (granica przebiegała na rzece Narwi, mię- chodząc na protestantyzm. Wynikało to  z fak­
dzy Białymstokiem a Łapami) wielu przemys-'-. tu dużej tolerancji wobec sprawy rozwodów. 
łowców z Królestwa - głównie spolszczonych Gdy kościół katolicki rozwodu nie udzielał 
Niemców. z Łodzi przeniosło się , do Białego* zwracano się do pastorów protestanckfoh. Prze.,­
stok-u. To była zasadnicza przyczyna, która wodnictwo w udzielaniu ślubów i rozwodów w 
wyniosła miasto wraz z okolicznymi osadami okresie międzywojennym dzieriył kościół kal-
do rangi j ednego z pierwszoplanowych ośrod.:. wiński, tzw. Jednota Wileńska. ; . 

· 

ków przemysłu włókienniczego. 
· 

Okres l :w.ojny światowej obfitował w wiele 
. Sprowadzili się do Wersalu Północy bracia dramatycznych wydarzeń dla protestantów, 

Rudolf i Herman Comichau, F. Voss Becker. Powodem było nastawienie .władz carskich, 
W Dojlidach osiadł Hasbach, po którym został które każdego ewangelika identyfikowało ze 
uroczy pałacyk (mieści się w nim obecnie · szpiegiem ntemieckim. Wielu pastorów wy\yie­
.Biiuro Bardań :i Ddkuanenitaoji Zabyit!ków;). W ziono wówczas na Sybir. Teodora Zirkwitza u­
Choroszczy wznosi fabrykę Krystian .. Moes. ratował ks. dziekan Sąngajło1 który wyprosił u 
Dziedzictwem jego fabryki są zabudowallia o- gu1fernatora grodzieńskiego Szebeko akt łaski.
becnego Szpitala Psychiatrycznego. Jakoqy ó- Nie przeszkodziło . to . . jednak wcześniejszem11 
siedla · się w Dobrzyniewie, zaś Wilhelm · za:... wywiezieniu ks. Hałki w głąb Niemiec� . .  

· 
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Kaplica na cmentarzu ewangelickim na Zwierzyńcu. 
Rys. J. Wojtach. Repr. T. Wiśniewski. 

Odstępujące wojska rosyjskie spaliły fab­
ryki i domy modlitwy protestantów w Dob­
brzyniewie, Łapach, Knyszynie. O przysłowio­
wy włos nie zgorzała nowowybudowana biało- · 

stocka kircha. „Oddział kozaków ( ...  ) chciał 
wrzucić palące się pochodnie ( . :.) wołając zżecz 
zżecz germanskuju kirchu, jedna z parafianek 
( ... ) ' odezwała się bratcy to chrestjanskij sobor, 
smotrite bolszoj krest na wierchu, wówczas ko­
zacy odstąpili od świątyni". 

skiego itp. Z ch\\'.'ilą wybuchu II wojny świata­
wej wielu ewangelików-Polaków wystąpiło 
zbrojnie przeciw niemieckiemu najeźdźcy od­
dając niejednokrotnie · życie w obronie ojczy­
zny. 

Obecnie z 4 cmentarzy luterańskich w Bia..'. 
łymstoku „istnieje' jeden: zwalone barbarzyń­
sko interesujące nagrobki przy ulicy Wasq­. kowskiej sprawiają przygnębiające wrażenie.
Czy naprawdę nie ma takiej siły która mogła-

Gmina została przerzedzona także w okresie by spowodować zmianę tej kompromitującej
międzywojennym . i  liczyła ok. 3000 dusż. wiaś- . sytuacji. Na nagrobkach widnieje wiele pol­
ciwy zarządca zgoru pastor Teodor Zirkwitz skich nazwisk ... 
miał pod swoją opieką filiały w Supraślu (za- , Przed II wojną światową istniały jesżcze 3 
<:hował się uroczy kościółek luterański) w Cho- inne cmentarzyki ewangelickie. Najstarszy 
roszczy: kircha rozebrana po . wojnie, Łapach, cmentarzyk znajdował się przy zanikającej o- · 

WasilkoV'.{ie, Knyszynie i Bielsku Podlaskim. hecnie ulicy Suchej. Niezwykle okazale prezen­
Za swoje zasługi Zirkwitz · został odznaczony ·  Wwiał się cmentaxz żołnierzy niemieckich z 
przez Prezydenta Rzeczypospolitef złotym krzy- okresu I wojny światowej na Zwierzyńcu . . 0-
rzem zasługi. W 1915 r. był bowiem Zirkwitz hecnie w tym miejscu znajduje się rozgłośnia 
.wybranym . przez społeczeństwo polskie · wice- . _białostockiego . radia. W rejonie fabryki „Fasty" 

.prezesem komitetu obywatelskiego. W . całym 'znajdował się 4-y malutki cmentarzyk. · · 
_ okresie międzywojennym swoją riienaganną po- Niewiele w istocie poŻostało po protestan-
stawą' obywatelską zaskarbił sobie uznanie ':że tach-luteranach w Białymstoku. Dodajmy kil­
strony władz magistrackich miasta. Był · orga- ka pięknych kamienic (Beckera, Hasbacha i 
nizatorem i . uczestnikiem · wszystkich ·. bez mała . inne). Niewiele, ale ratować przeszłość można
uroczystości i nabożeństw upamiętniających choćby na papierze kreśląc sumiennie i ten 
odzyskanie przez Polskę niepodegło�c:i, roczni- rozdział, bez którego historia naszego miasta 
cę 3 Maja, śmierci Marszałka . Józefa Piłsud- obejść się nie rn.oże.· : ·· · 
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W aldeinar Monkiewicz 

Pacyfikacje wsi w regionie 

białostocki1n ( 1 939, 194 1 - 1 944) 
Jednym z wielu przejawów terroru stosowa­

nego nagminnie w regionie białostockim były 
pacyfikacje wsi. Z materiałów zebranych przez 
Zespół do Spraw Badania Eksterminacji Wsi 
przy Okręgowej Komisji. Badań. Zbrodni Hitle­
rowskich (dalej cyt. , OKBZH) w Białymstoku 
wyinika, ·że w okresie okupacji �acyf1kowa..1Y10 
w okręgu białostockim 1 5 7 .  wsi, w tym 
miejscowości ,dwukrotnie. Łącznie żołnierze · 
niemieccy żniszczyli 95 wsi. We. wrześniu 1 939 
r. domniemanym motywem do pacyfikacji nie­
których osiedli był· opór stawiany przez regu,­
larne jednostki Wojska Polskiego. Niemcy sto­
sowali' represje także wtedy, 1g!dy"żołriie11ze pol­
�y odnooiH :Ioikaline sukcesy. 

I tak w związku z wypadem l szwadronu 3 
pułku szwoleżerow z .  Suwałk na osadę Reuss 
(obecnie Cimochy}, żołnierze brygady fortecz­
nej „Goldap" spacyfikowali 4 września Bakała"" 
rzewo. Natomiast w dniu 8 września spalili po­
garniczną wieś Lipówkę. Tego samego dnia pa­
stwą pacyfikac ji padła Gębalówka i Kotowizna, 
a . dzień wcześniej Nowa Wieś. 

W dniu 1 4· września żołnierze 206 dywizji 
piechoty dowodzonej przez gen. Hugo Hofla 
spacyfikowali wieś Olszewo mordując 13 miesz­
kańców. W trakcie pacyfikacji rozstrzelano 10 
mężczyzn przywieizonych z sąsiednich miej­
scowości: Pietkowa, Gabryśina i Marynek, oraz 
dobito 5 rannych żołnierzy polskich. Zamordo­
wano także 25 jeńców. Była . to zemsta za stra­
ty poniesione w nocy z 1 3  na 14 września pod-
czas walki z wycofującą Suwalską Bryga-
� K���L . 
· W godzinach popołudniowych 13 września w 
okolicy wsi Mień stoczył potyczkę JO pułk uła� 
nów litewskich z niemiecką 2 dywizją zmoto­
ryzowaną dowodzoną przez gen. Badera. Żoł­
nierze ni.e!IIJieocy po utarózce 1spailili wieś, moc­
dując w niej 9 osób. 

starców i dzieci. Hitlerowskie czołgi otwierały 
ogier1 z dział i broni maszynowej do 
wań podpalając je pociskami . zapala]ącymi,. 
strzelając do . osób usiłujących ukryć się przed 
niebezpieczeństwem. W takich właśnie okolicz;.. 
nościach _zarriordowano w Pietraszkach Marian-
nę Olędzką. . 

Częi,>to żołnierze niemieccy wrzucali do 
wnętmz ·domów i do piwnic granarty 
dobrze, że przebywa tam wyłącznie ludność cy­
wilna. Kiedy mieszkań.cy pacyfikowanych wsi 
uciekali z płonących domów, lub usiłowali ra­
tować dobytek ostrzeliwano ich z karabinów 
maszynowych. We wsi Gołasz.e Mościckie hitle­
rowcy dokonali egzekucji, rozstrzeliwując gru­
pę mężczyzn a · także ·zywcem spalili · ·rolnika 
Aleksandra Kordulskiego. W Dębnikach nie po­
zwolono Annie Urbańskiej wynieść z ogarniętego. 
pożarem budynku znajdującej . się wewnątrz 
1 0-miesięcznej córeczki. Za próbę uratowania 
dziecKa została pobita kolbami karabinów. 

Podpalenie zabudowań w pacyfikowanych 
wsiach odbywało się najczęściej poprzez ostrze­
liwanie .strzech rakietami, lub podciskami za"."
pałającymi, oblewaniem scian benzyną i podpa­
lanie pochodniami. Kilka wsi · przed wkrocze­
niem piechoty, lub oddziałów pancerno-moto-: 
:rowych było at.aJkQIW'am.ych iprzez Luftwaffe, 
bądź padło pastwą ostrżału artyleryjskiego. 

Łącznie we wrześniu 1 939 r .spacyfikowano 
na Białostocczyźnie 31 wsi, zamordowano w 
nich około 200 osób, w tym również dzieci i ko­
biety-. Zniszczono ponad 673 domy mieszkalne,. 
1 704 budynki gospodarcze, 761 koni, 127.8 sztuk 
bydfa i 2926 sztuk trzody chlewnej. 

· 

Poza wymienionymi już wyżej dywizjami 
hitlerowskimi w zbrodniach popełnionych w 
związku z pacyfikacjami wzięli również udział: 
żołnierze z 3 dywizji pancernej dowodzonej. 
przez gen. por. Geyra von Scbweppenburga i 

Wymiana strzałów pomiędzy wycofującymi · 

się oddziałami po1slki.im:i, . a pododdziałami nie-
2 1 7  dywizji piechoty gen. Balzera. 

· 

Podczas napaści hitlerowskich Niemiec na 
ZSRR ' w czerwcu 1 941 r. Wehrmacht dopuścił , mieckiej l O  . dywizji pancernej dowodz.onej 

przez gen� Stumpfa i 2 0  zmotoryzowanej kie'." 
iowanej przez gen. M . .  Wiktorina stała się pre­
tekstem do pacyfikacji Pruszanki Starej i roz• 
strzelania kilku osób. 

Inne· pacyfikacje nie miały bezpóśredniego 
związku z działaniami wojennymi. Np. pacyfi­
kację wsi Truskolasy-Lachy w gm. Sokoły prze­
prowadzono w związ1'.u z pomyłkowym postrze-

. · leniem nięmieckiego żołnierza. Pret-ekst ten wy­
starczył do podpalenia zabudowań 1 zamordo-
wania 4 osób, w tym dwóch kobiet. . 

. 

Podczas pacyfikacji ginęli zarówno :mężczyź­
ni, jak i kobiety, nie pozostawiano przy życiu 
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, się kolejnych pacyfikacji. Szczególną rolę speł­
niły w· tym niechlubnym dziele oddziały znaj­
dujące się w skaldzie 42 korpusu armijnego, 
43 korpusu armijnego i 47 korpusu pancernego 
gen. Le:rnelsena. Wraz z żołnierzami z iln<nych 
ugrupowań spacyfikowali oni częściowo, · lub 
całkowicie 33 wsie. We wspomniarwch wsiach · 

zamordowano· ogółem 379 osób, spalono 640 do­
mów i 1 3 35 budynków gospodarczych. Duże 
;:;traty ponieśli mieszkańcy również w inwenta­
rzu żywym, spalono, lub zrabowa.ąo 320 koni, 
518 sztuk bydła., 1 2 1 2  sztuk trzody chlewnej; 

Podobnie jak we wrześniu 1939 r. jedną z: 



przyczyn pacyfikacji były straty ponoszone 
przez hitlerowców w walkach z ustępującymi 
oddziałami Armii Czerwonej. Np. w Janówce 
koło Augustowa opór istawiała ,radziecka straż­
nica pograniczna. Niemcy po wkroczeniu do 
wsi ostrzelali rakietami strzechy budynków. 
_Następnie ujęli około 30 mężczyzn, . kazali im 
kopać doły, po czym ich rozstrzelali. Łącznie 
w Janówce hitlerowcy zamordowali 57 miesz­
kańców, wśród nich 10 dzieci w wieku do 1 4  
laL \Vieś spalono nieomal całkowicie, zniszcze-

uległy 53 domy, 154 budynki gospodarcze. 
Podobnie została spacyfikowana wieś Sutno 

.nad Bugiem. I tam obrona radzieckiej strażni­
cy stała się pretekstem do spalenia wsi i za­
mor:dowania w zbiorowej egzekucji 1 9  męż­
{;Zyzn. 

Aby zemścić się za ponoszone w walce stra­
ty żołnierze rii emieccy spacyfikowali: -
Zubki, Siółko, Dubicze Osoczne, Stare 
wo, Stary Kornin oraz Wiercień Duży i Mały._ 
Tak m.in. · było w Słochach Annopolskich, gdzie 
broniące na linii umocnień radzieckich 
bunkry i zastrzelenie w toku walk oficera 
Wehrmachtu było powodem spalenia wsi 
oraz ssąiedniej Wólki Nadbużanskiej i zamor­

-Oowanie łącznie 62 mif!szkańców .. Ten sam od­
d:zfał . iniemiecki ispacyf:ilkował pobhskie 

wsie Klekotowo i Ogr,odniki jedynie dlatego, · że 
w pobliżu tych wsi Niemcy zostali ostrzelani. 

Bez wyraźnych powodów Wehnmaicht rspaicy­
fikował w okolicy Białegostoku wsie: Jałówkę, 
Podozierany i Tryczówkę w pobliżu Graje­
wa: Konopki, Modzele i Sośnię, w rejonie Łap 
- Zimnochy Święchy, koło M.oniek miasteczko 
Jasionówkę, a Kowale i Saczkowce koło So­
kółki. 

W lipcu i sierpniu 1 941 r. szczególną rolę ode­
grał na Białostocczyźnie batalion policyjny 322.  
Z informacji zawartych w zachowanym dzien­
niku wojennym tegoż batalionu wynika, iż w 
rejonie Białowieży wysiedlił on mieszkańców 
z około 40 wsi. Większość tych miejscowości 
:została całkowicie spalona, lub zniszczona, a in­
wentarz i mienie zrabowane. 

Wysiedlanie odbywało się najczęściej o 
de. Funkcjonariusz batalionu otaczali w1es, 
mieszkańcom doręczano - pisane w języku 
niemieckim, polskim i białoruskim nakazy 
opuszczenia wsi w ciągu dwu godzin . . Z sąsied-'­
nich wsi . sprowadzano .furmanki i przeznacza­
no dla każdej rodziny jedną. Wolno było tylko 
.zabrać p9ściel, trochę żywności i ubrań. Czasem 
zezwalano na · zabranie jednej krowy i. świnia­
ka. Po wysiedleniu policjanci dokonywali ra­
bunku pozostawionego mienia. W 34 wsiach, w 
tym również połOżonych obecnie za granicą, 
zrabowano 663 konie, .22 źrebaki, 7 wołów, 280 
krów, 454 cielaki, 1514 tuczników, 978 prosiąt; 
1 939 owiec. Zabudowania niszczono do tego 
stopnia, że wycinano drzewa owocowe i · zasy­
pywano studni.e. Wysiedlonych wywożono w 
okolice Zabłudowa, Prużan i Wołkowyska, nie . 
zapęwniając warunków egzystencji. Pod karą 
śmierci zabroniono powrotu do dawnych. miejsc 
zamieszkania. Za • naraszen.ie tego . za�azu .za-

mordowano w Olchówce kobietę, a w Zabro­
dach dwóch mężczyzn. Wprawdzie batalion 322 
wkrótce opuścil Białowieżę, lecz pacyfikacje w . 
tym rejonie były kontynuowane. W sierpniu i 
wrześniu wysiedlono ponad 700 mieszkańców 
z 8 spacyfikowanych wsi położonych w okoli­
cy Narewki, po czym rozebrano zabudowania. 
Pacyfikac jami zajmowała się żadarmeria wspól­
nie ż batalionem policyjnym 323. W rok póż­
niej podczas kolejnej akcji terrorystycznej. na­
stąpiła zagłada dalszych 1 4  wsi. 

Hitlerowcy niszcząc ludzkie osiedla w rejo­
nie Białowieży, zamierzali . w ten sposób utrud­
nić działalność partyzantom przebywającym w 
tym kompleksie leśnym. 

Pastwą szczególnie okrutnej pacyfikacji pad­
ła wieś Rajsk, której mieszkańcy znani byli ze 
swych lewicowych przekonań. W związku z 
ostrzelaniem samochodu niemieckiego w okoli­
cy tej miejscowości w dwa dni później ran­
kiem 1 6  czerwca 1 942 r. żandarmi, gestapowcy 
i funkcjonariusze SS przystąpili do akcji. Na 
placu przed cerkwią zgromadzono ludność, pa 
czym przeprowadzono selekcję i 149 osób roz­
strzelano. Pozostałych mieszkańców podzielono 
na dwie grupy, młodzież wywieziono na roboty 
przymuęowe do III Rzeszy, dzieci i osoby w 
starszym wieku wysiedlono na teren sąsiednich 
gmin. Mienie zrabowano, zabudowania zniszczo..;;: 
no. Zaledwie trzy dni upłynęły do następnej 
pacyfikacji jaką żandarmeria przeprowadziłR w 
Wojszkach. Do tej miejscowości przybyli żan­
darmi poszukując partyzantów. Podczas akcji 
przypadkowó zastrzelono komendanta oddziału. 
Aby uniknąć odpowiedzialności za zabicie 
Niemca i stworzyć pozory walki, żandarmii spa­
lili kihlrndziestąt hudyiników i izamordowali 7 
osób, w tym jedną spalono żywcem. 

Pacyfikacje jakie miały miejsce w regionie 
bia.łostockim na przestrzeni 1943 r. zostały za­
początkowane zniszczeniem Toczyłowa w dniu 
6 lutego. W wydanym z tej okazji ogłoszeniu 
komisarz powiatu Grajewo Rachor , zarzucił 
mieszkańcom tej miejscowości wiele różnych 
przewinień, w większości natury , spekulacyj­
nej. W rzeczywistości Niemcom zależało na WY'"" 
siedleniu mieszkańców, aby uniemożliwić nie­
sioną przez nich pomoc jeńcom radzieckim i 
innym uciekinierom · z obozu w Boguszach. W 
pobliskim lesie „Kosówki" znajdowało się miej­
sce masowych straceń; niepożądani byli Świad­
kowie popełnionych tam zbrodni. w trakcie pa­
cyfikacji Toczyłowa zamordowano chorego rol­
nika w podeszłym wieku, który nie zdołał w 
porę opuścić swych zabudowań. 

1 3  marca 1943 r. doszło do pacyfikacji liczą-
,ce j  5 zagród Pólka w gminie Michałowo za czę­

ste kontakty mieszkańców tej osady z radziec­
kinli partyzantami . .  Rozstrzelano wówczas 1 1  
mężczyzn, zdolne do pracy kobiety wysłano na 
roboty przymusowe do I.II :Rzeszy, zabudowania 
zniszczono. 

Podobny, lecz bardziej j eszcze tragiczny los, 
spotkał zaangażowanych we współpracy z ra­
dzieckimi partyzantami mieszkańców wsi Po­
pówka. Zginęli oni wszyscy rozstrzelani podczas 

3 1  



grupowej egzekucji w Gródku, za wyjątkiem 
jednej młodej dziewczyny, ktorej udało się ura­
tować. Wsi tej po wojnie nie odbudowano. 

Szczególne !f:asilenie pacyfikacji przyniosły 
miesiące letnie 1943 r. Fatalne w następstwach 
pozostawienie dokumentów podczas akcji pod­
jętej przez AK na posterunek żandarmerii w 
Zawadach doprowadziło do spalenia sprzyjają­
cej partyzantom wsi Sikory Tomkowięta przez 
funkcjonariuszy z oddziału SS i żandarmów. 
Rozstrzelano nie tylko 49 mieszkańców pikor­
_;Tomkowięt, lecz także 58 osób z Zawad i Las­
kowca, w tym 34 dzieci. W Zawadach hitlerow-' 
cy zniszczyli zabudowania, w którycli mieszka­
ły rodziny zamordowanych - po zrabowaniu 
ich mienia.. 

Największa w rejonie białostockim pacyfika­
cja w odniesieniu do jednej wsi .miała . miejsce 
17 lipca 1 94 3  r. w Krasowie-Cząstkach. Powo­
dem jej była potyczka stoczoną w okolicy przez 
żandarmerię niemiecką z oddziałem AK i po-. 
niesione w tej walce straty. Akcją kierował 
Lothar Heimbach z białostockiego gestapo, szef 
plaćowki w Łomży, Ennulat, uczestniczył w niej 
landrat powiatu łomżyńskiego graf Karl von 
Groeben. Zamordowano 257 osób, w tym 68 
dzieci w wieku do 1 0  lat. Jedynie 1 2  mieszkań­
ców zdołało uratowac , się ucieczką, ocaleli tak­
że ci, którzy przypadkowo przebywali wówczas 
w innych miejscowościach. Miejsce, na którym 
znajdowała się wieś - zaorano. 

Istotną trudność napotkali żandarmi i gesta­
powcy podczas pacyfikacji Wnor Wand. Miesz­
kańcy mieli powody do obaw, poniewaź w po­
bliżu wsi partyzanci zastrzelili niemieckiego 
komisarza rolnego z Kulesz. Około 200 ludzi 

·. uratowało się ucieczką; zastrzelono 32 osoby.
Mienie zrabowano, zabudowania spalono. 

16 sierpnia zrównano z ziemią wieś Grzędy, 
rozstrzelano 36 osób wśród których były ma­
łe dzieci i. starcy. Około 200 mieszkańców. wy­
słano na przymusowe roboty do III Rzeszy. 
Dzisiaj po wsi nie ma nawet śladu . .  Przyczyną 
pacyfikacji było udzielenie prz_ez rol11ików po­
mocy partyzantom z zorganizowanych w War:.. 
szawie oddziałów Konfederacji Narodu i party­
zantom ĘICh i AK. W tym si;tmym dniu oku­
pant zadał także cios bazom . organizacyjnym 
BCh, pacyfikując nadbiebrzańsk:ie wsie Jasio­

nowo i Kopytkowo w gminie :'.?ztabin. 
Likwidując wsie niosące pompc partyzantom 

BCh i AK w okolicach Augustowa, hitlerowcy 
nie pominęli Jasionowa w gminie Lipsk. W 
związku z potyczką ź partyzantami żandarme­
ria z posterunku w Lipsku i „Jagdzug" z Kras­
nego nad ranem 26 sierpnia 1 943 r. otoczyli 
wieś szczelnym korowodem. Mężczyznom pole­
cono wykopać duży dół, nad którym rozstrze-: 
!iwano pojedynczo dorosłych, strzałami w tył 
głowy, dzieci wrzucano żywcem i zakopywano. 
Po egzekucji zrabowano mienie ofiar, część bu­
dynków rozebrano, a pozostałe spalono. 

Akcją kierował bezpośrednio Kurt Wiese, 
SS-oberscharfiihrer z gestapo w Grodnie. Obec­
. ny był i zajmował · się rabunkiem • komi­
sarz z . Lipska Hartmuth. 
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Na terenie wsi Jabłoń-Dobki w gmm1e Wy.:. 
sokie Mazowieckie został zabity w dniu 8 mar...: 
ca 1 944 r. przez partyzantów AK żandarm nie­
miecki. Partyzanci wycofali się, lecz nie u,chro­
niło to wsi od zagłady. Tego samego dnia po 
uływie kilku godzin przybyli żandarmi z Vf_y­
sokiego Mazowieckiego, Szepietowa, Czyżewa, 
Dąbrówki Kościelnej i żołnierze z Jabłoni Koś­
cielnej. mieszkańców, w tym także dzie­
ci, zamknięto w jednym z budynków gospodar­
czych, do któregg wrzucono granaty i podpalo­
no. Ci którzy nie zginęli od wybuchów spaleni 
zostali żywcem. Pozostayłch zamordowano na 
terenie wsi. 

Wysiedlenia oraz pacyfikacje by:fy częste 
również latem 1 944 r. w tokll;_ wycofywania się
Niemców z Eiałostocczyzny. Zołnierze 541 dy­
wizji grenadierów i grupy policyjnej „Hanni­
bal" dokonali pod koniec sierpnia 1 944 · r. wy­
siedlenia ok. 5800 mieszkańców ze wsi w tym 
rejonie. Podobnie jak i w toku innych wysied­
leń i pacyfikacji zrabowano mienie mieszkań­
ców i inwentarz żywy, a zabudowania spalono 
lub rozebi::ano przeznaczając d.o budowy forty­
fikacji. Łącznie straty wyniosły 777 domów, 
1 520 budynków gospodarczych, 1 6 1 3  koni, 3620 
sztuk bydła i 4379 sztuk trzody chlewnej. Część 
mężczyzn z wysiedlonych wsi skierowano ,do 
robót fortyfikacyjnych, pozostała ludność schro­
niła się przeważnie na pobliskich łąkach nad­
biebrzańskich. 8 września 1 944 r. Niemcy zor­
ganiżowali tam wielką obławę podczas której 
zamordowali 1 99 osób, w tym wiele kobiet i 
dzieci ze wspomnianych 1 7  wsi .  Podobne akcje -
terrorystyczne podjęli Niemcy na nieco mniej­
szą skalę i wcześniej - w końcu lipca i ria 
początku sierpnia 1 944 r. w rejonie nadnar­
wiańskim. Żołnierze 129 i 367 dywizji piechoty
spacyfikowali szeręg wsi. Łącznie wymordowa­
no 1 33 osób, zpiszczono 278 domów i 940 bu­
dynków gospodarczych. 

W związku z utarczkami stoczonymi przez 
Niemców z partyzantami spacyfikowano wsie: 
Bużyski koło Siemiatycz, Gołasze . Dąb, w oko­
licy Wysokiego Mazowieckiego i Undy Czarno­
wo w pobliżu Zambrowa. 

·
Pomoc świadczona przez chłopów z �olonii 

Niełatwice, gm. Wizna ńa rzecz ukrywającego 
się dezertera Wehrmachtu i jeńca radzieckiego 
stała się pretekstem do pacyfikacji tej miejsco­
wości. Żołnierze 562 dywizji piechoty ze skła­
du LV korpusu 4 armii w noc sylwestrową z 
31 grudnia na 1 stycznia 1945 r. otoczyli zabu­
dowania. W jednej chwili stanęły w ogniu pod­
palone domy, a do osób ratujących się uciecz­
ką - strzelano; tylko jednostki zdołały prze- · 
dostać się przez pierścień obstawy. Łącznie po­
niosło śmierć 56 .osób, w tym 32 dzieci w wie- · 
ku do 1 4  I.at. 

Według niepełnych danych w trakcie pacy-'
fikacji wsi w białostockim hitlerowcy zamor­
dowali 1631 osób, wśród nich 326 dzieci i 103 
osoby w wieku l5 do 18  lat. Imienne listy za­
mordowanych jak ·  też szczegółowe/ dane . źród­
łowe znajdują się w OKBZH w Białylństoku. 



Henry� Sasinowski 

Problerri� kształcenia kadr 

w białostockirri ośrodku 

akaderriickirri 

a kierunki rozwoju regionu 
Celem artykułu jest . próba - dostosowania 

.struktury kształcenia w białostockim ośrodku 
akademickim do potrzeb społeczno-gospodar­
czych województwa białostockiego, łomżyńskie­
.go i suwalskiego, zwanych dalej regionem pół­
nocno-wschodnim. 

Sytuacja demograficzna w województwach 
północno-wschodnich przedstawia się mniej 
korzystnie niż w kraju. Większe jest tu tzw. 

'°bciążenie demograficzne ludności w wieku pro­
dukcyjnym, większy spadek tempa przyrostu 
zasobów pracy, często ujemny przyrost natu­
ralny na wsi. Stwarza to konieczność bardziej 
�fektywnego wykorzystania posiadanych zaso­

. bów pracy między innymi poprzez podniesie� 
nie poziomu kwalifikacji oraz w miarę . racjo­
nalne zatrudnienie. Zachodzi więc potrzeba o­
kreślenia potrzeb kadrowych w oparciu o dzi­
siejszy i przyszły profil gospodarki narodowej 
-0raz porównania z przewidywaną liczbą i 
strukturą absolwentów. Należy j ednak za­
strzec, że wszelkie bilanse kadrowe wynikają­
ce z konfrontacji zapotrzebowania i uzysku ab­
solwentów należy traktować elastycznie i to z 
kilku powodów, a mianowicie : 
-'- prognoza demograficzna szczególnie pomi­

gracyjna zawsze pozostawia pewien margi­
nes błędu szacunkowego, 
stopień skolaryzacji grupy wiekowej 12-23 
lata jest wielkością zmienną, 
część absolwentów nie podejmuj e  pracy w 
ogóle, część podejmuje poza zawodem wy­
uczonym, 
istniejące przepływy międzywojewódzkie 
absolwentów są badane tylko sporadycznie,  
c o  praktycznie wymaga dokonywania w tym 
zakresie szacunków, 
określenie względnie trafnego zapotrzebo­
wania na kadry kwalifikowane musi być 
poprzedzone wytyczeniem trendów rozwoju 
gospodarczego kraju, z uwzględnieniem ela­
styczności istniejących w skali regionu. 

Profil kształeenia nie może być określany 
jednoznaczn1e i definitywnie. Jego elastyczność 
uzasadniają zmieniające się trendy - rozwoju 
gospodarczego. W okresie wdrażania reformy 
gospodarczej jest szczególnie trudno określić 
precyzyjnie zmiany zachodzące w zakresie po­
lityki zatrudnieriia a tym samym kształcenia.  
Ponadto przyjęte w artykule założenia muszą 

być sukcesywnie weryfikowane. 
· 

1 .  Zatrudnienie w gospodarce narodowej regio­
nu północno-wschodniego . 

Liczba zatrudnionych · w gospodarce narodo­
dowej regionu północno-wschodniego w końcu . 
1 981 r. wynosiła 703 tys. osób (w 1 986 r . 
699,7 tys.).1 Struktura zatrudnienia w gospodar­
ce narodowej regionu charakteryzuje się sto­
sunkowo dużym udziałem rolnictwa indywi­
dualnego. Stanowiło ono w 1981  r. - 44Q/&,- a 
w 1 986 r. 42°/o ogólnej liczby zatrudnionych, 
a więc wykazuje tendencję spadkową. Zatrud­
nienie w pracy nakładczej, ajencji i prowizji; 
a szczególnie w gospodarce nie uspołecznionej 
poza rolnictwem prawdopodobnie będzie wy­
kazywać znaczną dynamikę wzrostu. W zbioro­
wości zatrudnionych na podstawie stosunku 
pracy szybciej powinno wzrastać zatrudnienie 
w szeroko pojętej sferze usług, niż w działach 
produkcyjnych. Charakter zatrudnienia rzutuje 
,zatem bezpośrednio na strukturę zapotrzebo-· 
wania kadrowego. 

Z analizy danych spisów kadrowych wynika, 
że liczba Of)Ób z wyższym wykształceniem za� 
trudnionych na podstawie stósunku pracy · w 
gospodarce uspołecznionej regionu nie odpowia:.. 
da a�tualnym potrzebom gospodarki. Jaskra­
wym przykładem elastyczności potrzeb jest 
kadra nauczycielska. Otóż niedobór kadr z 
wyższym wykształceniem wzrósł na skutek 
wprowadzenia wymogu wyższego . wykształce­
nia np. na stanowiskach nauczycieli i innych 
pracowników pedagogicznych. Spis nauczycieli 
Ewikan 4, przeprowadzony w 1 980 r. wykazał, 
że zaledwie 50% nauczycieli w regionie pół­
nocno-wschodnim legitymowało się wyższym 
wykształceniem.2 W 1 984 r. ten udział stano­
wił już 520/o (kraj - 55,70/o) i wykazuje tenden­
c j ę  wzrostu.3 

Odrębną sprawą jest wykorzystanie kadr 
kwalifikowanych czyli stopień adekwatności 
między ;iawodem wyuczonym i wykonywanym. 
W skali regionu niezgodność zatrudnienia kadr 
z wyższym wykształceniem wynosiła w 1983 r. 
średnio około 1 4°/o, przy czym mniejsza była w 
woj. białostockim. Największa rozbieżno�ć do­
tyczy następujących zawodów:_  specjaliści ad­
ministracji - 40,6°/o, inżynierowie rolnictwa --' 
29,50/ó, inżynierowie zootechnicy 29,3%, in­
żynierowie . ogrodnictwa · 21 ,50/o, inżynierowie
mechanizacji ._ .. 2q;o0/o, inżynierowie technolo­
gii żywności :.,....C.·· 19;4%. Najmniejszy natomiast 
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stopień rozbieżności ·  dotyczy: lekarzy wetery­
narii - l ;7�/e1, ekonomistów - 8,30/o, inżynie­
rów budownictwa - 8,80/o.4 

. Ponadto w regionie pracowało w 1 983 r. 
1 868  osób z wyższym wykształceniem, · wyko­
nując zawody wymagające średniego wykształ­
cenia, a nawet zawody robotniczę. Jest to e­
widentne zjawiJSiko m..:łlrnotrawsltwa potencjału 
kadrowego. Jego o graniczenie wymaga zatem 
permanentnej weryfikacji struktury zatrudnie-

. nia i łagodzenia istniejących rozbieżności ·· w 
wyniku atestacji stanowisk pracy. 

2. Nasycenie kadrami kwalifikowanymi w re-
gionie 

· 

Poziom nasycenia gospodarki narodowej re­
gfonu kadrami z wyższym wykształceniem. jest 
znacznie niższy niż średnio w kraju. Nasyce­
nie mierzy się liczbą zatrudnionych wg pozio­

W relacji do przeciętnego, wysokim wskaźni-· 
kiem nasycenia kadrami charakteryzuje się o­
świata i wychowanie, nauka i rozwój techni­
ki, administr�cja . państwowa z wymiarem 

· sprawiedliwości. Stosunkowo wysoki wskaźnik 
nasycenia nie oznacza, że potrzeby tych dzia­
łów są zaspokojone. Szczególnie na terenach 
wiejskich są one w dalszym ciągu znaczne. 

Występujące zróżnicowanie kadra-
mi kwalifikowanymi poszczęgólnych działów 
gospodarki narodowej jest z jednej strony wy­
nikiem dostosowania do struktury tej gospodar-· 
ki w województwach, z drugiej zaś swobody 
jaka istnieje w doborze miejsc pracy i warun­
ków oferowanych nowozatrudnionym specjali.:.� 
storn, 

3. . Potrzeby regionu a kierunki -kształcenia w·
białostockim ośrodku akademickim

mu wykształcenia na 1 000 osób zatrudnionych Kierunki rozwoju regionu zostały wytyczone­
w gospodarce narodowej ogółem . .  Różnica w w uchwałach wojewóchlkkh orgarniZJacji PZPR
1 98 5  r. wynosiła - 8 punk!tów. Przestrzennie na konferencjach w 1 986 r. oraz w wojewódz­
to zjawisko jest zróżnicowane. Nasycenie gos...'. kich planach rozwoju społeczno-gospodarczego­
podarki narodowefkądrą z wy.ZSzym wykształ- na lata 1 986-1 990.6 Są to następujące kierunki:
cęniem w woj. białostockim jest korzystniejsze w sferze materialnej :  rolnictwo i gospodarka .niż średnio w kraju i wynosi 1 3  punktów; żywnościowa (łącznie z przemysłem spożyw­natomiast w woj.  łomżyńskim - 1 1 ,  a w woj. czym i obrotem :rolnym}, leśnictwo, przemysł
suwalskim -24.5 

' 

drzewny i meblowy, przemysł włókienniczo-
Różllice w poziomie nasycenia kadrowego w -odzieżowy, przemysł materiałów budowlanych

stosunku do średnich wskaźników krajowych i budownictwo, przemysł elektryczny i elektro­
wyrażone p unktami u jemnymi dotyczą głównie niczny.
zatrudnienia w zakresie przemysłu, budownic-
twa, transportu i łączności, handlu, gospodarki W sferze pozamaterialnej:  oświata i wycho-
komunalnej ,  kultury i sztuki. Jednak wnioski wanie, ochrona zdrowia i kultura. · 

odnośnie poziomu nasycenia kadrami. z wyż.:. W oałak1S1ztałde xoziwoju regdonru, wye'.kspono­

szym wykształceniem można wyprowadzić tyl-· wano potrzebę działań w .zakresie: ochrony i 
ko z bezpośredniej korelacji z wiodącymi w kształtowania środowiska życia i pracy czło­
danym województwie działami gospodarki na- . wieka oraz poprawy funkcjonowania admini­
rodowej. Przykładowo: woj .  łomżyńskie w sto- stracji państwowej. 
sunku do kraju ma 5 1 ,10/o nasycenia kadrami z Wytyc�one� trendy rozwoju gospodarczego
wyższym. wykszałceniem w przemyśle, 1 40,00/o regionu stanowią jednocześnie, na tle stanu ist­
w rolnictwie, ale wobec. strl!ktury gospodarczej niejącego, podstawę struktury i skali ksźtałce­
województwa jest to prawidłowość. Trudno- nia kadr. Jaśniejsze �perspektywy a tym sa­
jednak uzasadnić polaryzację  · przestrzenną na-· mym większe zapotrzebowanie kadrowe rysuje 
sycenia kadrowegq na 1 000 fatrudnionych np. · się w gospodarce żywnościowej, leśnictwie i 
w handlu, gospodarce komunalnej,  oświacie, przemyśle drzewnym, przemyśle włókienniczo­
czy kulturzę. -odzieżowym. Istnieje również pilna potrzeba 

Dane statystyczne pozwalają na stwierdze- działań w kierunku poprawy jakości naturalne­
go środowiska �złowieka i zachowania hoga-nie, że: t h 1 , d. . h N - w latach 1 981'---1985 nastąpił wzrost nasy- . yc wa orow przyro mczyc regionu. a tym 

cenia poszczególnych województw /kadrami tle powinny zrodzić się wnioski dotyczące kie­
z wyższym wykształceniem. Przyrost kadr runków kształcenia kadr, ale również progra­
na 1 000 zatrudniónych był w woj. białostoc- mów nauczania studentów, nauczycieli, leka­
kim i: łomżyńskim większy od przeciętnego rzy, inżynierów, ekonomistów. 
w kraju a w woj . suwalskim równy z przy- - Uwzględniając nie tylko aktualną strukturę
rostem krajowym, kierunków kształcenia kadr w białostockich u­

- poziom nasycenia kadrami kwalifikowanymi 
w woj. białostockim był wyraźnie wyższy od 
krajowego, a w woj .  łomżyńskim, a zwła­
szcza w suwalskim zdecydowanie rtiżs�y, 

czelniach, ale także i to, że dwie z tych uczel­
ni: Filia Uniwersytetu Warszawskiego i Poli­
technika Białostocka nie mają w pełni 
ukształtowanych profili kształcenia kadr, moż­
na i trzeba podejmować kroki dostosowawcze 
do potrzeb gospodarczych i społecznych regio­
nu. 

� .  nasycenie kadrami kwalifikowanymi . po­
szczególnych działów gospodarki narodowej 
w województwach regionu było wyraźnie 
zróżnicowane, Dotyczy to działów sfery ma­
terialnej jak i pozal!lateria!nej. 
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Przy istniejącej i przewidywanej strukturze 
kierunków kształcenia uwzględniającej potrze­
by regionu nie należy liczyć na pełne ich po-:-



:krycie przez białostocki ośrodek akademicki. O 
realnych możliwościach zaspokojenia potrzeb 
kadrowych sądzić można tylko w zakresie nie­
których zawodów: lekarze, nauczyciele, inży­
nierowie, · ekonomiści i określonych specjalnoś:: 
ci (pod warunkiem uwzględnienia ilościowych 
potrzeb w tych zawodach}. Część specjalistów 
niezbędnych regionowi t:vzeba będzie pozyskać 
z innych Ośrodków akadernickich, tym bar­
dziej, że do 1 99 0  r. praktycznie nie ma możli­
wości oddziaływania na , liczbę i strukturę za­
wodową absolwentów, gdyż wynika to z już 
-0.okonanego naboru na studia. Dopływ absol­
wentów po 1 990 r. natomiast będzie zale.żał od 
:rekrutacii na I rok studiów. 

· Białystok nie dysponuje pełnym wachlarzem
kierunków studiów, w związku z czym znacz­
na część absolwentów szkół średnich kształci 
się w krajowych ośrodkach akademickich. Na 
etapie zatrudnienia trzeba więc zapewnić miej­

sca pracy również absolwentom innych uczel­
ni, pochodzących z regionu północno-wschod­
niego . . Większość z przyjętych osób na studia 

w innych ośrodkach akademickich po uzyska­
niu dyplomu, zgłosi takie zapotrzebowanie. 

Wobec trwającej ciągle jeszcze dyskusji co 
ao rozmiarów oraz kierunków . kształceriia na 
uczelniach białostockich należy kontynuować 
:studia celem podjęcia decyzji sprzyj ających 
rozwojowi białostockiego ośrodka akademickie­
go. 

Spośród absolwentów białostockich J,.l.Czelni 
największe trudności wystąpią z zatrudnieniem 
specjalistów niektórych kierunków uniwersy­
teckich: Wynika to z faktu, że np. w 1 985 r. 
na 685 absolwentów aż 460 pochodzi z woj. 
białostockiego, w tym 700/o z ·· miasta Białego­
:stoku.7 · Zdecydowana większość . absolwentów 
-Oczekuje propozycji pracy wyłącznie na terenie 
Białegostoku. 

· 

Złagodzenie tego zjawiska wymag\ł: 
- doskonalenia systemu rekrutacji na studia 

poprzez wprowadzenie form preferencji dla 

Janusz Figura 

osób pochodzących z województw o niczym 
nie uzasadnionym mniej::;zym nasyceniem 
kadrowym, . 

- wprowadzenie dwuprzedmiotowego syste­
mu kształcenia obejmującego kierunek głów­
ny i dodatkowy np. matematyka z fizyką, 
wdrażania komplementarnego systemu 
kstzaken:i:a kadr w obrębie sąsiednich o­
środków akademickich z uwzględnieniem 
zapotrzebowania określonego w kategoriach 
ponadlokalnych np. Białystok-Olsztyn. 

Zapewnienie sukcesywnego dopływu kadr z 
. wykształceniem humanistycznym dla potrzeb 
gospodarki narodowej · regionu północno­
-wschodniego, przemawia za VWQirZeiniem wa­
runków do · powołania w Białymstoku uniwer­
sytetu na bazie Filii Uniwersytetu Warszaw-
skiego. · 

Przypisy 

1 Spis kadrowy 1983. Zatrudnienie w gospodarce 
uspołecznionej wg kwalifikacji, zajmowanych stano­
wisk, kategorii zatrudnienia oraz uzyskania upraw­
nień emerytalnych. Wojewódzki Urząd Statystyczny 
1985. 

2 Spis nauczycieli. Ewikon 1980. 
3 Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1984/1985, GUS, 

s. 30. 
4 Spis kadrowy 1983, op. cit. 
6 ibidem; 
6 Wojewódzki plan społeczno-gospodarczy na lata 

1986-1 99.0 (Białystok, Lomża, Suwałki). 
· 1 System powiązań spoleczńo-gospodarczych bialo­

stockiej aglomeracji miejskiej. Ośrodek Badań Nim­
kowych w Białymstoku. Białystok 1982. 

Henryk Sasinowski ur. w 1942 r. w woj. biało­
stockim. Studia wyższe ukończyl na Uniwersytecie 
Gdańskim w 1966 r„ pracę doktorską obronił w 1975 
r. Jest · pracownikiem Ośrodka Badań Naukowvch o­
raz Filii Uniwersytetu Warszawskiego w Białymstoku 
na stanowiską adiunkta. Profesjonalnie zajmuje się 
gospodarką przestrzenną ze szczególnym uwzględnie­
niem problematyki społecznej. Jego zainteresowania 
bad,awcze koncentrują się wokół aktywizacji obsza­
rów wiejskich oraz problemów oświatowych. 

Jest autorem kilkudziesięciu rozpraw o charakterze 
artykułów, recenŻji. 

Z9gmunt Rosztyła (1929-1987) 
_.. j ' ' 

Zycie każdego czł<)wieka ma wiele wymia­
rów,

. 
liczortych aktywnością społeczną, . polity­

<:zną i kulturalną. Wyznacznikami są również 
osiągnięcia twórcze, naukowe i publicystyczne. 
Można wskazać takich, którzy . bogactwem ży­
ciowych osiągnięć mogliby obdzielić kilka a 
nawet kilkanaście innych osób. A efekt byłby 
taki, że obdarzeni byliby szczęśliwi mogąc do 
swego życiorysu dopisać · „przydzielone jakt,y i 
zdarzenia". 

Życiorys płk. dr Zygmunta Kosztyły, działa­
cza politycznego, społecznego, historyka i pub-

licysty może posłużyć za egzemplifikację takie­
go bogatego pełnego twórczej pasji życia. Był 
on wysokiej klasy organizatorem kultury, dłu­
goletnim dyrektorem Muzeum Wojska a zara­
zem jego twórcą, położył znaczne zasługi w po­
pularyzow�niu historii wojskowej naszego r e­
gionu, a także w jej badania. 

Urodził się 26 lipca 1929 r„ w Kołodziejowie 
koło Inowrocławia w rodzinie chłopskiej .  Jako 
1 0-letni chłopiec zetknął z okropnością woj­
ny. W listopadz.ie 1 939 r„ wraz z rodzicami i 
dwójką rodzeństwa został wysiedlony do Lise-
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wa w woj. warszawskim. Rodzina Kosztyłów 
pozostała tam aż do styczniowej ofensywy Ar­
mii Radzieckiej. Po wyzwoleniu terenów ro­
dzinnych powrf>ciła do Kołodziejowa. 

Być może właśnie doświadczenia wojenne 
spowodowały, że niespełna 20-letni Zygmunt 
Kosztyła wybrał zawód obrońcy ojczyzny, wstę­
pując do Oficerskiej Szkoły Piechoty. Po jej 
ukończeniu, jako oficer zajmował szereg sta­
nowisk dowódczych. Później był wykładowcą 
historii wojskowej różnego rodzaju szkół . woj­
skowych. 

w listopadzie 1955 r., wraz z rodziną przyje­
chał do Białegostoku i tu podjął pracę w Stu­
dium Wojskowy� Akademii Medycznej. Ziemia -

Białostocka zafascynowała Zygmunta Kosztyłę 
i dlatego na trwałe związał z nią swoje losy. 
Szczególnie zainteresowały go, dzieje wojenne 
ziem północno-wschodnich i dlatego im się po- . 
święcił. Rozpoczął badania terenowei źródło­
znawcze związane z historią wojskową naszego 
regionu, a jednocześnie podjął starania zmierza- . 
jące do utworzenia wojskowej placówki muze­
alnej. Dzięki cechom osobowości udało mu się 
skupić wokół siebie grono ludzi oddanych tej · 

idei. Podjęte starania doprowadziły w połowie 
1968 r. do powołania Muzeum Wojska jako 
Oddziału Muzeum Okręgowego w Białymstoku. 
W tym czasie· Zygmunt Kosztyła na własną 
prośbę odszedł z zawodowej służby wojskowej 
i podjął pracę w muzealnictwie. Tej swojej 

· wielkiej pasji pozostał wierny do końca życią,:
w· 1968 r. obronił pracę doktorską poświęco­

ną działaniom wojennym , na Białostocczyźnie 
we wrześniu 1939 r. Za pracę · tą dr Zygmunt 
Kosztyła otrzymuje nagrodę Ministra Obrony 
Narodowej. 

Sukcesy badawcze łączył z
· 
osiągnięciami w 

·pracy organizacyjnej i społecznej. Działał w
Komisji Nauki, Oświaty i Kultury KW PZPR,
pełniąc funkcję przewodniczącego kierował .Ok­
ręgową Komisją " Badania Zbrodni Hitlerow­
skich w Polsce, prezesował Białostockiemu Od­
działowi :PT:fl; 'J;>ył ·współorg�nizaiorem Stowa­
rzyszenia „Wisla�Odra", przewodniczył komi­
sji historyczno-propagandowej Wojewódzkiego
Komitetu Ochrony Pomników Męczeństwa i
Martyrologii, działał w Komisji Koordynacyj­
nej Nauk Historyc�no-Wojskowych MON oraz,
polskiej sekcji Międzynarodowej Organizacji
Muzeów Wojskowych.

30 czetw�a 1976 r., utworzone przez płk dr 
Z. Kosztyłę Muzeum Wojska uiyskało status 
placówki autonomicznej. Zgodnie ze statutem 
rozszerzony został jej zakres terytorialny na , 
województwa: łomżyńskie i olsztyńskie. Nastą­
piło zintensyfikowanie całokształtu C:łziałalności 
placówki. Znalazło to wyraz m.in. w uzyskaniu 
wielu nagród i wyróżnień za wystawy czasowe. 
Przykładem może być wystawa „Hubalczycy", 
która zdobyła drugą nagrodę )N konkursie na 
najciekawsze wydarzenie muzealne roku. 

Z myślą o przybliżeniu młodemu pokoleniu 
walki partyzanckiej o wolność w. okresie dru­
giej wojny światowej, z inicjatywy dr Z. Ko_; . 
sztyły nieopodal Czarnej Białostockiej powstał 
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partyzancki skansen. Był on miejscem widowisk 
plenerowych, spotkań młodzieży z kombatanta­
mi - partyzantami · polskimi i radzieckimi. 

Konieczność zintensyfikowania badań histo­
ryczno-wojskowych nasunęła płk. dr Z·. Kosz­
tyle pomysł utworzenia Ośrodka Badań Historii 
Wojskowej. -Zrealizował go w styczniu ·  1980 r. 
Komórka ta obok działalności organizatorsko-

. -naukowo-wydawniczej, gromadziła dokumen­
tację pól bitewnych, wspomnienia i relacje. W 
ciągu ośmiu lat działania zrealizowała 9 konfe-

' rencji historycznych, 1 2  sesji, 3 syimpozją oraiz 
4 spotkania historyczne. Pod dyrekcją płk dr 
Z. Kosztyły Muzeum Wojska wydało drukiem 
14 pozycji książkowych oraz 7 przewodników,
informatorów i katalogów. · . . 

Doceniając potr.zebę badań związanych z mar­
tyrologią ludności białostockiej, dyrektor Mu­
zeum Wojska "Wyodrębnił oddział zajmujący się 
tą problematyką. Żałować należy, że płk � Z.
Kosztyła nie doczekał rozwinięcia jego działal-
ności. · 

Za swą działalność we wszystkich wymiarach 
społecznych, politycznych, organizatorskich i 
badawczych płk dr Z. Kosztyła uhonorowany 
został . licznymi orderami i odznaczeniami w · 

tym krzyżami Oficerskim i Kawalerskim Orde-
ru Odrodzenia Polski Ludowej. · 

Od chwili: wstąpienia do służby wojskowej 
kształtował u siebie zainteresow_ania prople�a­
tyką historyczną i badaniem historii pozostał 



do końca wierny. Podstawowy zakres jego za­
interesowań naukowych sprowadzał się do 
dwóch wielkich tematów: wojny obronnej 
1939 r., oraz historii wojen przełomu XVtI i 
XVIII w. Nie oznaczą to, iż nie podejmował in-

nych problemów badawczych. Wyliczyć możemy 
ponad 40 prac naukowych oraz dwie monogra­
fie odnoszące się do kampanii wrześniowej. Hi­
storycy wojskowi uznali płk dr Z. Kosztyłę za 
jednego z najlepszych znawców działań Samo­
dzielnej Grupy Operacyjnej „Narew". Jego 
prace naukowe i artykuły recenzenci oceniali 
w samych superlatywach. 

Dwie monografie :  „Wrzesień 1939 r. na Bia­
łostocczyźnie" oraz „Oddział Wydzieiony Woj­
.ska Polskiego Majora Huba la " .  na trwałe we­
szły do historii wojskowej. 

W dorobku czasopiśmienniczym płk dr Z. 
Kosztyła sporo . miejsca zajęła także działalność 
popularyzatorska. Złożyło na nią ponad 200 
artykułów popularno-naukowych i popularnych 
-0raz 40 opracowań. Na jego dorobek składa się 
również ponad 40 scenariuszów wystaw czaso­
wych, oraz. tyleż samo koncepcji izb pamięci 
narodowych organizowanych w szkołach pod­
stawowych i średnich, placówkach kultury, 
jednostkach wojskowych i organizacjach społe­
cznych. Występował również z problematyką 
historyczno-wojskową w radiu i telewizji. Mó­
wił i pisał m.in. o powstaniu styczniowym, Win­
centym Gosiewskim, LWP, wyzwoleniu naszych 
terenów i tym wszystkim, co uznawał za god­
ne i ważne do spopularyzowania wśród szero-

• 

kich kręgów białostockiej społeczności. Płk dr 
Z. Kosztyła :był również redaktorem nauko­
wym 7 :prac ·zJbiorowych oraz oipraicował 7 p:r:ze­
wodników - imformato'!"ÓW. 

Jako autor, uczestniczył w licznych spotka­
niach z czytelnikami różnych środowisk. Lubił 
i umiał prowadzić odczyty, prelekcje, konferen­
cje i sympozja. Będąc dyrektorem placówki 
kul tury działał na rz�cz zaszc.zepiania miłości 
do rodzinnej historii, systematycznie poszuku­
jąc nowych form ekspresji. Jednocześnie zain­
teresowany był systematycznym podnoszeniem 
umiejętności fachowych i kultury ogólnej pra­
cowników merytorycznych i pomocniczych. 

Odszedł 20 kwietnia 1987 r. na swą ostatnią 
kwaterę. W tej ostatniej drodze towarzyszyli 
mu przyjaciele i koledzy, działacze towarzystw 
wszyscy którym był orędownikiem w walce o 
świadomość historyczną. Odszedł pozostawiając 
po sobie ślady, które na trwałe wpisały jego 
nazwisko w historię naszego regionu. 

Ważniejsze publikacj e :  

1. Wrzesień 1939 roku na Bialostocczyźnie, wyd. I. 
Białystok 1967, PWN � wyd. II. Warszawa 1976, 
PWN. . 

2. Oddzial Wydzielony Wojska Polskiego Majora „Hu­
bala", Warszawa 1 987, MON.

3. O brona odcinka „Wizna" 1939 r., Warszawa 1 976, 
MON. 

4. Z. Kosztyla, K. Wój towicz : Kierunek Prusy. War­
szawa 1970, MON. 

5. Hetman Wincenty Gosiewski {ok. 1620-1662), War.c. 
szawa 1 974, MON . 

KRONIKA ZYCIA NAUKOWEGO 

SESJA POPULARlNO-NAUKOWA 
POSWIĘCONA ŻYCIU I DZIAŁALNOŚCI 

;WŁADYSŁAWA GOMUŁKI 
31 października 1_9&7 r., w rocznicę pamiętnego 

„październikowego" Plenum KC PZPR w 1956 r. od­
była się sesja popularno-naukowa poświęcona życiu 
i działalności poUtyczno-pairstwowej W. Gomutki. Jej 
-0rganizatorem był E;'O!ni!tet Miejski PZPR. . Wzięli w 
niej udział sekretarze podstawowych organizacji par­
cyjnych, historycy i politolodzy z uczelni białostoc­
kich, nauczyciele historii, przedstawiciele władz po­
lityczno-administracyjnych woj ęwództwa i miasta, a 
także delegacje z Lomży, Suwałk. Hajnówki Bielska 

. Podlaskiego. 
Sesja, którą ótworzyl sekretarz Kqmitetu Miejskie­

go PZPR Kazimierz Lewkowiez, poprzedziła uroczy­

stości zw;iązane z odsłonięciem popiersia . W. Gomuł­
ki wzniesionego na placu kolo Szkoły Podstawowej 
nr 36. 

Polityczną działalność W. GomuUfil w okresie m'.ę­
dzywojennym omówiła dr Maria · OżGg z . Rzeszowa. 
'Przedstawiła ona trudne wa'['.unki bytu rodziny .Go-

mułków i dzieciństwo Władysława, któ,ry . wczesme 
podjął naukę zawodu w warsztacie ślusarskim i jed­
nocześnie . uczęszczał do wieczorowej szkoły przemys­
łowej w. Krośnie. Wcześnie też ·podjął pracę w rafi­
nerii w Krośnie i Jedliczu, gdzie organizował mło­
dzieżovire Stowarzyszenie Kuituralno-oświatowe „Si­
la", będąc pod wpływami PPS. Jednocześnie · · był 
aktywistą klasowego Związku Zawodowego Robotni­
ków Przemysłu Chemicznego. Jednakże ówczesna 
rzeczyvristość, charakteryzująca się nader trudnymi 
warunkami życia klasy robotniczej , spowodowała za­
sadnicze przewartościowanie stosunku •W. Gomułki 
do PPS i innych ugrupowań reformistycznych. K:ry­
t.Vkowal on przywódców tych organtZJacjt za ich ugo­
dową polHykę i skłaniał się ku innym nur-tom, któ­
re dążyły du radykalnych reform społecznych i przy­
j ęcia władzy w paiistwie przez klasy uciskane. 

Od 1 926 r. ideowo i . organizacyjnie związał się z 
ruchem komunistycznym. W tymze roku został po 
raz pierwszy aresztowany przez policję krośnieńską, 
która następnie poddawaŁa go bacznej inwigilacji. 
;,Spafony:' w rodzinnym miejście przeniósł się do 
Drohob:vq:a, obejmując funkcję sekretarza okręgo-

37 



wego Związku Zawodowego Robotników Przemysło­
wych. 

Po roku .pracy w okręgu drohobyckim W. Gomułka, 
jako <many już działacz . w kraju, został przeniesio­
ny do Warszawy, gdzie powierzono mu ..funkcję sek­
retarza okręgowego Związku Zawodowego Chemi­
ków. W stolicy poznał swoją przyszłą żonę - Z.ofię, 
z którą już razem podjął działalność polityczną i 
związkową w Zagłębiu Dąbrowskim. Gomutkowie za­
mieszkali' w Zawierciu. gdżie znajdowała się siedzi­
ba władz okręgowy·ch związku zawodowego. 

Dr. M. Ożóg szczegółowo omówiła udział W. Go­
mółki w kampaniach wyborczych do Sejmu 1928 i 
1930 r. W tym czasie został również wybrany do 
centralnych instancji KPP i PPS-Lewicy. W 1931. r. 
został sekr_etarzem generalnym nowo utworzonej Le­
wicy Związkowej i j ej delegaterri na VIII sesję Cen­
tra:lnej Rady Czerwonej Międzynarodówki Związków 
Zawodowych w Moskwie. P.o powrocie do kraju zo­
stał aresztowany i ·skazany na . OZltery lafa Więzienia. 
W trakcie przerwy w odbywaniµ wyroku wyjechał 
do Związku Radzieckiego, gdzie poszerżał swoją wie­
dzę w Międzynarndowej Szik!ole Leninowskiej. Krót­
ko po powrocie został ponownie aresztow3Jlly i skaza­
ny na siedem lat w.!ęzienia. Wybuch II wojny świa­
towej otworzył mu drzwi celi więziennej w Siera­
dzu. GomuŁka udał się do Warszawy. Tam zgio�ił się 
do woj-S:ka, lecz nie został przy.jęty. Brał j edna'k u­
dział w obronie stoHcy. Po j ej kapitulacjii przyjechał 
do Białegostoku, gdżie podczas władzy radzieckiej 
pełnil funkcję kierownika _domu MOPR dla byłych 
więźniów poHtyczmych. 

„PoLską drogę do socjaHzmu'', któr.ej twórcą był W. 
Gomu�ka przedstawił profesor Andrzej Werblan. U­
zasadnił on tezę, że W. Gomu�ka był zwolennikiem 
rządów kloalicyjnych partii marksistowskich i libe­
ralno-demokraJtycznyoh. Często twierdził, że w Pol­
sce jest miejsce dla opozycyjnej partii politycznej. 
Uważał, źe j est możłi:wość przej.ścia do socjalizmu 
z pominięciem okresu dY:Matury proletariatu i ·właś­
ciwych dla niej metod sprawowania władzy. Z jego
ory.gtnalnej koncepcji · wynikał m.in. dezaprobujący 
stosunek do jakichkolwiek działań niepraworządnych, 
w tym w stosunku do opozycyjnego PSL. 

Profesor interesująco przedstawił stosunek W. Go­
mułki do PPS, którą krytykował często, ostro, cho­
ciaż nie zawsze sprawiedliwie. Przestrzegał j edna'k 
zasady partnerskiej współpracy między obu partia­
mi rabotnkzymi 1i nie wahał się przeciwstawiać ata­
kom i:a polskich socjalistów z j akimi wystąpił An­
·drej Zdainow na spotkaniu przywódców · partii ko:.. 
mlinisty.cznych i .robotniczych w Szklarskiej Porębie 
we Wirześrtiu 1947 r. 

Prof. Werblan podkreślit, że koncepcja W. Gomułki 
za'kładała trwale ·funkoj•onowanie· trzech sektorów.: 
państwowego, spółdzielczego "i prywatnego. Przedsta­
wił też stanowisko Hilarego Minca, który odgrywał 
wówczas czołową rolę w pol:skim życiu gospodarczym � 

i · był przeciwny koncepcji sekretarza generalnego 
PPR. Dużo miejsca poświęcił referent W. Gomułce 
jako iPa:kiocie i internacjonaHście. Wierny obu tym 
wartościom Gomułka był szczerym i oddanym przy­
jacielem Związku Radzieckiego. ścisły sojusz z Kra-' 

jem Rad uważał za rację najwyższą. Ale jednocześnie 
GomuJ\ka stał na stanowisku suwerennego określenia 
i realizowania polityki Polski. Krytycznie oceniał 
doświadczenia Komitternu, wchodził też w .  spory ze 
Stalimem. MaJ\o znany jest fakt, że W. Gomułka inter­
weniował u Stalina w sprawie aresztowania. i posta­
wienia przed sądem w Moskwie 16 obywateli pol­
skich, przywódców nielegalnego podziemia z gen. Le-
opoldem Okulickiim na czele. 

· 

Ęorn::epcja W. Gomułki budowania socjalizmu w 
Polsce, uwzględńiająca specyficzne warunki i pol­
skie doświadczenia historyczne. upadła w 1948 r. Jej 
twórcę usunięto z funkcji seikretarza generalneg-0 KC 
PZPR, a jego losy do 1956 r. szczegółowo przedsta­
w!l doc. dr Walery NamiotKiewkz. 

Byłego sekretarza generalnego KC PZPR ares'zto­
wano w 1951 r., oskrorżając o to, że : w okresi1e mię­
dzywojennym był agentem policj'i granatowej ; w o­
kresie okupacji hitlerowskiej agentem gestapo ; po 
wyzwoleniu agentem wywiadu jugosłowiańskiego bądź 
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amerykańskiego. Prowadzący śledztwo - którym o­
bjęto około 200 osób gorączkowo ,poszukiwali 
świadków oskarżenia. Jednakże nie zostali nimi a­
resztowani współtowarzysze pracy „Wieslawa'', j ak. 

Marian Spychalski, Grzegorz Korczyński i wielu in­
nych. Zawiódł oskarżających także były granatowy 
policj ant, z którym początkowo wiązano pewne na­
dzieje. 

Doc. W. Namio.tkiewicz jest reprezentantem poglą­
du, że do mitów należy teza „o gołębim sercu" . B. 
Bieruta i J. Bermana, którzy -rzekomo robili wszy­
stko, aby śledztwo nie dało pozytywnych Wyników. 
Nie ma „takiej podlości, jakiej by nie użyto w śle­
dztwie" przeciwko W. · Gomułce. - twierdzi. W. Na­
miotkiewicz. I to chyba przydaje znamion wielkości 
twórcy niezreealizowanej polskiej drogi do socjaliz­
mu. 

Sprawa W. Gomułki wypłyinęła po raz pierwszy, i · 
jeszcze nieś·mialo, w listopadzie 1954 r. na naradzie 
aktywu partyjńego. Wkrótce został on zwolniony z. 

więzienia, chociaż procesy poHtyczne innych działa­
czy trwały nadal. Nadal też przebywali oni w wię­
zieniach niewwnnie oskarżeni bądź .osądzeni. I tak: 
na przykład Marian Spychalski :Został zwolniony do­
piero w marcu 1956 r., dzień przed śmiercią B. Bie­
ruta i krótko po XX Zjeździe KPZR, na którym t(} 
N. Chruszczow wygłosił tajny wó:wczas referat „O 
kulcie jednostki i jego następstwach". 

W 1956 ·r. nazwisko W. Gomubki wymieniano co­
raz czę�ciej i głośniej. Cieszył się on niekwestiońo­
wanym autorytetem. W szerokich kręgach klasy ro­
botniczej był uznawany nadal za autentycznego jej 
przywódcę, mimo że nie peJ\nił żadnych funkcj1i par­
tyjnych. Pod wpływem rozwoju sytuaCji spółeczno-'po­
litycznej w kraju W. Gomułce Z'..vrócono. legitymację 
partyjną. W atmosferze · niezwyklej aktywndśai orga­
nizacji partyjnych, załóg zakładów pracy i części a­
paratu partyjnego VIII Plenum KC PZPR powierzyło 
m:u funkcję I .sekretarza. Rozpoczął się nowy rozdział 
w życiu W. Gomułki i j ednocześnie w historii Polski 
Ludowej. 

Po dyskusjii obrady sesji podsumował doc. Michał 
GnatowSlki z Insty•tutu Historii Filii Uniwersytetu 
Warszawskiego . . Komitet Miejski P,ZPR, fakio orga­
nizator, zapowiedział, że całość materiałów zostanie 
opublikowana. 

MIECZYSŁAW CIECWIERZ 

WALNE ZEBRANIE 
SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZE BTN 

4 grudnia 1987 r., zgodnie ze obowiązującym sta­
tutem odbyło sdę walne tz.ebrąJTiie spraiwo-zdiawcZio-wy­
bovc!Ze Biaa'ootoclde,go T•o•warzysrtwa Naukowego. 

Zebranie otworzył prezes ·BTN; prof. dr hab. Bazyli 
Czecz.uga. Zebra;rui •UiczicHi pamięć cz10-rllkó1w BTN 12:ma1r­
łych •od 01statiniego zebra;nLa spr:aw01zida!WICZiO-•wybor­
czego BTN: prof. dr. hab. Tadeusza Cieślaka, pre.: 
zesa BTN w latach 1962�1972, dr. Zygmunta Kosz­
tyły, v.iice-prezesa BTN w latach 1 974-1978 orraz 1983-
1987, prof. dr. hab. Henryka Lowmiańskiego oraz doc. 
dr. hab . .F1ra;ncilszka KolibUJSJ?]e:ws!kiego. 

Dyire!\Qtorr Tadeus!Z Chachaj porwttał z.ehramych w 

ilmie11ti1u Bii1ało1s:tóckie1g>o Towairt.ysrtrwa Krutcury, jakO' 
wice.:prezes oraz wręczył na: ręce prezesa BTN me­
d.al paimiątik.oiwy riim. Zyigmwnta G1pgera. Ofiax·odaw­
caimi medalu byh: BU.a:>tostiock,ie Toiwarzystwo Kwtury 
oraz WyidizJał KU!ltury !i S:z.tuki Uvzędiu Wojewódz­
kie�o •W Biały:msfoiku. Przy,Z!Ilamie meda•lu !było dowo� 

dem 1UJZ1Tiarri1a: 25-<le1m�·ej działal:ruo&ci BTN. 
-;Obradom 1zebrani'a prz:Ew.rod:niic:zył doc. dr hab. ·Mi­

chał Gm1afowski. 
P:rof. :dr hab. Bazy1i Czec1z.uga wyigłrns.ił referat pt. 

,,Niektóre probLemy ws.pólczesnego świata": 
· 

Sprawo1zdainie z dz:iałałności Zall.'Ządu za oikres 1983-
1987 prizeds:t>a:-Mi� sekretarz BTN, dr Henryk Majecki. 

S.prawoZidahie informOiwało, że .aiktual!rrie BTN . liczy 
lH czł.anków, 1w rt;·ym 48 histoiryków (wli:cz.ając po­
k,re.wne idys:cypJ:łny naukowe), 38 tęz.ykoznawców oraz 



28 przedstavv:icielii Jmmych dys1cyp1i1n · ina<U!lrnwych (eko­
nom1śei, rn�joJogmvie, pe-dag1orl\zy, psycholod;zy, bio­
lodzy, medycy). 

ostatni:ch 4 lat BTN było orgain:izaforem 
Wil•p(:i:Wrganłz;:;�wreJm 8 k!onf;:;rencji :na.ukowyich. M<l­

kónierencji IZ'ostały za.k:\valifii'kowane do 

jest TÓWlllież dorOibek wy.dawrni:czy BTN. 

w dągu ostatnich 4 la.t ukazało 7 pozycji wy-
.dawmfozyich, :o łącznym r=nfam:e 120 arrk. ·wyd. 
W serli wydaw:r:d1cŻej „Prace Białostockiego Towarzy­
.stwa Nauloowego" uk azały s1ię nas.tępujące · poizycje : 
1. nr 27 „Studia nad gwarCJ;mi Bialostocc0t1zny. 

słownictwo, W·arszaJwa 1984, 
· 

2. lir 28 - A!lekisaindra Berg.man, Sprawy białoruskie 
w II Rzeczypospolitej, Warszawa 1 984, 

3. nr 29 „Studia i ma·terialy do dziejów miasta 
Białegostoku", t. IV, Bi1ałyst.o'k 1 985, 

4. nr 30, „Ruch robotniczy .na Bial9stocczyźnie. Stu­
dia i 'mater.iały", \Varsza:wa 1987.

Poza se.riami ukazały się 2 tomy „Bibliografii pa­
-raj.ii prawosławnych ·na Białostocczyźnie" pióra: Grze­
go.rza SoSIIly AJ<raz wydana .wspólnie z Ośrodkiem Ba­
dań NaU!kowych w Białymstoku mo;nog>r.afia Stani­
sława Kalabińskieg.o pt. „Pierwszy okres przemysłu 
i kLasy robotniczej Białostocczyzny, 1807-1870", Bia­
łystc>k 1 986. 

Największym osią.gnięc�em BT,N oistat:niich lat ·było 
ro.zporczęcie w'ydawania Wła1sinego kwąirtailinika „Biało­

.st•OC(�zi1z:r.�y· .  Stanowiło to nowy eleme!l.lt . oży.w�a.jący 
BTN. zxh::Ji):lyłio trwałą pozycję w regtouie. Wy­
konuje 2 :J'\wn!k:cje : popułaryzuje wiedzę o regiOiD!ie. 
oraz info.rmacje o llla.uiki- w regio-
nie. azyl1lI1:ik i:nteg!J.'lujący Ulka:zało się 
.dotąd 6 numerów .pisma, 2 dałsze w dn.ttlm, 1stme•je 
tez k<oncepcja nas:tę.pnych numerów już ro<ku 
wy;dawa.n:i.a pisma - 1 988. 

Nd.ie powilo1dły .s:ię dotąd s1taramia T01Warr-zystwa o lo­
kal dila btb1k;tekL W ,dals:zyun dągu nie są one opra­
·Crowy,wane i s:tąd · :n:ieudositępnfa;ne, nie są one ordpo­
wie'dinio zabezpieczone· i .rrie ma :iJch :nawet gdz,ie 
gr>omadzić. 

noś ei. 

ostatllJich lat Towarzystwo bo·rykało się 
f·filn™1s1owym1. P·od:stawą doziafaliności 

nadziwyczajne subwencje z nadwyżek hud­
wojewódizitwa, a nie &tałe d�acje miesz­

buid:żeitac.h ro:cz:nyeh wojewódrZ.twa. Kilka­
zmajdowało si.ę w syrtuacj'.i niewypłacal-

Sekretarz BTN pr.wds.taW1ił program dziia-
ł ania BTrN ina .następne lata. Program tein przeVJ;i,dy­
wa� konieczność . utrzyrnSJnfa kwartafoiika . „Białostoc� 
czyzna", jego doskonalenia i zwiększenia w iperspekty­
wie jeg.o nak:łaidu i objętości. 

W •WY1dęrwniic:zej dużym ·o<Siągiruięciem bę-
dzie ukazanie s.ię wydawn1otw złożonych dotąd w 
dlnuikalf':ni lurb 1w PWN. 

· · 

W nais-t�nyich latach ·w:ilniny ukazać się następują­
ce ,p()zyicje .wydaiw:nic.ze z serii „Prace Białostockiego 
Towarzystwa 'Naukowego". 
I. .m 31 ,;Studm�polsko-:li;tewsko-białoruskie", 
2: nr 32 - „Studia i mąteriały do dziejów Siemia­

tycz", 
3. nr 33 „Studia językowe z Bialo�tocczyzny". 

Niebawem do ar•Uikm złorżoina będiz:ie „Bibliografia 
re.gionu biatostockieg.o", i. IV (l

.�
7 4-19�0) .

. 
Ze:brane są 

, również materiały z
. 
k:onfeiremJC1)1 p.osw1ęconeJ wodom 

Narwi. stał-O się równici aktuaJme podjęcie prac nad 
monogiraf:ią Białegostoku. 

25-lecie BTN s:kłania· rów:njież reflelksj'i. J?o�bek 
BTN 1p:rzeds.taiwiony zastał p:l'zieiZ. . . 

MaJeck.1ego . 
w dwóch numerach ·„Bialostocczyz'lty" nr 1 . „Biało­
stockie Towarzys<two Naukowe � żyCiu ,na:ukowym 
Tegionu o.raz nx �(6) � „25 lat Bial�tockiegO' Towa­
ri:ystwa · Naukowego".· 

Mimo niewątpliwych osiągnięć, pozycja BTN ciągle
jest rriesiabi:lina, a jego po1teil!cjał naukowy :nie w peŁni 
wyk1o:rzystimy. Towarzystwo ni;:; p01sia<la l-0<kalu dla
biJu.ra, B.i•bli·o:tekia BTN nd;:; funkcjonuj•e z braku po­

ZJbi.ory nie są opracoiwy,wane, udastępnd·am.e, 
a nie ma możliwości. odpow:ied!ndego ich za­
be�ieozenia. Dz:i,aJ.ail'll.ość ĘTN llJie ma również trwa-
łych :liiin.ansowych, opiera na :ntlesltaibił-
nym uzależm.iionym a:d bwdlżetoiwych 
województwa. 

, 
Doc. dr hab. M-ir01Sław Serw.i:n protokół 
Komisji }łewizyjnej. Protokół że działal-
ność BTN była .zgodina ze statutem, gospordlli'.o-
wanie ś'rodk•ami famam:sówymi · zgordirrie z przepi­
sami i nieZlwyikle os:zczędne. Komisja zgfos.ił.a W!l'.llios.ek 
o udziJeilenie ablolutm1um ustępującemu Zairządo1wJ. 

wz'ięli udział : mgr Włodz.'imierz Jarmo­
Mia:-o:no.w1iic·z, p;.of. dr hab. Bazyli 

doc. dr haib. M. Gnatowski, doc. cLr hSJb. 
Pam.e.1>:, oo.c. dr hab. Rysza:rd Horodeń.5ki, 

Dysikusj>a dotyczyła niemal wyłączndę 
ora:z :k,wa<rtalinLkSJ „Białootocczyina". 

W1rriosek ·O udzieilenie absołutorJ1um ustępującemu 
Zarzą.dorwi został przyjęty v,r,ięksizoocią głosów obec­
I).Y'Ch .  na sali. PiPzed;"ik'° padł tylko l głos. 

Walme zebramie doikonalo wyboa:-u i Komisji 
Rewi:zyjne'j na kadencję 1987-1991. wyniku wy-
borów do Zarządu B'i'N zostali powołam.i :  pmf. dT 
hab. Pdntr Boiroń, prof. dr hab. BazyJi Czeczuga, dr 
Krzys'Zibof F.iJHpo•w, doc. dr hab. Michał Gnatoiwski, 
doc. <lr hSJb. Ryszard Hw·odeń!sk·i, dr Henryk M;ajecki1, 
doc. dr hab. Wenai..YJJcjusiz Fanek, do.c. dr halb. Md1r.ósław 
Serwiin i doc. ,dJr hab. Elżbieta SffnułkDwa. 

Zam:ąd BTN uik·o.nstytuował s1ię ·w 

pu jący : .prezes - prof. dir halb. 

vice-prezes doc. dr .hab. Wenarroj.usz 
tSJrz. dr Henryk :>ifa:jecki i skSJrbnik 
Ryszard Hmodeński. 

nasitę­
Czeczuga, 

Panek, sekre-
doc. dr hab� 

W skł·SJd Komisji Rew:i1zyjnej dr Ireina Giro-
chaw.sika, mgir Aleksandecr Anto1nhvk i doc. dr haib. 
Aindrzej Sad0iwiskJL Rrzewodmiiczącym Komisji został
doc. •dr hab. Ai111drzej Sad(J:Wiski. 

Zarzą;d BTN na .swym pie!l"w:s;:ym posiedzeniu w 

dirriu 28 1 987 r. dokonał �vvyiboiru Rady Re-
„B!iałostocczyzny" rnraz Redakcyj-

nego pisma na lata 1987-1991. 

W stldad Rady Redakcyfoej  kwa.rtal!ni!ka weszli: prof. 
dr hab. Boroń, doc. <lir hab .. Henryk Bro:nako:w-
ski, dr . O\eć;wierz, prof. dr ha:b. B�yli 

do·c. dr hab. Michał G:nafolW'.sild, doc. dr 
hab. Koil1dratiuk, dr Jóizef Ko·wął:c·zyk, dr Mi­
kołaj K�n,ąJk, dr Henryk M ajecki, mgr Mairii.a M.aranda, 
prof. dr hab. Helena Nowara-Saiw:cmik, doc. dir hab. 
A·ndrzej SadowS:ki, doc. dr .hab. Mirosław 8erw:i1n, dr 
Sta:ni•sław Sękowski, mgr GT7Jeg1om Sos.na i mgr Lu­
cyna Staloń!ezyk. 

Do składu Zespo� Reda!kcyj1neg.a pisma weszli: dr . 
Henryik Majecld � redaktor naJcze1ny, prof. idr hab. 

Bazyli dr Mieczysław Ciećwi;:;rz, doc. dr hab. 
Ryezard Horode-ń!sllti miaz · doc. dr hab. Michał Kon-
dratiuk:. 

· 

Komisja Języ;kozna:wciza BTN równaez ·01dbyła swoje 
zebra:ni.e siprawoe.daw:eze, w dnLu 17 listopada 1 987 r. 
Na .wl:::lrainiiu tyun dokoirnmo w,Y1brnru włradz kom�sji na 
kol;:;jrl.ą kaidencję . .  P1I'zew-0d:niczącą K·omtsjd Żostała doc. 
dr hab. EkiJbieiba Smułkowa, sekiretarzem dr Ireil1a 

z.aś człoinkami Zarządu: d·oc. dr hab. 
TSJdeusz Zdaincewi:cz oraiz doc. d'r hab. Wacław Szer-

T� vvięc do końca i 987 r. ukonstytuowały 
się

' 
właJdze B"DN oraz wszy,s,tkfuch tis.tniiejących jeg-0 

oirganów. / / 

HENRYK MAJECKI 
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RECENZJE 
Mirosławg Malczewska, Latyfundium Radziwił­
łów w XV do połowy XVI wieku, Warszawa­
Poznań 1 985, s. 1 7 1 .  

Jednym z ·,najstarszych i najszacowniejszy,ch litew­
. sikich rodów możinowładczy1ch był ród Radziwiłłów. 
Wytbi!1;1ną pozycję w Wielkim �ięs1tw1e Liitewskim, za: 
rów:no po1i1tycZiną, jak też gOispodarczą, osiągnął już 
Krys.tyn OśiCik; pot:w,ie:ridz1ony źródlo1wo proitoplastia 
dwóch rndzirn - RadiziiiwJllów .i .Ościków. J,ego ży­
cie i dzJałalność przypadły głów:nie na 'czasy pa1no­
w<iinia wi·elk:ieg·o k1s·ięcia Wifo1da oraz jego brata·  i 
następcy Zygrmmta Kiejstutowicza. Najstarczym sy­
nem Krystyna Ośdka był Ra!dztwiłł Ościk1owioz. ów 
z kołei, oprócz wysoki€1go miejis:ca w hie,rarchii s po·: 
łec'Zino-+urzędintczej · i  powięffisz.onego j,esz1cze bardZ'le:J 
mają1tikiu, plizeikazał spadko1biercom również · s.woje imię. 
Stałó. się _ono. bow::Lem na:ziw:iskiem kołejnych pokoleń 
110,zrnstają1cego się rodu. Odtąd, . aż po wiek , ��III; 
Radz1w1łłoiw,ie mieli odgrywać wazmą .roJę w a:z'leJach 
nie tylik10 L]twy, ale i całej Rzeczypospolitej. 

,Na;j1sta,rszym ok·res.em twor,zenia się potęg.i Radiziwił­
lów, zwłaszcza powstaniem ich rozległych dóbr ziem­
skich zajęła się ost.a1t,nio Mirosława Malczewska w 
pracy ;,Latyfundiium Radziwiłłów w XV do polowy 
XVI wieku". Ks�ą,ż!kę tę niewątpliwie warto omówić 
rów1nież na stroni•cach regiiOinalnego kwartalnika „Bia.:: 
lostocczyzna". Znajduje się w niej bowiem m.in. ob­
szen'1e 01pra1cowanie liniJi Radizi:w:iłłów, s'ilnie z,wiąza­
nej w pier,wiszej poło,wi,e XVI w. z Podlasiem. 

. \ 

K!s·iąŻlka M. Maloze;wskiej składa się z trzech roiz­
działów. W rozd:zi,ale pier.w:szym autorka przedstawfa 
począ1tik1i rod•u Rad1z.i,wiiłłów (po;parła m.1in. wywód Wła­
dysława Semkowicza dotyczący istnienia bezpośred-
1niego pmodlk:a kry1sty1na O&cika, którym miał być 
Syrpuć) . oraz jego dzieje do ·polowy XVI w. Najpierw 
bard\zo sk:Tupulatnd:e zestaw;icme i ocenione zostały 
poglądy na temait poiChodz.enia, Rad.zitwiłłów, zarówno 
te starrsze, s<ięgające XVI w„ jak też fiormułowane 
przez wspókze1mych badaczy. Drugą część roz·diziału .
pieipws>zeg,o stanowią noty biogcrafkzme osób na1eiący•ch 
do .pierwszych czterech pokołeń rodu. W zale·imości 
od. dysponowaineg·o m ateriału źródłowego i 1itera­
tWry naukowej są one mniej h;•h bardziej pełne. Frag­
mentaryczno·ść źródeł nie p0Ziwo:Lił1a autorrce ustalić w 
s1zere;gu ·pr·zypadków nawet Poiąstawowych faktów ge­
nealogicrz:nyich. Logiczinym zakończeniem wywodów jest 
tablica . ,genealog>iczina całeg,o r,od:u Radziwiłłów do pią-
tego .poilmlenia. 

· 

. Ro2'2dział driugi M. Malczewska poświęciła prżerd­
stawieni1U procesu formowania się latyfundium ra­
dzilwi'łłows'kiegio. Na latyfl\llnddium ._r1od1u - w rozumie­
niu autoI1ki - składały się ws:zys•tITTe dobra ziemskie, 
które k·olejni Raid:zi;wiłło1wie d1ziedz-iczyli po przodkach, 
otrzymywali od władcy z a  swe zasługi,. nabywali lub 
też ·· uzysldwali w i1nny · sposób. A:utork:ę i·nteres·o1wało 
nie ty1ko .Z.dobywa•nie ,nowych mają<tlków priz.ez Ra­
dzii1wiłłów, lecz rówmież kh po·zJbywanie się i utrata. 
Rozwój latyfrnrildiurrn- prześled'Ziony został według ko­
lejności życia i działalności jego . twórców, tj. Kiry­
styina O§cika; jego syma Rad·Ziiwilła; wnuka Mikołaja 

· oraz prawnuków : Miikołaija, Jana: i Jeirzego.

W toiZid:Zliale trzecim autorka doikonała przeg,lądu 
poszcze'gólnycfi majątków . rad'Liw.iłłOW1skiJch, we:dłrug 
stalllu kh posiadania w czwartyun pokoleniu. Wó�czas 
to wyodrębnily , się trzy linie Radziwillów (ną Go­
niąid'Ziu i Ra,jgrndzie, na Nieświeżu i Ofyce oraz na 

Biirżach i DuJbi!nkach), kltórym daili początek prawl!llu­
kowie Kry1Slt.r1na 0.§ciJka :  Milk:ołaj, Jan i Jerzy. Celem 
pos;taiwi;o:nym sobie przez M. Malczewską było nie tyJ.­
ko · zgr-0madlwnie -: w jednym mieijscu roopr·oszon)"ch 
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z 
·

reguły wZlmianek źródło1wych d:oty·czących każdegry 
z uwZiględn�ony,ch majątków z·iemskich, lecz również: 
próba oszacowania ich wiel!kości w jednostce, jaką 
były dymy. W1&zystlkie posia·dł-o,.§ci Radzi,wiłłów, w ra­
mach trzech wydzielony1ch 11nii, pokJasyd':i'kowa.ne w-

. stały w 4 girupy (powyżej 500 dymów, od 100 do 500· 
dymów, od 50 do 100 dymów i do 50 dymów). Waż­
ny:m uzmrpełnieniem opi:sów są s,zczegpło1we map1ki. 
większych k1omp1eiksów mają1ko1wych oraz mapa zbior­
cza, ukazująca r.ozmieszczenie tych majętności na te­
ren1e Wielkiego Księstwa Litewskiego. 

Pi.erw:5,zym Radziwiłłem z.wiąz,ainym z P1odlasiem po­
siiadanym� t<fm dobrami z,iemskilmi był MHrnłaj Miko­
łajewicz Radziwill, prawnuk Krystyna O�cika. Jego­
d-0syć szcz·egółowy, choć n:e wyczeJ:'IPują,cy bio:gram 
(inie· byfo to przecież głównym celem autolik1i) zma1aizł 
się w pierwszym r<:izdzi·ale praG!y (s. 35-37). J'UIŻ w/ 

1493' r. M. Radziwiłł pełrniił funk:1cję namiestniJka (sta­
riosty) biels1�ieg·o, będąc rówrnocześnie podczaszym li­
tew.sikim. Namiesitniobwo. bi1el1Skie · oib'jął on zapewne 
·po swo·im .ojcu, w2jewodJz·ie . wi,leńskim i kanclerzill, 
który pos•iadał je jeszcze w 1490 r. 

Dobrami podlaskimi, które w 1 504 r„ jako pterw­
sze " tr afiły w ręce M. RadzLi1wiłła było Ziapewne Szpa­
kowo. Mniej więcej w tym samym czasie c-o Szpako­
wo, M. Raid:z:iilwiłł obrzymał od króla polskieg.o i wiel­
k1ego k!sięcia li:tew:skieg<J Aleksandra również Wa1nie­
wo i Kal'iinó:wkę, dobra leżące w póŁnocnej częśd Pod­
lasia. Główne jednak. nadanie miało miejsce w 1 509 r. 
Wówcll,as to k1ról Zygmunt I nadal M. Rad.zi,wJłłOIWi 
będącemu · wojewodą trockim, a mającemu ·niebawem 
Ziostać wojewodą wileńskim i ka1nclemem, Ó1l:br.zy­
mie dobra goniądzko-rajg:wdizikie, należącie dotąd do 
Mi1chala -Glińlsk'iego, który zbiegł do Moskwy. Kształ­
towanie się, zasięg (z mapką) 01raz -0rr-gainizacja tych 
d.óbr prizeds;taw'i.one zostały' w roZidiziiale d1ru1gim i trze­
cim pracy (s. 64--:74 i 94--:101). Maj.ętność g'oniądzko­
rajgr·OldJzka należała z;decyd0<wanie do grupy dóhr li­
azą1cych po,w:Yżej 500 dymów. W 1536 r. liczyła ona .ich 
- jak stwierdza auto11ka - ok. 1655. Uświetinieniem 
założyciela lllinH g0tniąd:zilw-rajgroidzikiej Radziwiłłów 

·i jego potomków był tytuł księcia na Goniądzu i Me­
delach (Miadziole), przyZinainy m u  w 1518 r. przez 
cesarza Maksymiliana. 

·Po śmierci M. Radizi!Wiiłła (zm. 1 522 r.) dobra pod­
}a.skie od:.dz.iedJzi1c;zyhl jego trzej syn<J1wfo : Jan, Stani­
słaiw i M1koł1a].  Gdy w 1 542 r. zmarł ostatni z nich -
Jarl, wĘ,zy.stkie dobra prZleiszły. na jego trzy córki; 
Annę Kts(l;czyinę, Petroinelę Dowoj,no,wą i Elżbietę Sie­
niawską. W 1571 r. „księS"two" gon1ądz;ko-rajgrodzk:ie 
Rad:zd1wiUów zinalazlo S'ię w posiadainiu kiróla Zyigrm.Ulll­
ta Augusta. 

.Należy sitwierdlzić, iż M. Malcizews:k:a w swoJeJ pracy 
w m1arę poprawnie ukazała historię dóbr. g001iąd1Zko­
rnjg:rndzkich, w czaśac-h gdy n!illeżały O/Ile do Rad1z'i­
wiłłów (ziwłaszcza - db roku 1542). Mo·żna oczywiście 
mieć za:sita:iźeżeirria do tego, że sizereg · stwJer.dzeń i po­
glądów pochodzi z Qpraco•wań wcześ,niejszych bada­
pzy, np. Lgnacego T. BaraiOOW>Sikfogo, Ale>ks•andra Ja­
błon01W1skiego czy Jerzego W�·nięwskiiego, za mało
zaś jest sarrnod:zie1nej analizy orygi1na1nych �ródeł. 
Tlrzeba jednaik pamiętać, . iż maimy do czynienia tylko 
z fragmentem (chociaż istoitnyun) , szersz,ego p.rob1emrU: 
badawozego. Niewą;tpl'i'W.ie przy wn1kliwym wykoT1zy­
staniu wc!ille li!czinie za1ch0iwanych ·doikumenltów na- . 
dawczych, sądofWych i · .g.os podarc.zych, dotyczących 
„państwa" go.niądzk10-rajg.rodrl!kiego jego obrnz przed­
staiwilony w książce byłby pehniejiszy. Pozwoiliiłoiby to 
też na .· uniikin:ięcie k::iillk1u potknięć ' fakfogiafkznych, po­
w:s1tałycb główriie na skiutek wykoirzystania pnesta,.,, 
rzałej 1-i:teraitury. -Np. prawa · miejskie ńadał Gon:liądiżo.:. 



wi w 1 547 r. Stanisław Dowojino, wo jewoda poło·cki 
wraz ze swą żoną Petronelą z Radz1iwiłłów Dowo·j­
nową, a nie sama Petronela (por. s. 101). Poza tym 
powyiJsze prawo okreśfo1no w dokumencie lokacyjnym 
jako chełmińskie,  a nie magdebursikie. Z kolei Raj­
gród lok·owa1ny został na prawie magdeburskim w ro­
Jrn 1 568, a nie w roku 1 556 (por . s. 101).

WŁODZIMIERZ JARMOLIK 

Pamiętniki Jakuba Gieysztora z lat 1 8 57-1865 
poprzedzone wspomnieniami osobistymi prof. 
Tadeusza Korzona oraz opatrzone przedmową 

i przypisami, t. I-II, Wilno 1 9 1 3 .  Reprodukcja 
technil):ą fofoofsetową w 1 985 r. 

Reprint pamiętników Jakuba Gieysztora z paru po­
wodów zasługuje obecnie na bliższą prezentację. Na 
pierwszy plan wysuwa się osoba autora. Gieysztor 
(1827-1897) był wybitnym działaczem powstania sty­

.czniowego na Litwie i .Białorusi. Od 1 861 r. pozosta­
wał niekwestionowanym przywódcą stronnictwa zie­
miańskiego, zbliżonego pod względem orientacji do 
Bialych w Królestwie Kongresowym. Przeciwny pow­
staniu zbrojnemu ; drogę do uzyskania niepodległości 
upatrywał w zaplanowanej na masową skalę · pracy 
organicznej, a zwłaszcza w zjednańiu chłopow litew­
skich i białoruskich. Po wybuchu powstania, pod 
wpływem .Zygmunta Sierakowskiego, zgodził się na 
podjęcie walki przez stronnictwo Bialych, stając na 
ezele Wydziału · zarządzającego prowincjami Litwy. 
Wydział był również władzą zwierzchnią powstania 
w Białostockiem. Na tym stanowisku działał ener­
gicznie, wykazywał inicjatywę i umiejętność porozu­
miewania się z osobami o odmiennej o'rientacji (przy­
kład : Konstanty Kalinowski) . Aczkolwiek poglądami 
zbliżony do Białych nie zgadzał się z niektórymi de­
cyzjami kierowanego przez Białych Rządu Narod_owe­
go, uważając, ze wprowadzenie ich w życie na Litwie 
i Białorusi zaszkodzi tamtejszemu powstaniu. Prze­
dwny był np. gremialnemu podaniu się do dymisji 
rozjemców pokoju i marszałków szlachty na wiosnę 
1863 r., twierdząc, że zostanie z tego powodu rozbita 
-Organizacja narodowa. Aresztowany 31 lipca 1863 r., 
po długim śledztwie, skazany został na 12 lat katorgi 
w Usolu (Wschodnia Syberia). Do kraju wrócił w 
1872 r. i zamieszkał w Warszawie, pracując j ako u­
rzędnik w Towarzyst\vie Ubezpieczei'i. od Ognia. W 
1882 r. założył i prowadził pod firmą syna Stanisła- . 
wa antykwariat w Warszawie, wykorzystując na po­
czątku własny księgozbiór, ocalały z powstania, a gro­
madzony przez długie Iatą w majątku dziedzicznym 
Igna:cogród w powiecie kowieńskim. 

Gieysztor pochodził że znanej rodziny szlacheckiej 
na . Litwie, pieczętującej się herbem Gieysztor. Dziad 
Jakub odznaczył się w powstaniu kościuszkowskim w 
powiecie kowieńskim, a ojciec Stanisław brał udział 
'>.v powstaniu listopadowym. Przez matkę Leokadię z , 
,Zawiszów o przydomku DowgiaUo, h. Zadora, spo­
krewniony byl z możnym i zasłużonym rodem z te� 
renu Wielkiego Księstwa Litewskiego. 

Drugi powód dla którego warto poświęcić większą 
uwagę pamiętnikom Gieysztora związany jest z oso­
bą redaktora i wydąwcy. Był nim Stanisław Kościał­
kowski (1881-1960), późniejszy profesor Uniwersyte­
tu Stefana Batorego w Wilnie, wybitny historyk, m.in. 
autor o]:>szernej monografii o Antonim Tyzenha:uzie. 
Kościałkowski od 1 906 r. pracował jako nauczyciel w 
szkołach średnich w Wilnie, będąc zarazem wspólża­
łożycielem wileńskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
Przez matkę - Ludwikę z Eysymontów - był blis­
ki.m krewnym Gieysztora. Drugą żoną Gieysztora by­
ła. bowiem rodzona siostra matki Helena z Eysymon­
tów. Ojciec Józef, lekarz, również 'powstaniec Sybi­
rak, współpracował z Gieysźforem ·w okresie przed 

powstaniem i po jego wybuchu na terenie guberni 
kowieńskiej. Za podstawę wydania pamiętników swe­
go wuja przyjął, zgodnie z jego intencją, ostatnią ich 
wersję, poprawioną i uzupełnioną w ostatnich latach 
życia Gieysztora. Napisał przedmowę, a w _ przypi­
sach umieścił ponad 300 not biograficznych osób wy­
mienionych na kartach Wspomnień. Przy opracowy­
waniu tych not korzystał z materiałów i informacji 
udzielonych przez członków rodzin oraz przez histo­
ryków i miłośników tych ziem (Henryk Mościcki, Mi­
chał Brensztejn, Władysław Zahorski). Ze względu na 
cenzurę opuścił niektóre fragmenty pamiętnika, po­
zostawiając ·wykropkowane miejsca. 

Gievsztor wymienił 7 osób, w różnym stopniu ucze­
stniczących w powstaniu, którzy miejscem urodzenia, 
stałego lub okresowego zamieszkania związali się z 

północno-wschodnim regionem (przede wszystkim z 

Białostocczyzną i Suwalszczyzna). Najwięcej uwagi 
poświęcił Konstantemu Kalinowskiemu. Kilkakrotni_e 
na kartach pamiętnika powraca do jego sylwetki. 
Rewolucyjny demokratyzm Kalinowskiego był zupeł­
nie obcy Gieysztorowi, konserwatyście z .  przekona­
nia. Krytykował jego poglądy („przesiąkly krańcowe­
mi teoria.mi, przytem litewski separatysta, a w slo­
wach demagog krwiożerczy"), lecz jednocześnie byl 
pełen uznania dla jego . charakteru („natura gwaltow­
na, lecz prawa, bez najmniejszej obludy") oraz dla 
jego ofiarnej, pełnej poświęcenia i wyrzeczeń, działa�­
ności powstańczej, zakończonej śmiercią na szubiem­
cy w Wilnie. Zarzucał mu niewłaściwy wybór współ­
pracowników (,,jak wszyscy krańcowi, nie lubil on 

opozycji, a więc otaczal �się ludźmi, którzy na ślepo 
z nim się zgadzali") co niejednokrotnie przynosi�o 
szkody powstaniu. Stosunkowo wyczerpujący biogram 
Kalinowskiego, urodzonego w Mostowlanach w obec­
nym województwie białostockim, opracowany został 
m.in. na poostawie relacji rodzonej siostry Kazimiery 
Bohuszewicz. 

W centrum uwagi Gieysztora znajdował się także 
Wiktor Starzeński, właściciel majątku Strabla w po­
wiecie bielskim i marszałek- szlachty gubernt gro­
dzieńskiej . Odgrywał czołową rolę w ziemiańskiej o.r­
ganizacji Białych na Litwie i Białorusi. Jako guber� 
nialny marszałek szlachty rozesłał list otwarty do 
marszałków powiatowych na wiosnę 1863 r. w spra­
wie podania się do dymisji. Aresztowany w 1863 . r. 
utrzymał początkowo wyrok śmierd (władz� przypi­
sywały mu główną rolę w powstaniu na terenie pół­
nocno:zachodnich guberni), zamieniony później na 
pobyt w twierdzy w Bobrujsku . i zesłanie do Woro­
neża. Wspomnienia wskazują na wyraźny antagonizm 
między Gieyszotrem a Starzeńskim, prawdopodobnie 
ze względów prestiżowych („można było od razu wi­
dzieć w tym człowieku chęć odznaczenia się i prze.:. 
wodniczenia" ). · 

Pozostałe osoby (Cyriak Akord, Julian Pasżkiewicz, 
Ludwik Pieńkowski, Kazimierz Starzeński i Adam 
Wańkowicz) występują na marginesie rozważań Giey­
sztora. Zwraca uwagę zdecydowanie ujemna opinia o 

Paszkiewiczu („pana Paszkiewicza znalem z tej ·stro­
ny, że nie powierzyłbym mu najmniejszej czynności"). 
Paszkiewicz - właściciel majątku Hołny Mejera w 

powiecie sejneńskim - w przededniu wybuchu pow­
satnia wchodził w skład Dyrekcji Białych w War­
szawie. Był przeciwnikiem powstania i zwolennikiem 
porozumienia się z Aleksandrem Wielopolskim. Akord 
- ożeniony z krewną Gieysztora Franciszką Orwi­
dówną - po powrocie z zesłania i zagranicy dzier­
żawił w końcu lat pięćdziesiątych majątek rządowy 
Berżniki w powiecie sejneńskim. Wcześniej uczęsz­
czai do szkół w Sejnach i Suwałkach. Pieńkowski -
właściciel majątku Dołubowo w powiecie bielskim -
stal na czele organizacji narodowej w tym powiecie. 
Stosunkowo wcześnie aresztowany, przebywał na o­
siedleniu w Syberii Zachodniej. Znanym działaczem 
ziemiańskim w Królestwie w przededniu powstania 
byl Kazimierz Starzeński - wlaśdciel majątku Piet-:­
kowci w ówczesnym powiecie łomżyńskim guberni au­
gustowskiej; Wańkowicz natomiast, po J,'owrocie Ź ze­
słania w 1874

, 
i., zamieszkał na stałe \v Mikielew-
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szczyzme w powiecie sokólskim rodowym majątku 
żony Amelii z Kleczkowskich. W czasie powstania na­
leżał do organizacji narodowej na terenie guberni 

· mińskiej .
Wspomnienia �awierają aneksy (dodatki autora) . W 

t. I znajdują się dwa dokumenty dotyczące sprawy 
uwł'aszczenia chłopów. Pierwszy dokument „Projekt .. , 
w fłprnwie usamowolnienia ludu i oddzielenia ziemi 
dla drobnej uprawy" Gieysztor przedstawi!; na zjeź­
dzie szlaohty guberni kowieńskiej w czerwcu 1857. r. 
Zjazdy szlachty ziemiańskiej trzech północno-zachod­
nich guberni grodzie1'iskiej, kowieńskiej i wileńskiej 
odbywały się latem 1957 r. z inspiracji generał-gu­
bernatora wileńskiego . Włodzimierza Nazimowa. Dru­
gi dok,ument pt. „Projekt... w sprawie usamowolnie­
nia ludu i dobrowolnei odsprzeda;ży, przez szlachtę 
wlościanom ziemi" został zgłoszony w czerwcu 1858 r. 
na forum gubernialnego komitetu kowieńskiego utwo-: 
rzonego w sprawie opracow<inia projektu reformy 
chłopskiej. Gieysztor od początku był zwolennikiem 
zniesienia póddaństwa. Najpierw proponował wydzfe­
lenie chłopom ziemi na warunkach czynszoYJ"ych (ja­
ko pierwszy w .okolicy oczynszował chłopów w swym 
majątku Ignacogród), potem .j ako członek wspomnia­
nego komitetu gubernialnego agitował za uwłaszcze­
niem ąa drodze vvykupu ziemi przez chłopów. ·· 

. . 'I'om n zawiera dodatkO\VO krótkie impresje Giey� 
sztora na temat czterech osób z którymi bliżej stykał 
się w różnych . okresach życia i którzy go szczególnie 
zainteresowali : Rajnolda Tyzenhauza, Ludwika Żyliń­
skiego, Stanisława MnotwiUa 9raz .Żyda Zorucha Szep­
sesa, antykwariusza z Wilna. Indeksy zawierają :  spis 
członków organizacji narodowej w pięciu . · północno­
-zachodnich guberńiach; sporząd1mny przez Kościał­
kowskiego na podstawie pamiętników i zebranych 

·· informacji biograficznych oraz skorowidz.e osób i miej­
scowości. 

JERZY SZUMSKI 

„Zeszyty Naukowe Politechniki
Nauki Społeczno-Polityczne" 'nr 

Białystok 1987, s. 254.

Białostockiej. 
9, Wyd. PB, 

Artykuły i · opracowani� opublikowane w numerze 
9 „Zeszytów Naukowych ' �grupowane . Sil v� trzech 
działach : ·  I. Nauki Ekonomiczne ; II. F1lozof1a i Soc-
j ologia; III. Historią.-Polityka. 

· 

Opracowanie doc. H. Bronakowskiego i dr J. Za­
rzeckiego jest poświęcone . wybranym. aspektom me­
chanizacji w gospodarstwach chłopskich w latach 
·
1950_:_1935 oraz w perspel\:tywie do 2000 r, Na · P.od­
stawie · anąlizy .danych szczegółowych autorzy stwier­
dzają, źe dotychczasowa mech�niz?cja w . . ·gospodar­
stwach chłopskich nie zapewnia: rownom1�rne?o roz­
mieszczenia mocy produkcyjnych w rolnictwie . Za­

kładają też, że zmechaniz.owanie po?stawovvycłt prac 
w całym rolnictwie polskim nastąp1 . na przełomie 
XX i XXI w. 

. 

. .  w dziale I .  doc. H. Bronakowski omówH też rolę 
systemu samorządów społecżnych w socjalistyczny��
prze()brażeniach wsi, a prof. · S. żurawicki sprzecznosci 
i konflikty jako przesłanki zmian społecznych. 

Punktem wyjścia dla wieloaspektowych 
.
. rozważań 

prof. s. Żurawieckiego j est stwierdzenie, że sprzecz­
ności i konflikty „stanowtq, immanentną .. cec�ę ludz: 
kiego dzialania". Nawiązując do . doświadczen Pol�k1 
Ludowej, a także innycfi kr�jów bucłujących socJa­
lizm, pisze on m.in. : .  „prz_ejęcie w,ladz� pr�ez ma;sy 
pracujące nie oznacza lconca sprzeczn

_
osci i �o"!'flik- · 

tów. Kończyly się jedne, .lecz rodzily się drugie :i t'lfl­
ko 'ktoś niepomny doświadczeń historycznyc

.
h ,,mogl 

roić, że może być inaczej. Blędy .i wyp�cz�nia nie na 
tym polega.ły, że dopuszczono ?o . k?�fhlctow,. }

e�z n� 
tym, że. nie umiano ich pnewidziec i lagod�ic, ze. po 
prostu woluntaryzm zastąpił riaukową analizę two-
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rzenia się zmian spolecznych, narastających w lonie 
rodzącej się · nowej formacji ... Groźne są nie sprzecz­
ności i konflikty ... , lecz bezradność w ich obliczu" -

· kończy profesor. 
· 

Dział II „Zeszytów" otwiera opracowanie dr J. Czer­
niawskiego zawierające wyi1iki badań socj ologicznych. 

. dotyczących stanu wiedzy społeczno-politycznej stu­
dentów Politechniki Białostockiej oraz ich postaw 
i zaangażowania. Studenci · byli bardm krytyczni . w 
ocenach rżeczywistości po!skiej 1985 r. \Vielu bardzo­
pe.symistYcznie oceniało istniejącą sytuację. Pewien 
otymizm wyrażali studenci pochodzenia chłopskiego. 
Czynnikiem w największym stopniu determinującym. 
oceny zjawisk społeczno-politycznych był staż stu­
denc;ki i .stosunek. do zalożeń ustrojowych. 

Z kolei !Ilgr R. Grębowski przedstawił wyniki ba­
dań socjologicznych dotyczących satysfakcji ze stu� 
diów . oraz celów życiowych i aspiracji. Autor doko­
nał analizy porównawczej badań wśród studentów 
Po)J.techniki Białostockiej i innych uczelni w Polsce. 
Podane dane o zadowoleniu ze st1,ldiów upoważniają. 
do oceny, że stan obecn}r można uznać za dość dobcy • .
Przy . odpowiędziach dotyczących . celów zwraca uwa­
gę niska pozycja celów ogólnospolecznych i prestiżo­
wych. · -

Doc; W. N. Nowikow omówił znaczenie i rolę pr:zy­
rody. Przedstawiając wielorako rozumiane w literatu�· 
rze znaczenie przyrody dla społeczeństwa, . scharakte-. 
ryzował wzajemne rodzaje ich oddziaływań. Ukażat 
także rolę· przyrody w procesie powstawania egzysten-
cji i rozwoju społeczeństwa. ' . 

Z pośród opracowań zamieszczonych w dziale III 
dwa z nich dotyczą historii regionalnej . .  Dr s, Janucki: 
przedstawił zbrodnie Wehrmachtu popełnione na lud::­
ności cywilnej i jj:�ńcach wojennych w powiecie biel­
sko�podlaskim podczas kampanii wrześniowej 1939 r � 
oraz dZiałań Wojennych w 1941 r. :Z kolei dr iZ. Toro­
czonek scharakteryzowała orientacje polityczne . lud­
ności wiejskiej ręgionu . łomżyńskiego w latach 1918-· 
---'1930. 

. . 

Niektóre problemy polskie dekady lat osiemdziesią­
tych podj ęli : dr Z. Wrzesiti.ski - . Centralizm demo­
kratyczny w .  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w latach 1981-1985 .i doc. A. Łukaszuk - Zasada po­
działu · wędług . pracy w warunkach reformy gospo� 
darczej. Ponadto w „Zeszytach" zamieszczono opraco­
wania ńiżej podpisanego dotyczące politycznych, kad­
rowych, organizacyjnych i materialnych problemów 
prasy polskiej w latach 1944-'-1947.

Poblematyka zaprezentowana w „Zeszytach Nauko­
wych" (zawierających także dział recenzji i kronikę 
żyda naukowego) w dużej mierze należy .. do . nowych 
obszarów . badawczych, bądź znamionuje się pewnym 
przewartościowaniem tematyki już penetrowanej . Są­
dzę, że zawartość tego numeru mążna odczytywać ja­
ko zapowiedź dalszych badań, pogłębionych o nowe 

"Problemy i świeże ujęcia o wysokim stopniu uogól-
nienia. 

Na . odnotowanie zasługuje także fakt, że pod wzglę­
dem redakcyjno-wydawniczym omówiony numer jest 
Wydany najstaraniej ze wszsytkich dotychcz\isovvych 
dziesięciu, ,;Zeszyt" pierwszy Ukazał się w 1978 r. bez 
numeracj i. 

MIEOZYSLA W CIEĆWIERZ 

Józef Adamowicz, Monografia 70-lecia Hajnow­
skiego Przedsiębiorstwa Prz.emysłu Drzewne-
go, Hajnówka 1986, ss. 40, 

Za sprawą Jó;zefa Adamowicza; z zawodu inżynie-, 
ra , a z zamiłowania równie-l tropic\ela śladów . prze­
szłości swojego zakładu pracy, Hajnowskie �akłady 
Przemysłu Di:zewnego mają już - jako chyba jed­
no z pierwszych przedsiębiorstw w regionie ,� krót.,. 



ką pisaną historię. Jej pierwsze wydanie (pt. „Zarys 
historycżńy Hajnowskiego Prżedsiębiotstwa Przemysłu 
Drzewnego ', Hajnówka 1 982) ukazało się ponad czte­
ry lata temu. Okazję do drugiego wydania stworzył 
jubileusz 70-lecia zakładów, które w przeszłości wiec 
lokrotnie zmieniały nazwę i przynależność resorto- · 

wą. Jest więc rzeczą oczywistą, że akcenty jubileu­
.szowe w jakimś stopniu wpłynęły na konstrukcję 
-Ostateczną zawartości pracy. 

Każde utrwalenie drukiem dziejów społeczności lo­
kalnej, ograniczonej ramami miasta, gminy, "\viększe­
go osiedla i przdseęibiorstwa, ma duże znaczenie m. 
in. dla integracji · tych środowisk i wyzwalania emo­
cj onalnych związków. z miejscem zatrudnienia lub 
.zamieszkania. Procesowi wydawniczemu towarzyszą 
na ogól znane trudności. Dlatego też inicj atywa wy­
dawnicza Hajnowskich ·Zakładów Przemysłu Drzew­
nego zasługuj e na aprobatę, a pozycja opracowana 
przez J. Adamowicza na zainteresowanie. 

Na całość wydawnictwa składają się dwie wew­
nętrznie wyodrębnione cżęści. 

Część pierwsza - to krótk.a historia Hajnowskich 
Z akładów Przemysłu Drzewnego na tle rozwoju Haj­
nówki, która jako miasto i liczący się ośrodek prze- . 
mysłu drzewnego związana j est z olbrzymim kom­
pleksem leśnym. Obfitość surowca, j akiego dostarcza­
ła Puszcza Białowieska, :bogactwo j ej flory i fauny 
.sprawiły, że wioska licząca 8 domów w 1866 ·r., dziś 
j est p1:mad 1 2-tysięcznym miasteczkiem. Owa część 

. pierwsza została podzielona na cztery rozdziały obej­
mujące okresy : do zakończenia I wojny światowej ; 
lata 1 91 9-1944 ; okres odbudowy Z akładów (1944-
-1957) ; lata rozbudowy (1957-86) . Wydaje się, że 
książka zawiera nazbyt obszerne opisy procesów tech­
niczno-produkcyjnych. Spowodowało to zepchnięcie 
na dalszy plan człowieka i tworzone przez niego . 
struktury społeczne. Takie ujęcie w j akimś stopniu 
·mogą tłumaczyć, ale nie usprawiedliwić skromne ra­
:my wydawnictwa, którego sam tytuł j est trochę zwod­
niczy. Potwierdza to także druga część wydawnictwa, 
na którą składa się 89 ilustracji z ostatnich lat. I dla­
tego nie można uznać omawianej pozycji za mono­
grafię - j ak zapowiada tytuł -' aie za szkic, który 
w przyszłości może być uzupełniony. 

Niezależnie od tych uwag trzeba podkreślić, że jest 
to pozyc] a potrzebna. Jej wartość polega przede wszy­
·.Stkim na poprzednio wspomnianych funkcjach trwa­
łego zapisu historii społeczności zakładowej, a także 
na tym, że zgromadzono w niej wiele informacji, któ­
re mogłyby być zapomniane. 

MIEOZYSLA W CIEĆWIERZ 

Teki B. J. Kukiełki. Materiały do dziejów 1 
Pułku · Ułanów Krechowieckich, Seria 5, teki 
nr 4 i 5, luty marzec 1 987, Londyn 1 987, 
ss. rno i 1 00.  

Bo cllużs:rej przer1wie w 1 986 r. wzmo:wiono w Loin­
d)"nie _ wyda1wainie materiałów do dziejów 1 Pułiku 
Ułanów K1rechÓwiieckkh. Mater'iały te pod naz:wą 
„Tek" wydaje Wlłasnym sumptem Bo�eSiław J. Ku­
k•ieiJlka. 

W lutym i ma:rcu 19817 r. wyszły dwie na.s,tępm.e 
te�i: 4 i 5. Za1wierają orne nowe · wyipi;sy z dostępnej · 

literatury, fra@men.ty diru1�arny1eh książek i biogcrafii, 
nieznane dotąd reilaocje ·i w;spomnieni3_ wo•j.s:kowych 
ZlWiąza!n:;"ch z 1 Pubkiiem Ułanó1w K·rechowtlecikich im. 
ptk. Bo�esława Mościckiego. Euł:k sitaJc:j<onował w o·­
ki!'esie dwu:dzd·es•t·leci.a między1wo.jennego 1w Augusitow:ie. 

Teka mir 4 zaiWieTa b01gaite ma:teiriały zgrupoiwane 
w pięciu rozdziałach. Otwierają ją dzieje 1 Pułku 
Ułanów K:rechowieck·ic!h (4 cz.) omawiająca wejście 
pułlku w sikł<JJd 1 KQil'pUSU Polskiego gen. Józefa DOIW­
boira-Muśnickiego ora1z pobyt w Duik·orze, gdz.ie na­
stąpił jego rozrosrt; oTgan1zacyjny. Poldczas króttkiego 

p obytu w p ohl1irżu Mińska pu�k nie tylko wzmocnił 
się liczebnie lecz również pne.szedł intelllSywne s·:zlko­
lenie. Również w DUikorr'iZe z.mieniono nazwę pułku, 
który jako najs.fauszy ntrzymał :numer p airządko;wy 1.  
Warto zazinac1zyć, iż  była to· już piąta nazwa pułku. 
Naj1pierw :był to leg1iorn polski, potem 104 i 105 kon­
n'i sotnia, 115 i l lu ko1nna s.ort;nia; dywizjon p o}skich 
ułanów, polski pułk ułanów i w końcu 1 pułik uła­
nów, którym po·zos:tał już do ko·ńlca. Rozldzfał ten 
przeidstaiwia też komfhkt zbro1jny i dZJiałarnia mi1Hitar­
ne pułk·u w ramach 1 :Ko.rpusu Po1Lskiego skiero1wa­
ne przectw woj1skom rew·oluicyjnym po u:paidiku Rizą­
du Tyniczas.owego Kiereńlsikiego. Drobiazgowo p'I'Zed­
starwiono pierwszą próbę raZlbrojenia puł!ku w stycz­
niu 1918 r., rez,olu1cję podjętą ma zeb.raniu delegaiteiw 
1 pułku ułanów polskich oraz bój 3 szwadronu we wsi 
Turyn (p:r„zemaT:sz w kieru1t11ku ma Bobro.1j,<;ik), a t cikże 
walki pod Kakszycami, Jasieniem, Tatarką i Osipowi­
czami oiraz f•oifmowa:nie sz;wadronu zapasowego (w No­
woigiiemgijewsik:u - :Kryłowie, gub. Cher:sońiska) i jego 
przeja1zid p'I'zez Kijów - Korositeń - Kalenko'\vicze -
Żł·dbiń i po ciężkich wa'.lkach po-łączenie się z 1 puł­
kiei:n u1anÓ1\V. 

Rozd2'iatł poświęcony okr�sow1 pierwszej wojny 
światowej reprezentowany jest przez dalszą część 
wspxrmień geri. Zygm1unta Podh�xsk1iego dłmgoJetnieg.o 
dowódcy 1 ,  Pułik:u Ulanów Krechowieok:kh. Interesu-' 
jący jest też odpi1s diariJUS'Z·a prnw.aidzonego prze,z Mi­
chała Korwina-Kossakowskiego działacza Polskiego 
Centra�nego Kom·itetu Obywate:lis'kiego i wielu irnnych 
po1'skich organi1zacjli społeczmych w M1ińsku 1917 r . 
Diariusz po,święco1ny je.st w cafo,ści pobytowi 1 pułlku 
ułanów. w Duk·oirze. \V tym rn"Zdziale umieś·cił Bole­
sław J. Kukietka także 1- część książki Władysłaiwa 
Pękosława Bora�owskiego „Legenda" wydanej w War­
szaJWie w 1 924 r. Podczas pi1sainia w 1932 r. dzdejów 
pu�ku wielokrotmie sięgano db pracy Borakowskiego .  
Stąd też część pi.erwisz.ą (.„Lege1ndę") zamiesz.czono w 
tece. 

W częś;c,i poś1więccinej kampa;ni•i wrześnio.wej 1939 r. 
'przedstawiono dals,zą czę.ść pracy Zyg1munta Ko1sztyły 
- „Walki aug.ustowskfago pułku kawalerii w kam.., 
panii wrześniowej 1939 r." (cz. 3) . Jest to przedruk 
części artykułu opubliiko:wanego w „Studiach i M mte­
riałach do Dziejów Pojezie'l"za Augustowskiego" (Bia­
łys.tok 1 967) podanego następnie w ksią·żce „Wrzes•ień 
1939 roku na Białostocczyźnie" (W.arsz1awa 1976, s. 
231-234). Obok tego zna>jidują się także da1s.ze opra­
co,wania Wlodz.i!lniierza Soło-wskiego „Ułani Krecho­
wieccy w kampanii jesiennej 1939 r." Tadeusza Pie­
tras.zewskiego „Dziaiania bojowe 4 szwadronu 1 pułku 
ułanów krechowieckich im. płk. B. Mościckiego w 

kampanii 1939 rok1t", Zbi1gniewa. Rymaisze>wskiego, 
„Dziennik b ojowy podporucznika 1 -go pułku ułanqw 
krechowieck-ich („.) od dn. 1 września do 6 paździer­
nika 1939 roku", Kazimierza 'WierZibaństkiego „Wspom­
nienia" (cz. 4) oraz fragment książki Jerzego Śla- . 
skieg.o (P·ol �ka Walcząca 1939-1945, Warsz·awa 1985, 
t. I-II) o tragicZinych wydarzeniach koło DługoibQnrn 
w dirl1ul 11 w1rześnia 1 939 r. (o:sbrzełainie pirzez własne 
oddziały). 

Interesujący jest rozdział poświęcony wspomnieniom 
byłyich Kir·echowiaków z mewo.i.i, inte[1nowania, wię­
zdeń i .zesłania. ,zamies1ziczono tam „Niepotrzeb.ny 
dzień" Tadeuscza Wa1i!ka o pobycie w więz.ieiniu miń­
sk·im oraz dalsze częśc'i wspomnień Artuifa Liebha·rdta 
i Mac•ie'.ja Ż·ołnie11ezyika. 

".V tym IJJUimerze „Tek" zamieścił B. J. Kukiełka"tak­
,że kHka artykułów o płk. Eole.sławie Mo,foick im. Są 
t o :  przedruk artyikiułu oipiJsująceg10 uroczystość odsło­
nięcia tablicy pamiątko1wej ku cz;ci pŁk. Mościckiego 
(„Zolnierz Polski" nr 40 z 1932 r.), biogram Mośoc�ic­
ki-ego pióra Miec,zysława Wil.'z,oska zamies1z·cwny w 
„Polskim Słowniku B�ograficznyin", artykuł „Rycerz" 
po-r. W. Chrząs-z;czevllskieigoo („Wiarus'' n:r 34 z 1 930 r.} 
oraz wspomnienie o płk. M oś1dckim Anatoła Jezrie:r­
skiego b. dioiwódicy 5 Pułkru Uł1anów Zasławsikich, które 
ukazafo się w „Przeglądzie Kawalerii i Broni Pan­
cernej" (nr 20 z 1 985 r.). 

Następny n:r 5 z rna.rca 1 987 r.  nie odbiega poZJio­
mem i ukł,adem od poprzedniego. Rozpoczyma•ją „Tekę" 
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dzieje pullku doty·czące okr.esu pu�k zdobywał 
i bronił Mińska ;  tu omówienie kontak:bu 
z Radą Regencyjną w Wars,zawie śmierć pierw-
szego dowódcy pułku płk. Bolesława Mościckiego, a 
także rozwiątz,anie 1 Karpusu Pic�Jisldege>, dał'Sze wa:l!ki 
zbrojne p:rzedzi.eranie się grup dio innych 
oddtzia:łów pofa'ki:ch na terenie Rosji. 

Okres I wojny świafowej omaw.ia.ją wspomnienia 
gen. Pod:horskiego (cz. 5) araz m1r. kawa-
lerii Ha;nkilsza „Delegacja płk. B. Mościc kiego, 
dowódcy 1 pulku uł!J;nów Krechouiieckich do Rady 
Regencyjnej w kraju". Umi€'s1zcwno też w „Tece" dal­
s.zą część „Legendy" Wfadysława Pękosłar<,va:..Boć!.'akow­
s,kJiego. 

193 9  :r. poświęc•o•no dalszą część oprac;o.wa­
nia · Soło;wisk:ieg-0 „Ułani Krechowieccy 
w kampa·ruii jesiennej 1939 r." (dokończenie . cz. 4). 
Dokończone też są wspomnienia Krechowiaków 
Ą.:rtura Liebhardta i Maciej a Żołnierczyka. 

W „Autobiografie i biografie Krechowiaków" 
prze,d!S�:avv-iicm:o tym razem sylwetkę Bronisława Rome­
ra 1 Bułkiu c Uł3iI1ów l'O'ZJStr.zelainegio we 
wrześ:n�u 1 918 :r. ATeszto.W:any W['a:z z k·oilegami i roo:- · 

po21nany jaiko wojskowy pols•k:i, rotmistrz Romer wy­
rokiem sądu rewcilucyjinegQ · 6 Puł'l!:iu Bdeł<g10rajs\kiego 

skazainy z.ostał na rozstnzelanie. Nie>zł•omną postać 27-
-letn:ego r·atmi;sitrza opisał Me1ch�or Wańkowicz w 

„Strzępach, epopei" i Karo� Koźmiński w „Kamieniach, 
na szaniec". Biogram Bronisława Rome:r a  jest wyjąit­
kiem w monog1rafii rodziny Romerów napisanej w 
1 936 r. Eugeniusza Romera, był opieku-
nem Broni:sława po jego 

· Nowością „Teki" jest ostatni roodział poświęcom:i' 

pułikov.'i w pcrezji i sztuce. Pr:uedru!k:owano w nim 
wiersz Alntonie.go Bogusłaiwsk·iego „Duma o rotmistrz.u 
Romerze'' z okazji odslonięc-ia pomnika Dowborczyka 
na Wybrzeź:u W:fo'i�·anym w Warnrzawie. 

Warto zazrnacz:yć, iź „Teki" wydawane są za pO!mocą 
kom;puteira połączonego .z. d:rukarką. S.twarza t o  moż­
liwość do.woJineg-0 wydani.a odpowiedniej iłośd egzem-
plarzy oraz któreJikolwiek z dy- · 
skietki Ka:ż.ida „Teka" klejoina ałe 
s<twarza to wspó.IJnego łączenia poszczegól-
nych numerów w j edną całość. I w ten sposób docze­
kamy się w. przy:S•złośd książki poświęcionej 1 Puł:ko,wi 
Ułanów Kirechc•wieckich im. Płk. Bolesława Mościc­
kiego zawi·e.rającej najprzeróżniejszy maiteri'ał z pme­
s:clości pułku w okres·łe pienvszej i druigiej wo jny 
światawej. 

KRZYSZTOF FILIPOW 
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»BIAŁOSTOCCZYZN:Ę«. 

Nr konta ; na r-k Nr55 1 3-3 1 57-1 32

NBP I PKO Oddział w Białymstoku 
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